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pożytecznych i do utrzymywania się

MAGAZYN

poprodukcyjnych, jednocześnie stwarzamy
pracowników wysoko kwalifikowanych.

ZMIANY DEMOGRAFICZNE WYSTĘPUJĄ W CAŁYM CYWILIZO­
WANYM ŚWIĘCIE, OBSERWUJEMY JE TAKŻE U NAS, W1ĄZĄ
SIĘ ONE Z POWAŻNYM WZROSTEM DŁUGOWIECZNOŚCI (DRU­
GI WYZ). MOZĘ TO NAPAWAĆ NAS DUMĄ, A CHOC Z DRUGIEJ
STRONY WYWOŁUJE PEWNE OBAWY, ZE STAJEMY SIĘ SPOŁE­
CZEŃSTWEM „STARYM" POD WZGLĘDEM DEMOGRAFICZNYM.

Wydłużenie się czasu życia stawia przed społeczeństwem
szereg bardzo istotnych problemów związanych z rozpoczy­
nającym się wyżem demograficznym osób wieku trzeciego,
który ma tendencję stałego wzrostu.

Pod koniec b. dziesięciolecia osób wieku poprodukcyjnego
będzie gdzieś około 7 min. Z tej liczby ponad 10—11 proc,
liczących 80 lub ponad 80 lat. Utrzymanie ich będzie wy­
magało ogromnych wysiłków finansowych, gdy nie zmieni­
my tradycyjnej polityki socjalnej w stosunku do wieku. Je­
żeli chodzi o określenie „wiek poprodukcyjny" to budzi on

poważne zastrzeżenia natury psychologicznej, biologicznej i
socjologicznej.

W różnych grupach zawodowych wiek „poprodukcyjny" występuje
w różnym wieku, w zależności od rodzaju wykonywanej pracy i
zawodu. Na przykład u sportowców wyczynowych ta górną granicę
można wziąć ŻS—32 lata u pracowników fizycznych 40—45 lat (gdy­
by zmienlc-w odpowiednim momencie ich metody pracy oraz wpro­
wadzić w latach młodości racjonalny tryb tycia, to górna granica u

nich mogłaby wydłużyć się o 10—15 lat). U ludzi nauki, pisarzy, ar­
tystów, nie ma „wieku poprodukcyjnego", odgrywają tu rolę wa­
runki, w których pracują.

Secundo, poziom inteligencji i kwalifikacji dzisiejszego
60—70-latka jest o wiele wyższy niż jego poprzednika z lat

40-tych, a nawet 50-tych.
POWSTAJE PYTANIE, czy naprawdę dzisiejszy 60—70

latek (biorąc pod uwagę jego stan psychiczny, a zależy on

w dużej mierze od istniejących stosunków środowiskowych i

społecznych oraz osiągnięć geriatrii) jest niezdolny do wyko­
nania prac społecznie
Własnymi siłami.

Stwarzając armię osób

poważny deficyt kadry
których odczuwamy dotkliwy brak. Głoszono w 20-30-tych latach

teorię, te rozwój inteligencji kończy się z osiągnięciem dojrzałości
płciowej, a następnie zaczyna spadać (H Kalmus). Badania współ­
czesnych autorów nie tylko nie potwierdziły tych pesymistycznych
poglądów, a odwrotnie — wykazują (Ann M. Ciarkę, ADB Ciarkę
1958, M Berg 1965, HE Burtt 1964. W. Szewczuk 1963, M. Różyński
1970, 1971), że rozwój inteligencji jest zależny nie cd wieku, a od
metod nauczania. Przemawia to za tym, że w każdym wieku można
uczyć się i osiągać sukcesy.

W KRAJACH wysoko uprzemysłowionych (NRF, USA,
'Austria, ZSRR, Kraje Skandynawskie) rozważa się możli­
wość wciągnięcia na nowo do produkcji emerytów o wyso­
kich kwalifikacjach naukowych i zawodowych. Uważają
one to za opłacalne, gdyż społeczeństwa wprost nie stać na

utrzymywanie 15—20 lub większego procentu swych człon­
ków ze szkatuły państwowej, a zdolnych t chętnych do pra­
cy, do tego posiadających duże zasoby informacji pożyte­
cznych dla społeczeństwa.
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a wielkim portrecie, w który mam wła­
śnie okazję wpatrywać się, nieznany
malarz utrwalił sylwetkę Leona Pinec-

kiego: krótka czupryna, oczy głęboko
schowane pod krzaczastymi brwiami,

owłosiona pierś, umięśnione, długie, długie
ręce.

Mogłoby się wydawać, że właśnie teraz uśmiecha
się z obrazu, choć ma mocno zaciśnięte usta; po
pokoju krząta się żona — niska, szczupła,
kaźna. Na malowidle nie widać, że ważył sto
dzieści kilogramów i miał, bagatela — dwa
wzrostu.

Niezbyt chętnie Helena Pinecka sięga do
wyciąga wreszcie starannie przechowane dyplomy,
legitymacje, listy, fotografie, stare gazety i... buty.
Ten sznurowany, brązowy pantofel ma — dokład­
nie — czterdzieści centymetrów długości i musiał
być wykonany przez jakiegoś
lunek.

Nieliczne pamiątki po Leonie
w lubuskim Łagowie. Letniskowa

wioska, ni miasteczko — wcisnęła się między dwa wielkie
jeziora. To tutaj właśnie nie opodal Bramy Marchijskiej,
w roku 1928 Leon Pineckl — o którym mówiła już Europa,
a niebawem miała zacząć krzyczeć Ameryka, kupił sobie

małą restaurację i hotelik.

iNikt, jak dotąd, nie opowiada przybyszowi. —

a każdego roku ściągają tu tysiące turystów —

o Leonie z Łagowa, bo ludzie nie wiedzą, kim był
Leon Pinecki, którego grób odszukałem któregoś
dnia na wiejskim cmentarzu. To był trop do życio­
rysu. który może zafrapować: i antropologa, i poli­
tyka, i sportowca.

Muszę jednak odwiedzić Międzyrzecz...

Ilekroć jestem w Międzyrzeczu Wielkopolskim,
spotykam Alfa Kowalskiego, który nieprzerwa­
nie od 1 lipca 1946 roku kieruje miejscowym

muzeum. Tym razem nie przyjechałem jednak de

niepo-
czter-

metry

szafy:

szewca na obsta-

Plneckim odnalazłem

miejscowość — ni to

EWA OWSIANY WRAŻLIWOŚĆ

DOM, w którym samobójca dokonał życia
jest ponury. A może tylko tak mi się wydaje,
bo znam tajemnicę jego piwnic i przedsionka
pralni. Schorowane świerki wokół murów, ani
jednego kwiatka na zapuszczonym trawniku,
okna suteren matowe od brudu, z drabiną wi­
szącą nad nimi jak wyrok. Na schodach przy­
staną! płowy szczeniak. Otwieram bramę z na­
pisem: nie trzaskać, zachować ciszę. Jest ci­
sza. Tylko w piwnicy ktoś tłucze bryły węgla.

Tego dnia żona pożegnała się z nim jak
zwykle. Powiedziała: wrócę wcześniej, przy­
gotuję cię do drogi. (Miał wyjechać nazajutrz
do sanatorium, z jego nerwami od jakiegoś
czasu działo się źle). Gdy wróciła, męża nie
było w domu. Pomyślała: pewnie poszedł na

zebranie do WSS. Podeszła do biurka, gdzie
zwykle zostawiał kartkę z informacją dla ro­
dziny. Kartki nie było. Na biurku leżał referat
i okulary. Pewnie zapomniał wziąć — pomy­
ślała.

Gdy godziny zaczęły się dłużyć, a te okulary wciąż
leżały na biurku, ogarnął ją niepokój. Sprawdziła,

w czym wyszedł? Palto było, buty też. Wszystko
z wyjątkiem domowych pantofli. Zaalarmowano są­
siada. który wraz z synem zaginionego wyruszył z

latarką na obchód suteren. Ciało znaleźli w przed­
sionku pralni.

A w szafce na górze leżała karteczka przy­
niesiona pocztą: miałeś chłopie dobry stołek,
chciałeś nam wszystkim uszyć worek, lecz

znależłi się niecni chuligani, co tobie zamiast
nam...

Czy zdąży ją jeszcze przeczytać? Nie wia­
domo.

W TYM MIEJSCU winna jestem czytelniko­
wi wyjaśnienie: nie podajemy nazwisk, ani
miejscowości, ponieważ nie zależy nam, aby
wokół faktu śmierci tworzyć atmosferę sensa­
cji. Jeśli natomiast czytelnik po przeczytaniu
reportażu pomyśli: oto do czego doprowadziła
skryta wrogość — to spełniłam swoją rolę.

ą
Anonimy płynęły od paru miesięcy. Do KC, cło

Ministerstwa Komunikacji, do Radia, do domu. Był
wicedyrektorem pewnego znanego w całej Polsce

przedsiębiorstwa, w którym pracował od 30 lat. Był
radnym I przewodniczącym komisji. Ogólnie znano

go w mieście. Spokojny, zrównoważony, dobry, po­
rządny — oto przymioty, które mu przypisali w

Komitecie Partii. Gdy główną ulicą codziennie scho­
dził do pracy, kłaniano mu się powszechnie i on

rozdawał ukłony na prawo i lewo. Pogrzeb zgro­
madził tłumy ludzi.

Był człowiekiem wpływowym — mówi się dziś o

nim — ale przyjaznym. Zawsze chętnie pomagał
rozmaitym ludziom. Nie odmawiał nikomu. Można

się spierać o to, czy to dobrze, czy źle mając tzw.

wpływy załatwiać ludziom szynkę, bilety kolejowe
i lotnicze, miejsca w żłobku I w szpitalu, ale ta

kwestia nie należy do sprawy. Piszę o tym, ponie­
waż szeroki gest dyrektora znakomicie charaktery­
zuje jego postać I pozwala zrozumieć, jak głęboki
i dotkliwy musial być upadek z wyżyn dobrego sa­
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mopoczucia stworzonych kruchym ludzkim uzna-,
niem.

Anonim wysłany do KC zawierał twierdze­
nie: korzystając z licznych powiązań zawsze

działał na szkodę pracownika.
To podobno najbardziej go załamało. Trzy­

dzieści lat budowałem ten dom — miał po­
wiedzieć — a teraz go zburzyli.

Owszem, był wymagający. Anonimy pisze
się zwykle przeciw tym, którzy chcą coś upo­
rządkować — powiedziano mi w miejscowym
Komitecie °artii.

NASTĘPNE LISTY, adresowane, jak zwykle
w takich wypadkach, do paru instytucji na

raz, zawierały konkretne zarzuty. Jakie? W

piśmie miejscowej Komendy MO wysłanym w

odpowiedzi na interwencję wojewódzkiej in­
stancji partii również obdzielonej anomimem
czytamy. „Celem wyjaśnienia zawartych w

anonimie zarzutów przeprowadzono rozmowy
z 17 pracownikami fizycznymi, a ponadto z

pierwszym i drugim sekretarzem POP, i dyre­
kcją.

Zarzut „wypożyczenia” narzędzi rzemieślni­
czych do własnego użytku nie znalazł potwier­
dzenia. Faktem jest, że wypożyczono pilę tarczową
do ciecia drzewa na opal, ale służyła ona wszyst­
kim pracownikom zamieszkałym w budynku... Roz­
mawiano z rzemieślnikami, nikt nie potwierdził, aby
był wykorzystywany do przewożenia narzędzi dla

wicedyrektora. Zarzut dotyczący budowy garażu z

materiałów zakładu nie znalazł potwierdzenia. Bu­
dował go z podkładów kolejowych, które otrzymał
jako przysługujący mu deputat drewna... Nie zna­
lazł potwierdzenia zarzut, te korzysta! z energii
elektrycznej na koszt zakładu. Garaż podłączono do

instalacji elektrycznej w mieszkaniu I rejon energe­
tyczny zainstalował licznik dwutaryfowy ze wzglę­
du na większy pobór energii...”

Wykroczeniem, które stwierdziła MO było
nieodpłatne korzystanie ze środków transpor­
tu zakładu oraz przesunięcie płytek chodniko­
wych z jednego miejsca na drugie. Wyliczono,
że koszt transportu nie przekraczał sześciuset

złotych!
(DOKOŃCZENIE NA STR 4)
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Na stronie 8 ogłaszamy dziś WIELKI

KONKURS zorganizowany z okazji zbliżają
cego się święta „GAZETY KRAKOWSKIEJ"

Współorganizatorem konkursu jest WOJE
WÓDZKI ZARZĄD KIN.

Na uczestników konkursu czekają atrakcyjne
nagrody:
1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

SAMOCHÓD OSOBOWY „TRABANT"
Lodówka „Polar-125"

Magnetofon „ZK-140" 4-ścieżkowy
Aparat fotograficzny ,,Zenit-B''
Radio tranzystorowe „Laura1'
Mini-mikser

Maszynka do golenia „Bebo-Sher"

Zapraszamy naszych Czytelników do udziału x

w konkursie. =
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Nakł. 370.860 egz.

Wydarzenie o historycznym znaczeniu

ich
w

Rada Państwa

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu 26 bm. Rada Państwa

ratyfikowała układ między Polską Rzeczą-
pospolitą Ludową a Republiką Federalną
Niemiec o podstawach normalizacji
wzajemnych stosunków, podpisany
Warszawie 7 grudnia 1970 roku.

W posiedzeniu uczestniczyli minister
spraw zagranicznych — Stefan Olszowski

oraz przewodniczący sejmowej Komisji
Spraw Zagranicznych — Wincenty Kras­
ko, który przedstawił Radzie Państwa
wspólną uchwałę sejmowych Komisji:
Spraw Zagranicznych oraz Prac Ustawo­
dawczych w sprawie ratyfikacji układu.

Zgodnie z artykułem V tego układu wej­
dzie on w życie w dniu wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych, która nastąpi w

Bonn.

U
R

MOSKWA (PAP)
Wczoraj, w piątym dniu

wizyty w Moskwie prezy­
denta Nixona sekretarz ge­
neralny KC KPZR, Leonid
Breżniew i prezydent USA,
Richard Nixon podpisali u-

kład między ZSRR a USA o

ograniczeniu systemów o-

brony przeciwrakietowej i

tymczasowe porozumienie

między ZSRR a USA o nie­
których środkach w dziedzi­
nie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych.

Uroczystość podpisania
porozumień odbyła się w

piątek późnym wieczorem
na Kremlu.

Przy podpisaniu, które
nastąpiło w Sali Władimir-
skiej Wielki go Pałacu

Kremlowskiego, obecni byli
przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Ni­
kołaj Podgórny, premier A-
leksiej Kosygin oraz inni

przywódcy radzieccy, a tak­
że osobistości towarzyszące
prezydentowi Nixonowi w

jego wizycie w ZSRR.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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BRUNON RAJCA

Alfa Kowalskiego, by śledzić historię międzyrzec­
kiego zamku. Tropię przecież życiorys Leona Pi-
neckiego.

Międzyrzecz. Ta piękna, szeroka dolina nad Obrą
i Paklicą, od najdawniejszych czasów należała do
Wielkopolski. Łączyły ją z wielką, polską krainą
kultura, obyczaje, gwara, stroje. Nawet wtedy,
kiedy traktat wersalski pozostawił te strony w gra­
nicach niemieckiej Rzeszy. Ta bliskość Polski za

miedzą pozwoliła miejscowej ludności zachować ję­
zyk i zwyczaje ojców.

I właśnie w Międzyrzeczu, w którym Niemcy 1905
roku z miejskiego ratusza zdjęli herb z piastow­
skim orłem, trafiłem na ślad — wymowny i udoku­
mentowany — o Leonie Pineckim.

Młody, dwunastoletni chłopak, stojąc z rodzeń­
stwem przy, trumnie umierającej matki, woła: „Ma­
mo. mamo, ja nigdy nie wyrzeknę się mowy pol­
skiej”.

Ten twardy, rosły, mocny chłopak wyróżniał się
nadzwyczajną wprost siłą. Kiedy miał piętnaście,
może szesnaście lat, terminował:— na budowie —

u ojca, poznańskiego murarza. Kładł na koziołki
nie osiem, jak inni cegieł — ale, nie do wiary,
dwadzieścia cztery...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uśmiech ! pogoda ducha, wdzięk i kul­
tura osobista —• to podstawowe atrybuty
trudnego zawodu stewardessy. W okresie

konkursowych egzaminów zgłaszają się
do egzaminów liczne kandydatki.

CAF

MOIM

IMO WIELU naci­
sków wywieranych
na mnie, w dalszym
ciągu jestem zda­
nia, że podróże do
Warszawy są szcze­

gólnie kształcące. W Warsza­
wie byłem na spotkaniu ludzi
sztuki, którzy przez 2 godziny
i 17 minut radzili jak zbawić
Polskę. Ponieważ sprawa, jak
wiadomo, nie jest łatwa — nie
było sensu przedłużać dysku­
sji. Wyszedłem więc z narady
z poczuciem dobrze spełnione­
go obowiązku, choć bez kon­
kretnej odpowiedzi. Samolot
do Krakowa miałem dopiero
za kitka godzin, szedłem więc
powoli, by oko stolicą nacie­
szyć i pooddychać kontynental­
nym powietrzem — gdzieś het,
aż zza Uralu.

Tym ęposobem dotarłem ai do

samego serca stolicy, jeśli nie

kraju w ogóle. Stanąłem w okoli­
cach Pałacu Kultury i „okrągla­
ka". Patrzę: tłum ludzi stoi przed
wysokim — szczelnie utkanym —

parkanem. Mówię wam, w parka­
nie ani szpareczki nie znajdziesz,
nie mówiąc o dziurze po małym
nawet sęku. A ludzie, nic tylko
stoją i gapią się zawzięcie. Zza
parkanu delikatny szum maszyn
się dobywa. Myślę, ki diabeł?

Pytam: w czym rzecz?
— To pan nie wiesz? Hotel

tu, panie, budują na 24 piętra.
Zachodnia firma zobowiązanie
złożyła — 2 łata i hotel goto­
wy! To jest, panie, warszaw­
skie tempo.

Pomyślałem, że warszawskie
tempo to jest coś, ale co do
czynów produkcyjnych za-

=- chodnich firm, to sprawa jest
niejasna. Na wszelki więc wy­
padek zapomniałem o terminie
wykonania hotelu. Dziś już nie
wiem, czy to 2 lata, czy mo­
że rok. Tak, czy owak — włosy
na głowie stają, niezależnie od
hotelu. Moim wrażliwym ser­
cem Polaka zaczęły targać nie­
pokoje. Sumieniem moim
wstrząsnęło pytanie — cie-
czyć się czy płakać? A może
w dobrym tonie byłoby okazać
pogardę i powiedzieć coś na

Między
sztachetami

temat, bo ja wiem, no choćby
Giewontu?... Też wysoki. Mi­
nę miałem widać wyjątkowo
głupią, a mysi moja błądzić
musiała gdzieś hen daleko, bo
mój rozmówca szturchnął mnie
energicznie łokciem i powie­
dział.

— Panie, pilnuj pan kolejki,
bo bałagan tylko się przez pa­
na robi, a ogonek zaraz będzie
podwójny.

— Jaki ogonek?
— Pan żeś chyba z prowincji

przyjechał. Ludzie się napra­
cowali, sztachety w zachodnim
plocie wyłamali — a to nie
polski kołek w plocie — a on

się pyta, jaki ogonek. Patrz pan
na te tyłki wypięte. Jak pan
myśli, dlaczego oni te tyłki tak
wypinają na nas? Pozwoliłby
pan. żeby tak bez zdania ra­
cji, rodak na pana tytek wypi­
nał, ot tak sobie?

— Nie.
— No, widzisz pan, oni przez

wyłamane sztachety tempo ro­
boty podpatrują. Jak w foto-
plastikonie. Zakłady już idą —

zdążą nie zdążą, chcesz pan za­
grać, to możem się założyć. To
lepsze od wyścigów konnych,

— Ja umiem grać tylko w

oko.
— Oko, to pan masz coś ka­

prawe, jak pan nic co nowe na

świecie nie widzisz.

7)0 DWÓCH godzinach do-
ltarłem do dziury w plocie

— patrzyłem, choć inni
mnie szczypali. Niebieskie ma­
szyny ze szwedzkimi napisami,
robotnicy w niebieskich kom-
bineżonkach z białymi napisa­
mi — wszystko im szło, jak na

kronice filmowej. Pomyślałem
— zdążą. I w tym momencie
przygrzal mi ktoś w ten wy­
pięty tyłek, aż gwiazdy zoba­
czyłem.

— Co pan, albo pan nowo­
czesne metody pracy obserwu­
jesz, albo pan chcesz grać w

marynarza. Inni
czegoś od świata

Wściekłem się
wrzasnąłem:
— Idź pan do swojej roboty,
nie stój pod parkanem — to

nowoczesność, nie

i

też chcą się
nauczyć.
nie na żarty

a

jest cała
musisz pan patrzeć!!!

— A pan to co — dygnitarz?
— O przepraszam, ja jestem

na delegacji służbowej...
PS. W rozliczeniu delegacji

napisałem dyplomatycznie:
Stwierdziłem, naocznie, że ho­
tel w centrum Warszawy nie
będzie jednak nigdy Wieżą
Mariacką. Do dziś nikt mi tej
delegacji nie chce rozliczyć.
Czyżbym nie pisał całej praw- I

dy?
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Posiedzenie

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

26 maja br. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów z udziałem

przewodniczących prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych. Doko­
nano oceny przebiegu realizacji
ważniejszych zadań narodowego
planu gospodarczego na okres sty­
czeń — kwiecień br., a jednocześnie
omówiono kształtowanie się pod­
stawowych relacji ekonomicznych*
a mianowicie: produkcji, wydajno­
ści pracy, płac i kosztów produk­
cji w I kwartale br.

W kolejnym punkcie obrad Rada
Ministrów rozpatrzyła projekt usta­
wy o prawie wynalażcżym. Rząd w

najbliższym czasie skieruje go do

Śejmu.
Na posiedzeniu przyjęto rozpo­

rządzenie Rady Ministrów w spra­
wie szczegółowego zakresu i trybu
działania oraz składu Państwowej
Rady Gospodarki Materiałowej i u-

ćhwałę Rady Ministrów nadającą
statut temu organowi.

Porozumienie OK FJN
— KC Frontu

Narodowego
Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
W piątek 26 bm., w ostatnim

dniu oficjalnej wizyty 5-osobo-

wej delegacji OK FJN w Cze­
chosłowacji, podpisano w Pra­
dze porozumienie o zasadach

współpracy między Ogólnopols­
kim Komitetem Frontu jed­
ności Narodu i Komitetem

Centralnym Frontu Narodowe­
go CSRS na okres 1972—75 i
dalsze lata.

Z kraju
■<

W 5 dniu wizyty prezydenta Nixona w Moskwie

Podpisanie porozumień ZSRR - USA

o ograniczeniu zbrojeń strategicznych

W Berlinie podpisano
pierwszy układ państwowy
między NRD — NRF

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dziś o godzinie 17.00

Czekamy na skuteczną grę

i ze świata

21 bm. w sali war-

PKiN obradować,
sesja Żgromadzenia

Polskiej Akademii

30-31 bm. debata
nad programem PAN

(d)301
Szr vskiej
będzie 24

Ógólńego
Nauk. Dwudniowa sesja minie

pod znakiem dyskusji nad re­
feratem sekretarza naukowego
PAN — próf. Jana Kaczmarka,
który przedstawi w ftlm pto*
gram działalności Akademii na

lata 1972—1974 oraz nad refera­
tem prof. Romana Kulikows­
kiego na temat roli nauk

cybernetycznych w rozwoju
kraju.

Narada w CK SD

Wczoraj pod przewodnic­
twem Zygmunta Moskwy prze­
wodniczącego CK CD odbył*
się narada sekretarzy i kie­
rowników wydziałów
gandy wojewódzkich komite*
tów Stronnictwa Demokratycz­
nego, poświęcona aktualnym
ptacom polityczno-organizacyj-
nym instancji i ogniw tereno­
wych Stronnictwa.

propa-

F. Castro w Bukareszcie

Na zaproszenie KC Rumuńs­
kiej Partii Komunistycznej i

Rady Ministrów Rumunii do
Bukaresztu przybył z oficjalną
przyjacielską wiżytą I sekre­
tarz KC Komunistycznej Partii

Kuby, premier Fidel Castro.

28. VI. spotkanie
Gandhi—Bhutto

Indyjsko-pakistańskie spot­
kanie na szczycie między pre­
mierem Indii panią Indirą
Gandhi a prezydentem Paki­
stanu Zulfikarem Ali Bhutto

odbędzie się 28 czerwca br. w

Delhi.

Tito kandydatem =

do Nagrody Nobla =

W dniu 80 rocznicy urodzin —

prezydenta Tito w Luksembur- x

gu wysunięto propozycję przy- ~

znania mu pokojowej Nagrody Z

Nobla. r

Plenum ZW ZMW

Organizacja
w życiu młodych
(Inf. wł.) Wczorajsze plenarne

posiedzenie ZW ZMW poświęcone
było trzem kręgom tematycznym,
omawianym w poszczególnych ze­
społach problemowych. Przedys­
kutowano

młodych
działania
kierunki

Związku •

i świadomości młodzieży. Central­
nym motywem plenarnych rozwa­
żań była sprawa form i skutecz­
ności realizacji uchwał VIII Wo­
jewódzkiego Zjazdu ZMW.

Plenum, którego obradom prze­
wodniczył K. Długosz, dokonało

kilku zmian organizacyjnych w

składzie Zarządu Wojewódzkiego
ZMW. Dotychczasowy wiceprze­
wodniczący J. Sosnowski, długo­
letni i oddany sprawom organi­
zacji działacz, objął funkcję se­
kretarza KP PZPR w Myślenicach.
Na jego stanowisko — wiceprze­
wodniczącego ZW ZMW do spraw

kultury i oświaty — wybrany za­
stał dotychczasowy sekretarz Za­
rządu T. Wojtaszek. Sekretarzem
w jego miejsce wybrano W. Plew-
niaka. (hc)

i problemy obecności

rolników w programie
organizacji ZMW oraz

i możliwości udziału
w kształtowaniu postaw

Drugi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Układ określa konkretne obo­

wiązki obu stron w zakresie wza­
jemnego ograniczenia systemów o-

brony przeciwrakietowej, zgodnie z

zasadą jednakowego bezpieczeń­
stwa. Strony wychodzą z założenia,
że takie ograniczenie będzie istot­
nym czynnikiem powstrzymywania
wyścigu Strategicznych zbrojeń o-

fensyWnych i pfżyćzyńi się do

zmniejszenia niebezpieczeństwa
Wybuchu wojny nuklearnej.

Porozumienie tymczasowe prze­
widuje, że w okresie jego obowią­
zywania strony nie będą zwiększać
liczby rakiet umieszczonych w sta­
nowiskach naziemnych. Ogranicza
ono także liczbę nowoczesnych o-

krętów podwodnych z rakietami

balistycznymi, które może posiadać
każda ze stron w czasie Obowiązy­
wania porozumienia i przewiduje
ograniczenie ogólnej liczby wyrzut­
ni rakiet balistycznych na atomo­
wych okrętach podwodnych.

Oświadczenia

przywódców radzieckich

i prezydenta Nixona

Przywódcy radzieccy i prezydent
Nixon zgodnie podkreślili, że pod­
pisane w plątćk porozumienia
mają znaczenie historyczne. Oś­
wiadczenia obu stron odczytali:
Leonid Zamiatin i Ronald Ziegler
podczas konferencji prasowej w

Moskwie, która zgromadziła tłum

dziennikarzy.
Zawarcie układów zdaniem przy­

wódców radzieckich powinno do­
pomóc w uniknięciu nowej tury

wyścigu zbrojeń strategicznych —

powiedział Zamiatin. Początkiem
tego dzieła było zawarcie moskiew­
skiego układu o zakazie doświad­
czeń 2 bronią nuklearną, układu o

nierozpowszechnianiu broni nu­
klearnej, i innych ważnych ukła­
dów ograniczających wyścig zbro­
jeń.

Podpisane dziś porozumienia o-

pierają się na uznaniu zasady jed­
nakowego bezpieczeństwa stron i
nie dają nikomu jednostronnych
korzyści wojskowych. Równocześ­
nie należy podkreślić, że porozu­
mienia leżą nie tylko w interesie
obu państw, lecz również w intere­
sie bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, w interesie innych państw i

wszystkich narodów.

Przywódcy radzieccy są niezłom­
nie przekonani, że porozumienie o

ograniczeniu zbrojeń strategicznych
może otworzyć drogę do rozmów
w sprawie dalszych kroków w róż­
nych dziedzinach rozbrojenia.

Prezydent Nixon określił podpi­
sane dzisiaj porozumienia jako wy­
darzenie historyczne pod każdym
względem — oświadczył sekretarz

prasowy Białego Domu R. Ziegler.
Jest to pierwszy przypadek, gdy
dwa wielkie mocarstwa osiągnęły
tego rodzaju wzajemne zrozumie­
nie w kwestiach dotyczących ich

bezpieczeństwa. Prezydent Nixon
uważa osiągnięte porozumienie za

ważny wkład do dwustronnych sto­
sunków radziecko-amerykańskich.
Służy ono interesom narodów ca­
łego świata.

Piątkowe porozumienia są —

jak podkreślono na konferencji
prasowej — jednym z najważniej­
szych dokumentów podpisanych

Dziś centralna akademia

z okazji „Dnia Strażaka
Pokazy strażackiej sprawności

(INF* WŁ.) Na roźległej tafli lot­
niska w Czyżynach rozpoczęły feię
wczoraj Ili Krajowe ZaWody Spor­
towo & Pożarnicze, które trwać bę­
dą prźez najbliższe dwa dni. Na
otwarcie imprezy będącej spraw­
dzianem sprawności bojowej za­
wodowych i ochotniczych straży
pożarnych przybyli m. in. I se­
kretarz KW PZPR Józef Klasa,
sekretarz KW Kazimierz Barwacz,
Komendant Główny Straży Pożar­
nych Zygmunt Jarosz, oraz przed­
stawiciele władz województw 1 5
miast wydzielonych z całego kra­
ju. O miano najlepszych ubiegać
się będzie 1200 strażaków.

Mimo padającego deszczu na lot­
nisko przybyli licznie krakowianie.
Po defiladzie, którą prowadziły
strażackie orkiestry w pelerynach
z Piwnicznej i Mszany Dolnej, ro­
zegrano pierwsze konkurencje toru

przeszkód.
A dziś odbędą się pokazowe ćwi­

czenia bojowe, w czasie których
pbkazane zostaną najtrudniejsze
sytuacje w jakich znaleźć się mo­
gą strażacy w wypadku pożaru.
W godzinach popołudniowych w

sali Teatru im. J . Słowackiego od­
będzie się centralna akademia z

okazji „Dnia Strażaka” , a w nfb-

dzielę pokazy zwycięskich zespo­
łów. (ep)

podczas pobytu prezydenta
Moskwie.

W

Wczoraj również w Moskwie

opublikowano wspólny komu­
nikat o powołaniu komisji ra-

dziecko-amerykańskiej d/s han­
dlu.

Odbyła się konferencja pra­
sowa rzecznika strony amery­
kańskiej Ronalda Zieglera,
który wraz z Peterem Flani-
ganem poinformował dzienni­
karzy o treści i znaczeniu po­
rozumienia w sprawie powo­
łania wspólnej komisji han­
dlowej. Zadaniem komisji jest
doprowadzenie do podpisania
układu handlowego między
ZSRR a USA, który zawierał­
by klauzulę najwyższego u-

przywilejowania.

BERLIN (PAP)
Sekretarz stanu NRD i NRF,

dr Michael Kohl i Egon Bahlf
podpisali w piątek W południe
w Berlihie ogólny układ komu­
nikacyjny między obydwoma
państwami niemieckimi, jest
to pierwszy układ, jaki NRD i
NRF zawarły w formie odpo­
wiadającej normom prawa
międzynarodowego.

Układ wchodzi w życie w

dniu, w którym oba rządy po­
informują się w drodze wy­
miany not, iż spełnione zosta­
ły warunki jego wejścia w

życie wynikające z prawa
państwowego. W notatce zgło­
szonej do protokołu obie stro­
ny wyrażają gotowość podję­
cia w odpowiednim czasie ro­
kowań w sprawie układu o

komunikacji powietrznej.
Przedmiotem układu komunika­

cyjnego jest ruch wzajemny i

tranzytowy szosami, drogami ko­
lejowymi i wodnymi przy użyciu
środków transportowych, które

przewidziane są tym układem.

Przepisy prawne stron układu

dotyczące użytkowania określo­
nych środków transportowych nie

ulegają zmianie.
Układ zawiera szczegółowe po­

stanowienia dotyczące komunika­
cji kolejowej, żeglugi śródlądo­
wej, komunikacji drogowej i mor­
skiej.

15. VI. wznowienie

rokowań NRD — NRF

Rządy NRF i NRD doszły w pią­
tek do porozumienia, że pó pod­
pisaniu w dniu 3 czerwca końco­
wego protokołu porozumienia czte­
rostronnego w sprawie Berlina Za­
chodniego, rozpoczną 15 czerwca

w stolicy NRD — Berlinie wymia­
nę poglądów na temat zasadnicze­
go uregulowania stosunków mię­
dzy obydwoma państwami.

Na walnym zebraniu Bogate „Dni Żywca"

Krakowskiego Oddziału

ZPAP

Sprawy środowiska
plastycznego

Najstarszy w Polsce, a zara­
zem drugi co do liczebności

(skupia 1284 artystów) Kra­
kowski Okręg Związku Pol­
skich Artystów Plastyków
kontynuował wczoraj obrady
walnego zebrania.

Kanwą dyskusji były trud­
ne problemy środowiska pla­
stycznego oraz propozycje ich

szybkiego rozwiązania; szcze­
gólnie w sytuacji mieszkanio­
wej, pracowni dla artystów,
jak również poprawy warun­
ków wystawienniczych zarów­
no w Krakowie jak
wództwie.

Podczas walnego
wybrano także nowy
wy skład Zarządu
ZPAP, którego prezesem zo­
stał prorektor Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie
Antoni Hajdecki. (tb)

i woje-

doc.

9)

zebrania
8-osobo-
Okręgu

piłkarzy Wisły
Dziś o godz. 17 .00 na stadionie

własnym piłkarze Wisły podejmu­
ją zespół Zagłębia Wałbrzych.
Ostatnie porażki zespołu krakow­
skiego wymagają konsolidacji.
Po spotkaniu z Ruchem Wisła roz­
poczęła kilkudniowe zgrupowanie
w Myślenicach i wszystko wska­
zuje że do pojedynku z Zagłę­
biem będzie przygotowana dobrze.
Jest też możliwość że trener p.
Kurdziel skorzysta z usług mlo=

dych utalentowanych piłkarzy
Garleja i Kapki którzy powrócili
już z Hiszpanii. Czekamy na dobrą
i skuteczną grę zespołu krakow­
skiego.

W pozostałych meczach grają:
Legia — Gwardia W-wa, Górnik
Zabrze — Zagłębie Sosnowiec* Po­
goń — Ruch, Polonia — Sta! Mie­
lec, Odra — ŁKS, Stal Rzeszów —

Szombierki.

W drugiej lidze zespoły kra­
kowskie grają pojedynki wyjaz­
dowe: Hutnik udaje się do AKŚ
Niwka i ma szanse na kolejne
punkty. Garbarnia grać będzie z

GKS-em Katowice a faworytem
jest zespół gospodarzy. Oba

spotkania rozegrane zostaną
dniu dzisiejszym.

te

w

Za-

Inauguracja turystycznego
sezonu w województwie

(INF. WŁ.) Za niespełna ty­
dzień 700-letnia stolica pięk­
nej i bogatej ziemi żywieckiej
obchodzić będzie, już po raz

piąty z kolei tradycyjne ,,Dni
Żywca” — specyficzny festiwal
i zarazem targi propozycji tu­
rystycznych oraz kulturalnych
regionu.

Konferencja prasowa z u-

działem I sekretarza KP PZPR
W Żywcu J. Surmana, prze­
wodniczącego Prez. MRN A.
Hołowlńskiego i wiceprzewod­
niczącego Prez. PRN B. Słoti-
ki — poświęcona była omówie­
niu programu tegorocznych
„Dni Żywca” oraz możliwości
turystycznych ziemi żywiec­
kiej.

Tegoroczne „Dni Żywca”, orga­
nizowane pod patronatem „Ga­
zety Krakowskiej”, trwać będą 4

dni (1—4 czerwca). Ich obchody
wiążą śię z jubileuszem 100-le'cia

OSP w Żywcu i 20-lecia MDK. Ha­
sła wywoławcze „Dni” — turysty­
ka, kultura, folklor, młodzież, go­
spodarka. W programie „Dni”

znalazło się szereg oryginalnych
impfeżj wystaw i koncertów. —

Dzień historyczny Wypeifiią m. in.:

inscenizacja „Najazd Szwedów na

Żywiec”, konkurs szkół podsta­
wowych na widowisko historycz­
ne, wieczór przy łuczywach grupy
literackiej „Gronie” i koncerty
zespołu B. Obrochty. W dniu re­
gionalnym będziemy uczestniczyć
w jarmarku żywieckim, konder-
tach zespołów regionalnych oraz

wystawach twórczości ludowej.
Osobny dzień poświęcono w tego­
rocznym święcie Żywiecczyzny tu­
rystyce, gospodarce 1 młodzieży.
Nowością zbliżających się „Dni”
będzie pierwsza olimpiada piwna
i turniej dzielnic żywieckch —

Żablócia i Sporysza.

„Dni Żywca’’ będą równocześ­
nie inauguracją sezonu turystycz­
nego w woj. krakowskim. Jak z

wypowiedzi gospodarzy wynika,
ziemia żywiecka gotowa jest (pod
każdym względem) do przyjęcia
•gości, a uczyni to z charaktery­
styczną dla siebie gościnnością 1

sercem. A zatem: odwiedzajcie
piękną ziemię żywiecką! (hc)

Sesja naukowa w Książu Wielkim

ell.

Uwaga —

młodzi piłkarze!
Dobiegają końca rozgrywki

minacyjne w Turnieju Drużyn
Niezrzeszonych, który organizuje
GTS „Wisła” i redakcja „Gazety
Krakowskiej”. Wczoraj rozegrano
kolejną serię spotkań. A oto zwy­
cięzcy: „Złote Strzały”, „Pele-
wianka”, „Victoria”, „Krakus”,
„Dolny Mantatann”, „Wilki” i

„Team”.
W sobotę i niedzielę nastąpi

przerwa w turnieju. Wznowienie

rozgrywek w poniedziałek 29 ma­
ja. W tym też dniu podamy na

kolumnie sportowej „Gazety Kra­
kowskiej” szczegółowy terminarz

spotkań, (tg)

spalonych wsi...“

A oto pozostałe spotkania:
wiszą — Urania. Motor — Włók­
niarz, Arka — Piast, ROW —

Start, Star — Lech, Śląsk — Gór­
nik Wałbrzych.

NRF-ZSRR 4:1
Z okazji otwarcia stadionu

olimpijskiego w Monachium

rozegrano wczoraj międzypań­
stwowe spotkanie piłkarskie
NRF — Związek Radzieckie
Zwycięstwo odnotowali gospo­
darze 4:1 (0:0). Z przebiegu
spotkania jest ono za wysokie
gdyż zespół radziecki miał sze­
reg okazji do uzyskania korzy­
stniejszego dla siebie rezulta­
tu, zawiedli napastnicy. W su­
mie interesujące spotkanie,
prowadzone w szybkim tempie
stało na wysokim sportowym
poziomie.

Bramki dla zwycięzców uzy­
skali: w 49 min., 62 min. i 65
min. gry Mueler oraz W 51 minę
spotkania Hounes. Honorowe­
go gola dla Związku Radziec­
kiego zdobył w 73 min. kołot-
kow.

Miłą niespodziankę gościom przy­
glądającym się defiladzie, sprawiła
żeńska drużyna OSP z Kokatowa

maszerująca w grupie krakowskiej
—* podbiegając z kwiatami pod

trybunę.
Fot. Otto Link

STRAŻAKOM W DNIU ICH ŚWIĘTA
Prezydia Wojewódzkiej Rady Narodowej i Rady Narodowej

miasta Krakowa — z okazji Dnia Strażaka i Dni Ochrony Prze­
ciwpożarowej składają aktywistom i działaczom Ochotniczych
Straży Pożarnych, pracownikom zawodowym pożarnictwa, ofice­
rom i podoficerom Korpusu Technicznego Pożarnictwa serdeczne

podziękowanie za trud codzienny w umacnianiu ochrony prze-
ćiwpoźarówćj. Ofiarność i poświęcenie strażaków w walce
z czerwońyhi kurem-są powszechnie znane. Mundury strażackie
widoczne są nie tylko przy pożarach, nie tylko w akcjach powo­
dziowych. Widoczne są także przy realizacji czynów społecznych,
w działalności kulturalno-wychowawczej.

Za ten społeczny trud, poświęcenie i narażanie życia dziękując,
życzymy dalszych osiągnięć w życiu Waszej organizacji, jaką
jest Związek Ochotniczych Straży Pożarnych, a Wam sukcesów
w pracy zawodowej i powodzenia w życiu osobistym.

PRZEWODNICZĄCY
PREZYDIUM

WOJEWÓDZKIEJ RADY

NARODOWEJ w KRAKOWIE

mgr Wit Drapich

PRZEWODNICZĄCY
PREZYDIUM

RADY NARODOWEJ
m. KRAKOWA

mgr Jerzy Pękala

(Ińf. wl.) W listopadzie 1942
w, lasy, tunelskie wyruszył

oddział partyzancki „Mnich”,
który zapoczątkował zbrojną
Walkę z okupantem zarówno
w ówczesnym okręgu mie­
chowskim, jak też w całym
obwodzie krakowskim. Pod
względem intensywności i li­
czebności działań partyzan­
ckich okręg miechówski wy­
różniał się w skali Całego
kraju.

Ta właśnie zbrojna działalność
Gwardii Ludowej i Armii Ludo­
wej na ziemi miechowskiej sta­
nowi temat rozpoczętej wczoraj
dwudniowej sesji naukowej, zor­
ganizowanej staraniem KP PZPR
w Miechowie, a która odbywa się
w siedzibie Liceum Ogólnokształ­
cącego w Książu Wielkim. Sesja
ta nie tylko ze względu na liczbę
ponad 200 uczestników odbiega od

tradycyjnego charakteru podob­
nych sesji.

Dla wićlu zgromadzonych, a sta­
nowią oni znakomitą większość,
biorących udział w obradach, b.

działaczy PPR, dowódców 1 żoł­
nierzy, Gwardii 1 Armii Ludowej
stanowi ona sposobność do spot­
kania z towarzyszami broni z lat

okupacji. Stąd widoczne objawy

wzruszenia, a nawet łez jakie wy­
wołały na twarzach uczestników

wspomnienia tamtych miniońyćh-,'
a jednak niezapomnianych lat.

Niezwykle serdecznie . przyjęto w

tym gronie towarzyszy walki z

lat okupacji, partyzantów radziec­
kich W osobach Marii Bobyrjewej,
pseudonim „Tamara”, zwiadow-

czyni oddziału partyzanckiego „A-
wangarda”, Mikołaja Kazina,
pseudonim „Kalinowski”, dowód­
cy oddziału partyzanckiego „Wal­
ka” Wasyla Szkundy, partyzanta
z oddziału „Awangarda”.

W sesji, którą w imieniu

gospodarzy powiatu otworzył
I sekretarz KP PZPR w Mie­
chowie Eugeniusz Wiosek, a

której obradom przewodniczy
członek Egzekutywy KW PZPR

Władysław Machejek, uczest­
niczyli : sekretarz KW
w Krakowie Andrzej
sekretarz KW PZPR w

wicach Józef Grygiel,
tarze komitetów powiatowych
krakowskiego i kieleckiego,
przedstawiciel Północnej Gru­
py Wojsk Radzieckich stacjo­
nujących w Polsce mjr Wiktor
Mojsenczenko.

Na program pierwszego dnia

PZPR

Czyż,
KatO-
sekre-

złożyły się referaty: mgr Jana

Koniecznego „Postępowe i rewolu­
cyjne trdćfycje-’ Walk ó wyzwole­
nie narodowe i społeczne na-zie­
mi miechowskiej", mgr Andrzeja
Kozaneckiego „Działalność poli­
tyczna rewolucyjnej lewicy w la­
tach okupacji hitlerowskiej w re­
gionie miećhowsko-pinczowskim”,
dr Władysława Warzniewskiego
„Czyn zbrojny GL i AL w okręgu
miechowskim”, mgr Ireny Paczyń­
skiej „Polsko-radzieckie współ­
działanie w ruchu partyzanckim
w iataćh II wojny światowej”. Po

referatach rozpoczęła się dysku­
sja.

Ze szczególnym wzruszeniem

uczestnicy sesji przyjęli montaż
słowno - muzyczny zatytułowany
„Sztandar
harcerek
chowie,
wzruszeń
ści z lat
zancki biwak, (zg)

w
W zamieszczonym wczoraj ar­

tykule pt. „Tow. «Jędrek»” znie­
kształcone zostało nazwisko au­
tora, które brzmi: Norbert Michta*

znany autor licznych publikacji i

wydawnictw książkowych na te­
mat działalności PPR oraz GL i
AL. Zainteresowanego oraz Czy­
telników przepraszamy.

Międzynarodowe l.a.
Wielki sezon lekkoatletyczny za­

inaugurują
Mistrzostwa Krakowa. Odbędą się
one na

dniach 27 1 28 maja. W sobotę
rozegrane żóstarią następujące
konkurencje: kobiety — 100 m,
400 m, 4X100 m, rzut dyskiem,
skok wzwyż; mężczyźni — 110 m

pt, 10i) m, 400 m, 1500 m, 5000 m,
skok w dal, pchnięcie kulą I rzut

oszczepem. Niedziela: kobiety —

100mpł., 200m(800m,skokvi
dal, pchnięcie kulą 1 rzut oszcze­
pem; mężczyźni — 400 m pt„ 200 m,
800 m, 4X100 m, 3 km ż przeszko­
dami, skok wzwyż, trójskok, rzut

dyskiem 1 młotem.
W mistrzostwach miało wziąć

udział ponad 60 zawodników za­
granicznych, niestety, z przyczyn
niezależnych od organizatorów,
n^ starcie śtafiie tyłki) 23 lekko,
atletów z NRD, Rumunii I Mon­
golskiej Republiki Ludowej. Obok
nich zobaczymy na stadionie Cra-
covil 90-osobową polską kadrę na­
rodową i olimpijską oraz repre.
zentację naszego miasta. M . in.:

Szordykowskiego, Maluśkiego, Ma-

randę, Kupczyka, Malinowskiego,

VI Międzynarodowe

stadionie Cracovii w

Red. J. Lipowski donosi z Rajdu Samolotowego

mistrzostwa Krakowa
Piotrowskiego, Podolaka, Wierz­
bowską, Sochacką, Switalską.

Międzynarodowe mistrzostwa
Krakowa wpisane zostały po raz

pierwszy w tym roku do kalen­
darza stałych imprez Europejskiej
Federacji Lekkoatletycznej.

Z kortów tenisowych
W piątek w trzecim dniu —

przerywanego przelotnymi opada­
mi deszczu — turnieju tenisowego
o mistrzostwo Małopolski, wyło­
niono ósemkę ćwierćfinaliśtek i

6-ciu ćwierćfinalistów.
Do ćwierćfinałów turnieju ko­

biet zakwalifikowały się: Krallów-
na (Górnik Katowice),
kówna (Piast Gliwice)*
(Legia)* Ciepka (Arka),
Włochowicz (Górnik Świętochłowi­
ce), Draczowa (Nadwiślan), wygry­
wając zacięty pojedynek z Fiii—

pówną (Olimpia Poznań) 6:4, 6:3

oraz Ostrowska (Piast Gliwice).
Wśród mężczyzn awans do

ćwierćfinałów wywalczyli: Jam rdz

(GWardia
(Baildon),
Wianka), Orlikowski

(Arka) oraż Meres (Nadwiślan).

Wieezof-

Rylska
Białek-

muzyczny
PPR” w wykonaniu

1 harcerzy z LO w Mie-

Okazją do wspomnień,
1 odnowienia znajomo-
waiki stanowił party-

’rotest Dynamo Moskwa

Komisja dyscyplinarna UEFA

rozpatrzy protest piłkarzy Dyna­
mo Moskwa w sprawie powtórze­
nia finałowego mecżu PZP z Glas­
gow Rangers najprawdopodobniej
w najbliższą środę. Michael Daphi-
noff, zastępca sekretarza general­
nego UEFA oświadczył, że pod­

jęto już kroki, by wszyscy człon­
kowie komisji stawili się tego dhia

w Rotterdamie. Oczekuje się. że

przybędą w komplecie, bowiem na

stadiońie Feyennordu roźegr.ńriy
zostanie tego dnia finałowy poje­
dynek Pucharu Europy między
Ajaxerń a Internem Mediolan.

Wrocław), Dąbrowski
Rybarczyk (Warsza-

i Swiiio

Frazler obronił tytuł zawodó-

bokserskiego mistrza świa-
wadze ciężkiej, zwyciężając
tko Rona Standera. sędzia

Frazier obronił tytuł
Jóe

wego
taw

przez
przerwał walkę po 4 rundach, po­
nieważ — Śtander z rozbitym id*
kami 'brwiowymi, porozcinaną
skórą na twarzy i krwawiącym no­
sem był niezdolny
ki.

Był to kolejny 29
Fraziera. 25 walk
nokaut.

do dalszej wab

zwycięstwo Joe

wygrał przez

Krótko i ciekawie

tyrgodruLOWy irograin
elewizji

Program I od 29. V. do 4. VI.

Zadania aktywu ZSL
w dziedzinie rolnictwa

(Inf. wl.) Nad tym jak jesz­
cze lepiej gospodarować, jak
efektywniej wykorzystać zie­
mię, jak współdziałać z orga­
nizacjami partyjnymi na wsi
radzili wczoraj w Wojewódz­
kim Komitecie ZSL prezesi
gromadzkich komitetów Stron­
nictwa kilku powiatów. W

spotkaniu ZSL-owskiego ak­
tywu z Prezydium WK wzięli
również . udział I sekretarz
KW PZPR Józef Klasa
sekretarz NK ZSL
Owsianik.

J. Klasa mówiąc o

spodarczej w kraju
I kwartału w województwie wska­
zał na potrzebę integracji samo­
rządu wiejskiego działającego 0-
becnie w różnych spółdzielniach i

organizacjach chłopskich.

oraz

Bronisław

sytuacji go-
i wynikach

Wiceprezes WK ZSL Tadeusz
Orlof nakreślając program woje­
wódzkiej instancji wskazał na

najbliższe zadania kół i aktywu
wiejskiego w zakresie produkcji

Żastępca przewodniczącego Prez.
WRN Tadeusz Maj przedstawił
5-letni program rolnictwa krakow­
skiego.

Odbiciem aktualnej sytuacji na

wsi i w rolnictwie była dyskusja.
Jak wskazywano wieś krakowska
w ostatnich miesiącach korzysta­
jąc z pomocy państwa poważnie
zwiększyła produkcję rolną.

Ale mimo poważnej intensyfika­
cji produkcji w większości gospo­
darstw, na wsi istnieją jeszcze
poważne rezerwy. Istnieje więc
potrzeba mobilizacji aktywu wiej­
skiego, samorządu chłopskiego,
kółek rolniczych.

(ep)

procesu
zarzutów. Przypomnij-
popełnienia — oprócż
J. Gerharda — ponad

innych przestępstw

przeciw zabójcom J. Gerharda
26 bm. był drugim dniem procesu

przeciwko Zygmuntowi Garbae-
kiemu i Marianowi Romanowi

Wojtasikowi — oskarżonym o za­
bójstwo Jana Gerharda oraz o po­
pełnienie szeregu innych pospoli­
tych przestępstw kryminalnych. W

tym dniu rozprawy
składanie wyjaśnień
Zygmunt Garbacki,
wiadal również na pytania sędziów,
oskarżycieli publicznych i obroń­
ców. MóWił on nie tylko o moty­
wach i okolicznościach dokonania

kontynuował
oskarżony

który odpo-

ale również ustosunko-

pozostałych, stawianych
akt oskarżenia zarzu-

zabójstwa,
wał się do
mu przez
tów.

Kontynuując wyjaśnienia, mówił
Garbacki m. in. o czynionych pró­
bach upozorowania zabójstwa, ja­
koby miało ono być dokonane na

tle politycznym. Garbacki naświe­
tlił również inne — planowane, a

odrzucane potem z różnych wzglę­
dów — warianty zabójstwa Jana

Gerharda.

Sąd zwrócił się następnie do Gar-

backiego o ustosunkowańie się do

kolejnych
my, że do

zabójstwa
dwudziestu

sprecyzowanych w akcie oskarże­
nia Garbacki przyznał się, kwe­
stionując co najwyżej niektóre ter­
miny i daty oraz inne ustalenia ze­
brane w toku śledztwa.

Te przestępstwa rzucają ostatecz­
ne światło na sylwetkę oskarżone­
go. Charakterystyczne jest pom­
niejszanie swojej roli w tych prze­
stępstwach, a obciążanie innych
wspólników w tym również Wojta­
sika, którego określił jako czło­
wieka opanowanego.

Drugi dzień rozprawy został za­
kończony wyjaśnieniami Garbac-

kiego i jego odpowiedziami na py­
tania stron. Dziś wznowienie pro­
cesu.

Silniki na eksport
Do trzeciego ćtapii 10 Jubileu­

szowego Rajdu Samolotowego
Dziennikarzy i Pilotów wiodącego
ze Świdnika do Rzeszowa wystar­
towaliśmy przed południem przy

sprzyjającej pogodzie. Z przykro-?
ścią donosimy, że musieliśmy u-

stĄpić przodownictwa ponieważ o-

minęliśmy na trasie jeden z sied­
miu wyłożonych znaków. Wyprze­
dzili nas koledzy z Przeglądu Spor­
towego, prowadząc 424 punktami.
Kolejne miejsce zajmuje Życie
Warszawy 411,58 punktami. My zaś

znaleźliśmy się na trzeciej pozycji
mając 410,58 pkt. Jak widać róż­
nice są niewielkie a rajd trwa na­
dal.

W piątek uczestnicy Rajdu byli
gośćmi Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Rzeszowie. I tutaj
podobnie jak w innych zakładach
mieliśmy okazją poznać produkcję,
a w czasie konferencji prasowej
poinformowano nas ó najbardziej
istotnych spraiuach wytwórni. Za­

łoga WSK, aby sprostać mocnej
konkurencji na rynkach świato­
wych musi nieustannie doskonalić

sWoją produkcję. Co roku w za­
kładzie opracowuje się komplekso-

we

no

pięciolatce podjęto np. opracowa­
nie własnej konstrukcji turbosprę­
żarek do silników wysokoprężnych
samochodowych oraz morskich'.

Warto podkreślić, że WSK w

Rzeszowie jest uznanym na ryn­
kach światowych eksporterem swo­
ich wyrobów.

W latach 1957 — 1959 głównym
produktem wysyłanym za granicę
były silniki lotnicze. Obecnie sprze-

dajemy odbiorcom zagranicznym
również turbosprężarki oraz prze­
kładnie główne do śmigłowców po­
chodzące z Rzeszowa. Jutro załogi
rajdu mają dzień przerwy w lo­
tach. Organizatorzy etapu zapew­
nią nam wypoczynek, mamy mia­
nowicie wyjechać w Bieszczady,
gdzie zwiedzimy autokarami oko­
lice Ustrzyk i Polańczyka. Złoży­
my wieńce pod pomnikiem @en. K.

Świerczewskiego oraz odbędziemy
przejażdżkę statkiem po zalewie w

Solinie. Dodam jeszcze, że w dzi­
siejszym etapie towarzyszył nam

zasłużony pracownik WSK w Świd­
niku Józef Szot.

plany przedsięwzięci technlcz-
- organizacyjnych; w obecnej

DOBRZE JEST MIEĆ TAKIE

NAZWISKO

Jak pisze kopenhaski dzieti-
nik „Pólitiken^ jednym ż naj­
szczęśliwszych mieszkańców
miasta Naestued jest niejaki
Jan Stanisław Władysław
Chrynczyszyn. Już kilkakrot­
nie był zatrzymywany prze2
policję za jazdę rowerem bez
latarni oraz za przekraczanie
dozwolonej Szybkości samocho­
dem, ale nie było jeszcze wy­
padku, by zapłacił mandat lub

by policjant sporządził proto­
kół. Sekret szczęścia owego

obywatela o polskim nazwisku
kryje się w fakcie, że spoj­
rzawszy do dowodu osobistego
żaden - policjant nie odważa się
wypisywać w protokole czy na

mandacie tak straszliwie trud-

anych dla Duńczyka imion,
zwłaszcza nazwiska!

Plenum KP PZPR w Olkuszu
Temat: Rozwój szkolnictwa ponadpodstawowego

(Inf. wl.). Rozwój szkol­
nictwa ponadpodstawowego w

świetle potrzeb gospodarki
był w dniu wczorajszym
przedmiotem obrad Plenum
KP PZPR w Olkuszu.

Niedostatek kadr wykwalifiko­
wanych w zakładach przemysło­
wych, przedsiębiorstwach budo­
wlanych, komunikacji i Usługach
oraz nienadążanie szkolńictwó
za zmieniającymi się wymogami,
brak męskiej siły roboczej spo-

Wodowały konieczność szukania
możliwości rozwiązania tych pro­
blemów.

Podjęta uchwała wychodzi na­
przeciw tym ważkim potrzebom.

W plenarnym posiedzeniu
wzięli udział Henryk Michal­
ski członek Egzekutywy KW,
przewodniczący WKZZ, Cze­
sław Banach kierownik Wydz.
Oświaty, Nauki i Kultury oraz

•Tan Nowak kurator Okręgu
Szkolnego w Krakowie, (gr)

ZMIENIŁ PŁEĆ...

Przed jednym z sądów
wilnych w Atenach stanęła w

środę iirbćża blondynka ubra­
na w mini - spódniczkę, aby ii-
doWodnić swą.., kobiecość. —

Chodzi tu faktycznie o popu­
larnego w Grecji piosenkarza,
Vasslliósa Kafandarisa, który
przybył do sądu w towarzy­
stwie dwóch ginekologów, aby
ubiegać się o zmianę nazwiska
na Irena Kafandarls.

cy-

Inż. arch.

ZBIGNIEWOWI
TRZEBIATOWSKIEMU

dyrektorowi Zakładu Usług
Inwestycyjnych CZSBM

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci MATKI.

Zarząd i pracownicy
Spółdzielni Mieszkaniowej

im. T. Kościuszki
w Krakowie

PONIEDZIAŁEK — I: 15.20 i 15.55
Politechnika. Fizyka (kurs przy-
got.)k 16.30 Dziennik. 16.40 Zwierzy­
niec. 17 .25 Echo stadionu. 18.00 Sy­
gnały 72. 18.30 Kronika (Kr). 18.45

Magazyn postępu techn. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr:
S. Wyspiański — Warszawianka
(Kr.). 21.15 Recital fort. T . Żmu­
dzińskiego. 21.25 Wielcy znani I

nieznani. 22 .05 Dziennik. 22 .25 i 23.00
Politechnika (pówt.)»

WTOREK — I: 9.00 Ji polski dla
I lic. F. Zabłocki — Fircyk w za­
lotach. 9.30—9 .55 Przerwa. 9.55 J

polski dla kl. V—VI O miejsce
wśród ludzi. 10.30 Zmartwychwsta­
nie — film radź. 12.05—12.45 Przer-

12.45 Przysp. rolnicze. 13.15—

14.25—15.20 Przerwa. 15.20 i

19.20
20.0?

wa.

13.55 Przerwa. 13.55 Przysp. rolni­
cze.

15.55 Politechnika. Matematyka, I r.

16.30 Dziennik. 16.40 Przemysł —

struktura — ludzie. 17.Ó5 Kronika

(Kr). 17.25 Ekran Młodych.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Zmartwychwstanie — film radź.
21.40 Komu dwója — mag. oświat.-

wych. 22.15 Dziennik.
Politechnika (poWt.).

ŚRODA — I: Có się
nie, nie możesz spać?
10.5Ó—11.55 Przerwa,
dla kl. VIII:
12.25—13.40 Przerwa. 13.40 Wybiera­
my zawód. 14 .00—14 .50 Przerwa.
14.50 Politechnika. Matematyka
(kurs przygot.). 16.30 bziennik. 16.40
Dzień Dziecka. 18.20 Kronika (Kri.
18.40 Stańmy bracia wraz — progr.
Zfespołu Art. Wojska Polskiego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Jeszcze nie raz — rep. 20.30 Mecz
piłki nożnej Ajax (Amsterdam) —

Ińtćr (Mediolan). 21.15 PKF (w
przerwie). 22 .20 Dziennik. 22 .50 Co
się stało kochanie, nie możesz

spać? — film ang. 23.45 Włoski

program rozrywkowy.
CZWARTEK Ii 9.00 Dla mło­

dych widzów. 9.25 Świat, który nie
może zaginąć. 9 .55 Przygody Ta-
klamakana — film jap. 11 .35 Dzien­
nik. 11 .55 Sport. Mecze piłki noż­
nej: Szombierki Bytom — Górnik

Zabrze, Gwardia Warszawa — Stal
Rzeszów (II połowy). 13.35 Bajki
Pana Brzechwy. 14 .35 Wielka gra
— teleturniej. 15.25 W starym ki­
nie — Król żebra'ków. 17.30 Ro-

22.45 i 23.20

stało kocha-
— film ang.

11.55 Fizyka
„Atom 1 energia”.

i tańcówka — film ang. 18.50 Wszys­
tko za wszystko. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr Sensa­
cji: F. Durbridge — Harry Brent

! (ode. I). 21 .15 Sport. 21 .30 Program
TV NRD.

piątek i: 8.00 Kurs rolniczy.
8.35—10.00 Przerwa. 10.00 Zmar­
twychwstanie — film radź. 11 .45
Człowiek i morze — film kanad.

12.10—15.20 Przerwa. 15.20 1 15.55 Po­
litechnika. Rys. techn., 1 r. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfora.
17.35 Nie tylko dla pań. 17.55 Za

kierownicą. 18.20 Kronika (Kr).
18.40 Gramy o telewizor. 19.05 Tu-j
rystyka i wypoczynek. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Czło­
wiek 1 morze — film kanad. 20.30

Kraj. 21.10 Zmartwychwstanie —

film radź. 22.55 Dziennik. 23.15 i

23.50 Politechnika (powt.).
SOBOTA — I: 8.20 Porankbmło*

dości film rum. 9 .55 Zoologia
dla kl. VII. Ochrona przyrody

'

ochrona człowieka. 10.25—10.55
Przetwa. 10.55 Nauka o człowieku
— dla kl. VIII. Higiena ria co

dzień. 11 .25—11 .55 Przerwa. 11 .55

Geografia dla kl. VIII. Morze ży­
wi. 12.25—16.00 Przerwa. 16.05 Pro­
gram I proponuje. 16.25 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.40 Dziennik.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
Bitwa nad Neretwą — film
23.05 Dziennik. 23.30 Włoski

gram rozrywkowy.
NIEDZIELA — I: 8.05 KurS

niczy. 8.40 Przypominamy, radzi­
my... 9.00 Dla młodych widzów.
10.15 Świat, który nie może zagi­
nąć - film ang. 10.40 Czas i lu­
dzie. 11 .45 Dziennik. 12 .00 C Debus-

sy: Pudełko z zabawkami. 12 .30

Przemiany. 13.00 Co to jest — kon-
kurs-zabawa. 13.50 Siadami zabyt­
ków. 14 .15 Piosenki w mundurze.
14.55 Mecz piłki nożnej Górnik Za­
brze — Legia Warszawa. 15.45 PKF

(w przerwie). 16.50 U Hipolita po
fajerancie. 17.20 Stare porachunki
- film fab. 18.20 Piórkiem i wę­
glem (Kr). 18.45 Wieczorem pew­
nego razu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Arsen Łupin —

film fr. 21 .00 Melodie wielkiego
ekranu. 22 .00 Sport.

20.13

jUg.
pro-

tol.

2—3 — 4-5-6
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W
ślad za słowami starej harcerskiej piosenki
moglibyśmy powtórzyć: „Jak szybko mijają
chwile..." - ale że z czasów harcerskich
dawno wyrośliśmy, powiedzmy po prostu:
minęło prawie pól roku istnien a

naszego reporterskiego serialu
o brygadzie mistrza Drużkowskiego z

Wielkiego Pieca nr 5 w Hucie Lenina. Prawie pół roku
— i dziesięć odcinków.

Tematu nie wyczerpaliśmy, nie chcemy jednak znużyć tak

Czytelników, jak i bohaterów serialu, więc — zgodnie z mak­
symą „co za dużo, to niezdrowo” — ogłaszamy uroczyście
Wielką Wakacyjną Przerwę. Jak długo ona potrwa? Jeszcze
nie wiemy. Wiemy za to, na co chcemy ją wykorzystać: na

czytanie listów od Czytelników.

Czekamy na wszelkie listy: te pełne surowej krytyki, te ser­
deczne, te, które dorzucą coś nowego do tematyki serialu. Sło­
wem — na wszystkie. Najciekawsze z nich — zawierające Wa­
sze spostrzeżenia i uwagi, wnioski i postulaty — będziemy
drukować na łamach „Gazety”, pod starą dobrze znaną Wam

winietą: SAMI SWOI.

Wasze listy posłużą nam do zorientowania się, czy tego typu
reporterskie seriale są potrzebne — a jeśli tak, to dlaczego:
czego Waszym zdaniem w serialu zabrakło, a czego było w

nadmiarze; czy uważacie, że warto tego typu akcję przenieść
też w inne środowisko, a jeśli tak, to w jakie. Itp., itp.

Właściwie powinna być lampka szampa­
na, spełniona wspólnie z Samymi Swoi­
mi. Powinno być serdeczne podzięko­

wanie dla wszystkich z brygady mistrza
Drużkowskiego — że zgodzili się zostać bo­
haterami naszego serialu, poddać surowej
analizie Czytelników swoje poglądy i opinie,
sytuację rodzinną i zawodową, kłopoty i ra­
dości. Tak — ale zgodnie z demokratycznym
savoir-vivrem dziękuje się na końcu, a my
nie zamierzamy kończyć, lecz przerywamy
naszą akcję najprawdopodobniej do jesieni
br.

Wypada teraz podsumować nasze pierwsze
dziewięć odcinków. Zaznaczam jednak, że bez
Waszych listów podsumowanie to nie będzie
pełne — nie będziemy bowiem wiedzieć jacy
— Waszym zdaniem — są Sami Swoi. Wie­
my. wprawdzie, że z chwilą wprowadzenia
serialu na nasze łamy, kolportaż „Gazety
Krakowskiej” w Nowej Hucie wzrósł o pra­
wie 5 tysięcy egzemplarzy. Wniosek? Że w

Hucie nas czytano. Może krytycznie — ale je­
dnak czytano. I to jest dla nas ważne.

Wiemy też, że nasz „serialowy” pomysł wzbudził
uznanie niektórych kolegów po fachu z „Trybuny
Ludu”, Polskiego Radia, Biuletynu ZG RSW „Pra­
sa” — o czym dowiedzieliśmy sie z ich notek i wy­
powiedzi na antenie. Mamy też dane, że na wielu

spotkaniach zespołu „Gazety Krakowskiej” z Czy­
telnikami z całego województwa — liczne uwagi
(często krytyczne) świadczyły, że serial nie tylko
jest czytany, ale w dodatku bardzo uwrażnie.

downictwa mieszkaniowego. Sugerowali też,
że:

—

.. . nie mieć własnego mieszkania to wielki kło­
pot. a mleć to też wielki kłopot, tylko już inny.
Bowiem tułaczka pa sklepach w poszukiwaniu wy­
marzonego kompletu mebli nie należy do łatwych
ani przyjemnych...

To było jeszcze w lutym br. A w kwietniu
Edward Gierek w swoim przemówieniu po­
wiedział: „Zbudujemy drugą Polskę...” — i
rzeczywiście budujemy. Wprawdzie kłopoty z

meblami pozostały, ale już trochę łatwiej za­
kupić wersalkę czy fotel w kształcie i kolo­
rze przybliżonym do tego wymarzonego.

W tym samym, trzecim odcinku., pisaliśmy:
„Istnieje złudne przekonanie, żę wiel­
kich. tematów trzeba szukać na wiel­

kich obszarach, albo wokół wielkich wyda­
rzeń. A tymczasem WIELKI POLSKI TE­
MAT WSPÓŁCZESNY mieści się też na ob­
szarze określonym symbolem M-4. POLSKA
RODZINA — to temat, który rozstrzyga i roz­
strzygać powinien o wielu naszych poszuki­
waniach, decyzjach, planach na przyszłość.
Tu właśnie — w typowym M-4, typowej pol­
skiej rodzinie przełamują się w sposób realny
polityka i kultura, ekonomia i pedagogika. To

Czego dotyczyła krytyka? Robotnicy z in­
nych. zakładów pracy twierdzili na przykład,
że nie jest całkiem trafny dobór bohaterów
serialu, bo...

...hutnicy zarabiają na ogół lepiej niż my,
więc i trochę inaczej wygląda ich życie.

...z serialu wynika, że nikt ze Samych Swo­
ich nie ma poważniejszych kłopotów! Prze­
cież to niemożliwe!

To prawda, że hutnicy zarabiają lepiej, ale
w wielu reportażach zamieszczanych w cyklu
wyjaśnialiśmy, dlaczego mają prawo do tego
przywileju: po prostu ichpraca jest naprawdę
— obok pracy górnika — najtrudniejsza i
najcięższa. Potwierdzili to ci z Samych Swo­
ich, którzy do zawodu hutnika przyszli z in­
nych zakładów pracy.

Drugi zarzut — o brak kłopotów w prywatnym
życiu Samych Swoich — jest zarzutem ważkim, ale

spróbuję go odperzeć. Otóż po pierwsze — bardziej
interesowali nas Sami Swoi w kontekście szeroko

pojętych spraw kraju. Jak wynika z większości
materiałów umieszczonych w cyklu — hutnicy z

brygady Drużkowskiego mieli surowe spojrzenie na

wiele problemów funkcjonowania życia społeczne­
go. Z kolei uznaliśmy, że nie wolno nam zbyt głę­
boko wdzierać się w ich życie rodzinne, życie pry­
watne — które tak często w te kłopoty obfituje.
Każdy ma prawo do intymności swego prywatnego
życia i nie wolno tego prawa łamać, zwłaszcza w

środkach masowego przekazu.

Nie ma jednak życia bez kłopotów — to

prawda. O co zatem kłopoczą się Sami
Swoi? Wymieńmy dla przykładu: żywo

obchodzi ich rola i autorytet posła PRL
(patrz odcinek piąty: „Trudno być posłem
wśród Samych Swoich’’). Pragną, by ludowa
władza cieszyła się prawdziwym, nie fałszo­
wanym zaufaniem społeczeństwa — i wymie­
niają warunki istnienia tego zaufania (patrz
odcinek dziewiąty: „Jak władza zdobywa
zaufanie narodu?’’). Ubolewają nad faktem,
że — ich zdaniem — krytyka społeczna jest
sosunkowo mało skuteczna (również dziewią­
ty odcinek).

Obgadując za plecami swego szefa (patrz
odcinek drugi), Sami Swoi wyrażając się z

uznaniem o kierowniku Wielkich Pieców i

wymieniając pewne cechy jego charakteru —

niejako w „antytezie” udowadniają, jakim nie
powinien być zwierzchnik. Niestety, praktyka
życiowa wykazuje, że nie możemy się jesz­
cze pochlubić, iż w każdym zakładzie pracy
w województwie czy kraju „właściwy czło-
wie na właściwym miejscu” zajmuje kiero­
wniczy stołek...

Kontynuując dalej wątek, nad czym — za

siebie i za nas wszystkich — kłopotali się Sa­
mi Swoi, trzeba też dodać, że w trzecim od­
cinku, w reportażu pt. „Co ma miłość do
skarbu państwa?” — przedstawiciele naszej
brygady ostro krytykowali starą politykę bu-

zmieniły się ich wyglądy, ubiory, zaintereso­
wania, zwiększyły potrzeby i aspiracje — na­
dal ten proletariat stanowią. Bo jeśli nie oni,
to kto...?

W dziewiątym, w przedostatnim odcinku
serialu, snując w gronie Samych Swoich opo­
wieść z cyklu „Wspomnienia i fakty", stwier­
dziliśmy, że potrzeby i aspiracje proletariatu
w PRL nie tylko zwiększyły się, ale z upły­
wem lat dalej będą rosnąć.

— Dziś wymagania nasze rosną i mamy
prawo żądać coraz lepszych warunków — po­
wiedział mistrz Drużkowski — mamy prawo,
bo i od nas wymaga się wiele.

Dodałam: mają prawo — bo to oni współtworzyli
Nowa Hutę. Dziś ich młodsi koledzy po fachu przy­
chodzą tu na gotowe. Ale i oni — dzisiejsi młodzi
— mają prawo do tych wymagań, bo urodzili się
już w Ludowej Polsce i chcą widzieć, że z roku na

rok jest w niej lepiej. Muszą to widzieć — by
wierzyć w sens swojej ptacy.

W czwartym odcinku serialu pojęcie ro­
dziny zawęziliśmy — z okazji Dnia Ko­
biet — do piękniejszej i słabszej płci.

„Kim byliby ci Sami Swoi bez swoich żon?”
— pytaliśmy z pewną dozą złośliwości — „Ta­
kie pytanie zadają sobie kobiety. Tylko one

DOROTA TERAKOWSKA

ODCINEK DZIESIĄTY

w tym kręgu rodzą się fakty i tendencje, o

których polityka, kultura i ekonomia musza

pamiętać”.
Ktoś powie:
— Cóż to za odkrywanie dawno odkrytych

prawd?
Otóż nie uzurpowaliśmy sobie prawa od­

krywców, lecz wiemy, że choć ta prawda sta­
ra jest jak świat — nie zawsze szanowały ją
w swoich decyzjach różne ogniwa naszej
władzy sprzed 1971 r. Więc choć niczego nie
odkryliśmy — jako dziennikarze uzurpujemy
sobie prawo do uczulania na stare, często za­
pominane prawdy i prawo do podkreślenia
ich aktualności.

A zatem polska rodzina — to wielki temat

współczesny. I dlatego w ósmym odcinku se­
rialu wydrukowaliśmy m. in. list jednego z

czytelników. Pisał on:

„Gazeta Krakowska", organ bądź co bądź
KW PZPR nie powinna zajmować się jakimiś
tam osobistymi sprawami państwa Krawczy­
ków czy Zająców z rubryki Sami Swoi, ale
PROBLEMAMI PROLETARIATU”.

Odpowiedzieliśmy na ten list zgodnie z na­
szym przekonaniem:

— W 27 roku istnienia PRL proletariat sta­
nowią m. in. rodziny Krawczyków i Zająców,
czyli rodziny hutników. Wprawdzie ostatnio
coraz trudniej rozróżnić jest wśród przechod­
niów na ulicy uczciwego proletariusza od np.
nieuczciwego inteligenta... Mimo to robotnicy
z Kombinatu, podobnie jak robotnicy z in­
nych zakładów pracy — choć w międzyczasie

znają odpowiedź na serio. Oficjalnie nikt ta­
kich pytań nie zadaje — chyba że dla dowci­
pów. A jednak trzeba takie pytania zadawać
częściej — nie dlatego, by „przybliżyć” boha­
terów, ale po to, by zwrócić społeczną uwagę
na sprawy, które wymykają się naszym ofi­
cjalnym roztrząsaniom ekonomicznym, orga­
nizatorskim, a nawet politycznym.

Jakże często czytamy patetyczne notatki o us­
prawnieniu życia kobiecie pracującej — nie tylko
w zakładzie pracy, ale i w domu Z całą świadomo­
ścią piszemy dziś właśnie o macierzyństwie, dziec­
ku, o pracującej matce. Nie dlatego, by każdy z

panów mógł przygotować „zaskórniaka” na pre­
zent, ale by mógł chwilę pomyśleć — zanim zacznie
składać zgrabne życzenia i wręczać kwiaty. Bo sztu­
ka kochania jest również sztuką porządnego my­
ślenia. Nie tylko prywatnego myślenia — tego spo­
łecznego przede wszystkim”.

Wiele
słów poświęcamy w prasie,

radiu i TV robotniczej solidarno­
ści. „Robotnicza, klasowa solidar­

ność" - to jednak tylko pojęcia. W pią­
tym odcinku, w reportażu pt. „Przetarg
Ślązacy - hutnicy" staraliśmy się poka­
zać, jak v/ praktyce powinna ta solidar­
ność wyglądać.

Ekipy robotników ze Śląska, remontującej
Wielki Piec Nr 1, nikt nie namawiał „odgór­
nie” do skrócenia — „na cześć... ku czci, ...dla
uczczenia...” — terminu remontu. A przecież
termin ten został skrócony o 72 godziny, czyli
o trzy doby. Nie dla czyichś pięknych oczu —

ale z poczucia solidarności Ślązaków z krako­
wskimi hutnikami.

W reportażu tym pisaliśmy m. in.:
„Na lamach naszej prasy prawie co dzień uka­

zują się pięknie brzmiące notki o przekroczeniu
planu przez przedsiębiorstwo X. skróceniu terminu
robót przez zakład Y. Często za tekstem te) infor­
macji kryje się rzetelny wysiłek — ale bywa i tak,
że jakiś zakład tak sprytnie zaprogramuje sobie
roczny plan produkcji — by bez żadnego wysiłku, z

okazji różnorakich państwowych świąt i uroczysto­
ści, móc go przekroczyć o... 200 procentl Oczywi­
ście, przy wtórze fanfar i oklaskach „oficjalnych
czynników".

Trzy doby, które Ślązacy ofiarowali naszym
hutnikom, kosztowały ich wiele. Ale to one

obrazują rzeczywistą, nie plakatową solidar­
ność robotników z różnych stron kraju.

Niełatwo zasłużyć na robot­
niczy SZACUNEK” — stwierdziliśmy
w siódmym odcinku, w którym Sami

Swoi wypowiadali się o działaczach — i dzia­
łalności społecznej:

■ Ludzie wolą prawdę, nawet złą, od mo-

wy-trawy...
a Ale czy warto się „wychylać"? Czyż nie

obrywa się za to najczęściej po łbie? Nie
przegrywa się na tym?

Ot i dylemat. Rozstrzygnęłam go jednozna­
cznie: warto się „wychylać” w słusznych
sprawach, bo asekuranci wygrywają wpraw­
dzie — ale na krótkich dystansach. W per­
spektywie lat wygrywają ci, którzy mają od­
wagę cywilną i uczciwość.

Moje jednoznaczne rozstrzygnięcie te­
go problemu wywołało prawdziwą burzę.
Otrzymałam wiele listów, telefonów i za­
rzutów wprost (część z nich pochodziła
od Samych Swoich):

— Co pani buja? Kto w to uwierzy? Prze­
cież my wiemy,że nie warto wychylać się
nawet w najsłuszniejszej sprawie, bo czło­
wiek zawsze obrywa potem po kościach!

„My wiemy”... „Jacy MY? „My” — skrzywdzeni,
nauczeni złym doświadczeniem? Tak? To prawda,
takich jest wielu. AJe są też inni — którzy mieli

lepsze doświadczenie i poparli mnie w tej tezie. I

są wreszcie optymiści, którzy — choć mieli złe do­
świadczenia — wierzą w ową „perspektywę lat”.
I trzeba w nią wierzyć.

A w piątym odcinku urodziło się nam dziec­
ko: Anetka Zającówna. „Urodziło się
nam” — nam czyli wszystkim Czytelni­

kom serialu. Tak, tak, Szanowni Czytelnicy
— chcecie, nie chcecie, dziecko jest nasze, bo
śledziliśmy jego losy jeszcze przed narodzina­
mi, potem w dniu narodzin — a nawet z oka­
zji prima aprilisowego święta. Wtedy to z

jednomiesięczną Anetką odbyliśmy bardzo
poważny, ilustrowany zdjęciami wywiad,
(patrz odcinek szósty).

To były żarty. Za to całkiem serio było py­
tanie umieszczone w jednym z odcinków: j a-

ka będzie Polska, gdy Anetka
skończy 18 lat? Polska roku 199 0?
Czy spełni ta Polska nasze mar ze-

nia? Czy sprosta wymaganiom
ówczesnego pokolenia młodych
— po k o leni a Anetk i...?

SZAMPANA
NIE BĘDZIE, MOZĘ NAWET

SZKODA, BO TRUNEK NIEZŁY, ALE BRAK
NAM FUNDUSZU REPREZENTACYJNEGO
NA TEN CEL. NIECH JEDNAK CI, KTÓRZY :

W DNIU ŚWIĘTA „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

ZECHCĄ ŻYCZLIWIE WYPIĆ TOAST ZA NASZE
ZDROWIE — ZDROWIE DZIENNIKARZY, KTÓ­
RZY, PRAGNĘLIBY OBIEKTYWNIE TOWARZY­
SZYĆ WASZEMU ŻYCIU, LECZ NIE ZAWSZE IM

SIĘ TO UDAJE I OBRAZ TEGO ŻYCIA STAJE

SIĘ BARDZIEJ JEDNOZNACZNY NIŻ NAPRAW­
DĘ JEST — NIECH ZATEM CI CZYTELNICY WY-

PIJĄ TEŻ ZDROWIE SAMYCH SWOICH.

Nie tylko dlatego, że zechcieli oni posłużyć
swymi losami jako „dziennikarskie tworzy­
wo” — ale za ich naprawdę ciężką, odpowie­
dzialną pracę. Pracę, którą gdybyśmy wszy­
scy chcieli tak sumiertnie wykonywać jak oni
— lżej byłoby w Polsce żyć.

Do zobaczenia po Wielkiej Wakacyjnej
Przerwie.

Dr Michał Różyński

WYŻ»
się przyrostu naturalnego (pó
eksplozji, która wystąpiła po
wojn ) jakie obserwujemy w

ostatnim dziesięcioleciu, ma

miejsce na całym kontynencie
euroi iskim, a także na pół­
nocnym obszarze Ameryki;
Tylko jeszcze w krajach Trze-:
ciego Świata utrzymuje się
nadmierny przyrost naturalny.

Przyjdzie czas (i to w niedalekiej
przyszłości), kiedy Ilość młodych
i ilość osób „trzeciego wieku”
zrówna się, a ich stan psychofi­
zyczny mało czym będzie różnił

się od młodszych kolegów. Będzie
to triumf geniusza ludzkiego, oba­
lającego barierę postawioną mu

przez naturę. Spełnią się marze­
nia tysięcy pokoleń o długowiecz­
ności, o długowieczności doskona­
łej.

Częściowo już dziś mamy w tej
dziedzinie osiągnięcia. Za 10—15 lat

prawdopodobnie potrafimy prze­
zwyciężyć najgorszy objaw staroś­
ci, jakim jest niedołęstwo psycho­
fizyczne.

Postęp techniczny, zmiany w

technologii produkcji, pozwolą
pracować jednostce ludzkiej do
końca życia, a przez to utrzymać
dobrą formę psychofizyczną.

TWÓRCZOŚĆ LUDZKA nie
zna granic wieku. W każdym
wieku człowiek może uczyć
się i tworzyć. Przemawiają za

tym przykłady setek tysięcy
osób genialnych tak w prze­
szłości, jak i w teraźniejszości.
W przyszłości warunki pracy
i twórczości będą jeszcze do­
godniejsze i człowiek będzie
mógł w jeszcze większym niż

dotychczas stopniu rozwinąć
swój geniusz.

Wychodząc z istniejących prze­
słanek dalszego i szybkiego wzros­
tu ilość osób „wieku poprodukcyj­
nego", społeczeństwo już dziś ma

obowiązek podjęcia odpowiednich
przedsięwzięć organizacyjnych,
społecznych, ekonomicznych l pra­
wnych, zabezpieczających żywotne
interesy osób „wieku poprodukcyj­
nego", aby za kilka lat nie stanąć
przed dylematem — co robić z tak

dużą rzeszą osób „nieprodukcyj­
nych”, a wymagających pomocy
społecznej.

TYMCZASEM przesunięcie
„granicy zatrudnienia” wpły-:
nie dodatnio na stan psycho­
fizyczny ludzkości oraz

zmniejszy ciężar ekonomiczny.
W związku z tym — jak się

wydaje — każdy osobnik już
w wieku średnim powinien
przejść przeszkolenie zawo­
dowe, aby po osiągni”'u ,vie-
ku emerytalnego mógł podjąć
pracę Opowiadającą jego za-i
miłowaniom i stanowi ‘ zdro­
wia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wspaniałe osiągnięcia współ­
czesnej medycyny, polepsza­
jące się warunki socjalno-e-
konomiczne. które obserwuje­
my na całym świecie, a szcze­
gólnie w krajach wysoko u-

przemysłowionych, wskazują
na to, że w dalszym ciągu
wiek przeżycia będzie się wy­
dłużał przy równoczesnym
lepsze

'

t ię stanu psychofi­
zycznego nie tylko 60—70 latka,
ale 5b przekracz. 'cych
80-kę i więcej.

Wiemy, że starzenie się Jest pro­
cesem fizjologicznym, którego nie

potrafimy uniknąć. Można go tyl­
ko opóźnić. Starzeniu się jako pro­
cesowi fizjologicznemu nie powin­
ny jednak towarzyszyć uboczne

czynniki, które obserwujemy u

pewnej, co prawda nieznacznej,
części osób starszych (wieku trze­
ciego), Starość nie jest udręką
człowieka, nie powinna być cięża­
rem dla społeczeństwa. W społe­
czeństwach znajdujących się na

niższym Szczeblu cywilizacji ludzie
starsi są otoczeni głębokim szacun­
kiem i poważaniem. Rady Ich u-

ważane są za szczyt mądrości. To
samo widzimy na współczesnym
Wschodzie (Indie, Syjam, Afgani­
stan, Iran etc.). Tylko w cywiliza­
cji zachodniej kult młodości wy­
parł ze świadomości fakt, że mło­
dość jest bardzo krótka, wiek

dojrzałości, a szczególnie starszy
jest długi, a doświadczenia życio­
we są nieocenionym skarbem cy­
wilizacji. Przypomnijmy sobie, co

mówił Cicero że: starość jest roz­
wagą 1 mądrością narodu.

WYŻ DEMOGRAFICZNY o-

6Ób wieku poprodukcyjnego
ma ter._encję progresywną (w
przeciwieństwie do przyrostu
naturalnego), nic nie wskazu­
je na jego zahamowanie w

sposób naturalny, lub ma ten­
dencję spadkową. Gdyby taka
tendencja powstała, byłoby to

wskaźnikiem, że istnieją po­
ważne zaburzenia biologiczne i
społeczne w społeczeństwie.

Eksplozja przyrostu natural­
nego i wygasanie jego jest
zjawiskiem naturalnym. Wiąże
się ona z pewnymi okresami
dziejowymi, które wymagają
wyrównania strat biologicz­
nych. Po wyrównaniu ich wy­
stępuje stabilizacja z niedużą
nadwyżką nad stratami natu­
ralnymi. Poważną rolę odgry­
wają tu zarówno czynniki
społeczne, jak i moda, wpły­
wająca w pewnej mierze na

kształt rodziny, a szczególnie
na jej wielkość. Zmniejszenie
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ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

Złota Góra w Ojcowie to oaza słońca, tlenu, wytchnienia. Tu nikt nie protestuje, gdy do lasu

wjeżdżają autobusy, gdyż na spacerek r brakowa trochę za daleko. I dlatego w słoneczny dzień
tłoczno na Złotej Górze. Każdy właściciel parkuje swój samochodzik w szeregu w urocznym lesle.

G
dzieś na 45 kilometrze
od Bydgoszczy, w oko­
licy Żnina, Tadeusz

gwałtownie przyhamo­
wał i powiedział: — O

rany, patrz gdzieżeśmy zajechali
— bez paszportów...

I oto proszę: Wenecja w

żnińskim powieciel Nie ma Pała­
cu Dożów, ani Placu św. Marka,
Rialta, gondoli, Mostu West­
chnień itp. atrakcji, jak jej —

nieco starsza — italska siostrzy-
ca. Ale wody jest tutaj dużo

(pięć pięknych jezior łączących
się w kółeczko, niczym kolia) i
może stąd poszła właśnie ta

nazwa.

Gołębi tu wprawdzie nie ma, ale
za to — dzikich kaczek, ile dusza
strzelecka wymarzy. Są tu także
ruiny zamku po „Diable weneckim”
— Mikołaju Studnickim — który
arcybiskupowi gnieźnieńskiemu nie­
raz sadła za skórę zalał, gdy tamten

wyciągał niezupełnie sprawiedliwą
dłoń po cudze włości. Szły utarczki
i bitki, nie tylko po sądach, ale i
zbrojną dłonią — aż się imć pan Mi­
kołaj przezwiska i... legendy doro­
bił, która do dziś (już z przymruże­
niem oka i chyba tylko na użytek

turystów) jest przez miejscowych
powtarzana, iż „duch jego jakoby
straszy po północy w każdy piątek
po nowiu Księżyca”. Tak to zemścił
się gnieźnieński patriarcha na panu
Studnickim, z którym nijak sobie nie
mógł poradzić...

kucji mieszkańców w pobliskim le-
sie. Jest 61 gospodarstw, dość za­
możnych — przeciętnie po 12—16 ha.
I nowa świetlica, wspólnym czynem
gromadzkim niedawno postawiona.

UJECHALIŚMY stamtąd może 20,
może trochę więcej kilometrów,

DO RZYMU

i Wenecji
BEZ PASZPORW...

Wenecjan żyje tu dziś 416 luda.
Ich „wielki doża” — lub sołtys, jak
wolicie — nazywa się Stefan Wyp-
pich i jest nauczycielem w miejsco­
wej 4-klasowej szkole. Jest tu jesz­
cze POM, zlewnia mleka, młyn,
Izba Pamiątek po krwawej hitle­
rowskiej przeszłości i masowej egze-

kiedy stado gęsi zagrodziło nam dro­
gę Nie były wprawdzie kapitoliń-
skie, ale... też rzymskie. Było to
w gromadzie Rogowo, w tym samym
powiecie. Wieś nazywa się — Rzym.

Jest tu PGR — 500 hektarów, ale
pisać o nim nie będziemy bo... co tu

gadać — nie prezentuje się zbyt oka­

zale. Budynki brudne, zaniedbane:
Na dziedzińcu bałagan, śmieci, sło­
wem — porządek raczej przypomi-
nający najazdy Hunów i Wandali
niż przysłowiową poznańską gospoś
darność.

Młodzieży w tym Rzymie mało. I nie
dziwnego, nawet szkoły nie mają,
muszą chodzić do Rogowa. Był kie­
dyś Klub „Ruchu”, ale go rozwiąza­
no po... trzech miesiącach. Nic w

nim ponoć nie kupowano. Rozumie­
my, że w Dniach Oświaty, Książki
i Prasy nie jest to najbardziej sto­
sowna wiadomość, ale trudno. Sołty1.
sem Rzymu jest p. Henryk Wiatrów-
ski, lat 48, ale . nic więcej o nim nie
wiemy, bo go w domu nie zastaliś­
my, a żona... cóż, nie była zbyt roz­
mowna.

— A papieża tu macie? — wyrwa­
ło nam się, jako żeśmy w Rzymie.

OKAZAŁO SIĘ, że tak tu, w Rzy­
mie, nazywają starego, samotnego
chłopa, Zdzisława Garstkę, który mi­
mo osiemdziesiątki trzyma się wciąż
krzepko i lubi robotę — od świtu do
nocy.

— Panie, ten człowiek naprawdę
haruje jak jaki święty Bo i dla ko­
go? Przecież sam na świecie — jak
kołek...

Nic nie powiedzieliśmy babinie na

temat różnicy w stosunku do pracy
pana Garstki i... innych „rzymian”)

S. H;
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POLSKA 2000 - W PRACACH PAN

Optymalne metody planowania przestrzennego — w skali
krajowej i regionalnej - kształtowanie się przestrzenne
aglomeracji miejskich i przemysłowych, ochrona środowi­
ska geograficznego - oto główne kierunki działania Ko­
mitetu Przestrzennego Zagospodarowania Kraju PAN.

Zgodnie z tymi założeniami Komitet wykonał studia do­
tyczące m in zróżnicowania gospodarki polskiej, procesów
urbanizacji i uprzemysłowienia, roli transportu w prze­
strzennym zagospodarowaniu kraju, wpływów działalności
człowieka na środowisko geograficzne itp.
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W POGONI ZA RYBĄ
Morski Instytut Rybacki w Gdyni prowadzi badania

zmierzające do określenia rozmieszczenia ryb, tras ich
wędrówek, rozmiarów lawie rybnych, urodzajności po­
koleń. Na tej podstawie stawia się prognozy dla floty
rybackiej, wyruszającej na odlegle łowiska.

MIR prowadzi również kursy doszkalające dla kapita­
nów floty rybackiej.
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REWELACYJNA METODA

Warszawski Instytut Mechaniki Precyzyjnej podjął prace
związane z przygotowaniami do produkcji nowego pol­
skiego samochodu małolitrażowego. Prace instytutu doty­
czą m. in.' technologii powłok ochronnych.

W Instytucie narodziła się oryginalna polska technolo­
gia tzw. niklowania z połyskiem. Polega ona na kąpieli
w wannie galwanicznej, przy czym do niklu, chromu lub
innego metalu dodaje się odpowiednią dawkę wyblyszcza-
cza. Tę metodę IMP opatentował; przejęły ją liczne za­
kłady przemysłowe, m. in. FSO. Jak wykazały badania,

jest nowocześniejsza od Innych, a przy tym
. do naszych warunków klimatycz-

ta metoda
doskonale nadaje się

GRZYBY

badawczej
chemicznego

OCZYSZCZAJĄ ŚCIEKI

biologicznego oczyszczania ścieków
powstaje w wyniku umowy

H5
C5

&

W stacji
przemysłu
zawartej między Instytutem Mikrobiologii~ Uniwersytetu
Warszawskiego i płocką „Petrochemią" — stosuje się
oryginalną metodę oczyszczania biologicznego. Metoda
wprowadza zamiast bakterii grzyby wodne, hodowane na

specjalnych tarczach, obracających się w zbiorowisku
ściekowym. Metoda zdaje egzamin wówczas, gdy ścieki

zawierają czynnik bakteriobójczy. Zastosowano ją z po­
żytkiem. przy oczyszczaniu ścieków tarchomińskiej „Pol­
fy"; wykazała przydatność w warunkach płockiej „Pe­
trochemii".

D
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

fugo czekałam na odpis tego dokumen­
tu w Komendzie. Może nie było łat­
wo go odszukać w tłumie innych
spraw, którymi żyje miasto? Proku­
rator odmówił wywiadu. W jednym z

urzędów zażartowano: zajmuje panią tak błaha

sprawa? Obawiamy się, że jedynie jakieś maso­
we samobójstwo mogłoby tu ludzi poruszyć, bo
tak wszyscy zobojętnieli na emocje, które niesie
konflikt z prawem.

Sprawa wicedyrektora.
Konflikt z prawem, tchó­
rzostwo czy przypadek za­
szczucia człowieka anoni­
mami, którym dano wiarę?
W prokuraturze i komen­
dzie nie wiedzą. Może re­
lacje z innych źródeł przy­
bliżą prawdę?

Oto zakład pracy zmarłe­
go. Mówi I sekretarz POP:

Na zebraniu odczytałem, jak
mi poradzono w komitecie,
pełny tekst anonimu i dopuści­
łem ludzi do głosu. Wicedyrek­
tor powiedział z żalem: pracuję

• tu od okupacji, czym sobie
na te listy zasłużyłem? A

wszyscy towarzysze osądzili: to
straszne i bezpodstawne. 1
mówili jeszcze, że jak ktoś
miał pretensje, to mógł pójść
z nimi do POP czy do dyrek­
tora. Było już po zebraniu,
gdy okazało się, że MO ma

kopię anonimu i wzywa zastęp­
cę szefa na przesłuchanie. To

go jeszcze więcej załamało.
Równocześnie komitet powołał
komisję trzyosobową, która też
badała rzecz po swej linii.
Trochę za długo to trwało.
Gdyby komitet zajął stanowis­
ko w ciągu miesiąca! Szliśmy
razem na odprawę. Powiedzia­
łem: to funta kłaków nie war­
te. A on stale powtarzał: że­
bym ja widział ten swój błąd?
Ale nie widzę.

Uważam, że jeśli MO wyka­
zała sześćset złotych, to nie
była to kwota taka aż... Czy
inny kandydat na stanowisko
dyrektora chcial go „pod-

’ gryźć”? Nie wiem. Owszem,
niektórzy go nie lubili, bo dbał
o porządek. Teraz go ludzie ża­
łują. Byli tacy, co telefonowali
do mnie z prośbą: pomóż, bo
się człowiek załamie. Nie przy­
puszczaliśmy, że on tak bardzo
będzie to przeżywał.

r przygodnie spotkana ko-
LArleta wciąż nawołuje do

mówienia szeptem: ależ
on się zmienił po tych ano­
nimach proszę pani. Czemu
on stchórzył? Jak ta wia­
domość przyszła, tośmy po-

wiedzieli — to musiało być
W przed-

potem
prosił,

coś grubszego,
dzień był w MO,
przyszedł do biura,
aby dyrektor do niego za­
dzwonił. Tak się

Ewa Owsiany

złożyło,

— Rozumiem wasze intencje
—słyszę od jednego z działa­
czy. To prawda, my nic nie
robimy tylko czytamy anoni­
my. Pisanie anonimów rozhu­
lało się na całego. Polska Lu­
dowa nauczyła ludzi pisać i są
tego efekty. Kto pisze, to od
razu w pięciu egzemplarzach.
My tu list wrzucimy do ko­
sza, ale to samo przyjdzie z

góry. Ten anonim przeczytali
publicznie w zakładzie chyba w

dobrej intencji. Chcieli oczyś­
cić atmosferę...

T ak jest. Atmosfera jest
I zła Nie tylko w zakła­

dzie ale i w całym mieś­
cie. To sprzyja „chwytli-
wości” anonimów. Kiedy

T ak jest. Atmc
I zła Nie tylko
• : ...
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że mógł to zrobić dopiero
nazajutrz koło południa.
Już nikt nie odbierał
fonu.

SYN ZMARŁEGO:
dni wcześniej ojciec
kał się z X sekretarzem
swojej instytucji. Wrócił
do domu bardzo zgnębio­
ny: wiecie, znowu jest ano­
nim na kilkadziesiąt stron.
Gdzie ja się wybronię? Za­
dzwoniłem do sekretarza:
panie, czy to prawda czy
nie, zadzwoń, odwołaj, ra­
tuj człowieka, powiedz pan,
czy to na ojca, czy w ogóle
na zakład? Ojciec rozmyś­
lał już tylko nad tym, kto
go niszczy. Sekretarz nie
miał czasu zadzwonić. I to

się stało.

W komitecie partii. nu­
mer wicedyrektora w książ­
ce telefonicznej podkreślo­
ny jest grubą kreską.

tele-

dwa
spot-

dyrektor wstał po grypie z

łóżka, mówiono z uśmiesz­
kiem: O, jesteś! Puścili cię?
Jak długo siedziałeś?

A teraz mówią: sześćset
złotych długu? Czy to mo­
że przyprawić kogoś o

śmierć? Coś tam większe­
go musiało być...

Zadaje się to pytanie
głośno, ale odnoszę wraże­
nie, że kryje się pod nim

cichy wstyd. Za to, co się
stało. I zaskoczenie. Że sta­
ło się, czego nie przewi­
dzieli. Tę retoryczną kwe­
stię, czy sześćset złotych
długu może przyprawić
kogoś o śmierć, wymawia
się z naciskiem, jakby dla

przytłumienia wątpliwości,
czy jednak w całej tej his­
torii nie doszła do głosu
zwykła, przez nikogo nie
zauważona, podeptana
wrażliwość człowieka, któ­
rego nagle osaczyły wieści

o napływających anoni­
mach, nieufność, badania, a

wreszcie publiczne roztrzą­
sanie sprawy na forum ze­
brania partyjnego?

Szukając wyjaśnień wydu­
mano, że był chory na raka.

Poprosiłam szpital w Krako­
wie o autorytatywne orzecze­
nie w tej sprawie. Usłyszałam:
pacjent leżał u nas w marcu.

Był załamany psychicznie,
skarżył się na duże trudności
w pracy, prosił o wcześniejsze
wypisanie ze szpitala, bo ma

kontrolę i nie chce od niej u-

ciekać. Nie było mowy o scho­
rzeniach nowotworowych.

♦

Gdyby sytuacja w wie­
lu naszych zakładach
była zdrowsza. Gdiy-

by instytucje kontrolujące
nie

jąc
cję,
sprawdzą,
nia
jącego! Ale tak nie jest.
Przynajmniej nie zawsze

tak bywa i to ośmiela spe­
cjalistów od szemranej
twórczości. I zalewają nas

powielane oszczerstwa,
których autorzy wiedzą, że
trafią celnie. Że świstek

papieru w kopercie ze

znaczkiem, jak mały ka­
myk w górach — wywoła
lawinę. Dochodzeń, badań.
Wiedzą ó tym, więc piszą.
Dodaje im otuchy poczucie
bezkarności.

Dawniej warzono trujące
zioła i topiono wosk, zakli­
nając, aby ofiara skąpią-
ł a jak on. Dziś wystarczy
kartka papieru. Ilu ludzi
taką kartką zaklętych ho­
duje w sobie nerwice de­
presyjne?

Wróćmy jeszcze na chwilę
do jednej z opinii na temat

samobójstwa wicedyrektora
znanej na całą Polskę insty­
tucji. Opinia ta jest cyniczna,
ale ci, którzy ją głoszą, nie
zdają sobie z tego sprawy. Mó­
wią o zmarłym: to niesłycha­
ne! Tylu ludzi ma do czynie­
nia z anonimami, tylu musi
się tłumaczyć i poddać bada­
niom, ale żyją i dobrze jest?

Te słowa są w moim od­
czuciu prymitywne i okrut­
ne. Wskazują, jak dalece

przywykliśmy do bazgrania
życiorysu innym ludziom,
jak bardzo zobojętniał nam

honor, dla którego daw­
niej staczano pojedynki.

czytały anonimów da-
jednocześnie gwaran-
że podpisane żale

bez ujawnia-
nazwiska sygnalizu-

Krakowska

Florencja
DZIELNICE KRAKOWA

Zuzanna Kosiek

iHiniiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiniiniiiiiiiiHiiiiiiiiiiiniiininniiiiiiiiiHHi I[nI|nii|I|IIH|inHn|I|IIllllII|UIIHIII!UllI[IIItiniI[iniI|mi[liHH|IinuiuIul[IIII([|Iin[||II[niIII[|B(n

W każdym kraju są stare zamki lub cho­
ciażby domy, w których „straszy”. Domy i
zamki nawiedzane przez duchy. Same duchy
ukazują się raczej rzadko, często natomiast
demonstrują swoją obecność przy pomocy
hałasu. W dawnych czasach dawały znać o

sobie brzękiem łańcuchów, przewracaniem
mebli lub przyprawiającymi o dreszcz grozy
jękami. Począwszy od XIX wieku — a więc
od stulecia, w którym narodził się ruch spi­
rytystyczny — osobistości z zaświatów komu­
nikują się z żywymi w bardziej nowoczesny
sposób i to niekoniecznie w ponurych zam­
czyskach.. Wystarczy zwykły, byle dobrze za­
ciemniony pokój (duchy bowiem dziwnie nie
znoszą światła) i „medium” odgrywające pod­
czas seansu spirytystycznego rolę pośrednika
między żywymi a światem umarłych. „Me-

Wiesław Mercik

WYWOŁAĆ
DUCHA

Z DZIEJÓW SPIRYTYZMU

dium” po zapadnięciu w trans przekazuje
„pismem automatycznym” odpowiedzi ducha
na stawiane mu przez uczestników seansu

pytania. Inną formą łączności z duchami są
ruszające się talerze lub podskakujące i stu­
kające stoliki. Wystarczy rozłożyć na stole
arkusz papieru z wypisanymi nań literami
alfabetu, poprosić zebranych o delikatne o-

parcie rąk na talerzu, aby po chwili talerz
zaczął przesuwać się od litery do litery, skła­
dając w ten sposób poszczególne wyrazy lub
całe zdania. Można też czasem zastosować
dla nawiązania łączności z duchem specjalny
szyfr, w którym np. jedno stuknięcie oznacza

literę A, dwa — literę B itd., ewentualnie al­
fabet Morse’a. Oczywiście, niezbędnym wa­
runkiem kontaktów jest głęboka wiara obec­
nych w możliwość komunikowania się z du­
chami. Jeśli na seansie znajdzie się choć je­
den sceptyk — eksperyment bierze w łeb.

Jako datę powstania spirytyzmu przyjmu­
je się rok 1848, kiedy to dwie młode Amery­
kanki, siostry Fox, Małgorzata i Katarzyna
oznajmiły, że udało im się przy pomocy stu­
kania nawiązać kontakt z duchem zamordo­
wanego rzekomo w tym domu (w Hydesville,
w stanie N. Jork) domokrążcy. Wkrótce po
owym odkryciu rodzina Foxów zaczęła orga­
nizować (płatne, oczywiście) seanse spiryty­
styczne w Nowym Jorku.

Od tej chwili zainteresowanie spirytyzmem
przybrało formę lawiny. Niby grzyby po de­
szczu zaczęły pojawiać się „media”: w 6 lat
później w USA było ich ponad 30 tysięcy!
Adepci nowej wiedzy mieli już wkrótce kil­
ka własnych czasopism: powstały też kościoły
spirytystów.

Na temat łączności z duszami zmarłych pisano
„naukowe” rozprawy i książki. Z USA entuzjazm
dla spirytyzmu przerzucił się szybko na stary kon­
tynent, docierając i na ziemie polskie, gdzie rów­
nież poczęły się mnożyć różnego rodzaju towarzy­
stwa okultystyczne, spirytystyczne, metapsychicz-
ne itp., itd. Na łamach prasy błyszczały nazwiska
słynnych „mediów”: Darrenport, Cooke, Home,
Worth, Murphy, Muller, Baraud, Paladino, Hope,
Piper, Buxton, Vearcombe, Guppy... Spirytyzm
stał się nagle wiarą, modą, przedmiotem zaintere-

sowania ludzi ze wszystkich środowisk. Wśród a-

deptów spirytyzmu znalazło się także wielu inte­
lektualistów, poetów, pisarzy. W seansach organi­
zowanych przez głośne naówczas „medium” D.
Home’a brał nawet udział Napoleon HI i cesarzo­
wa Eugenia*).

Rzecz ciekawa — entuzjazm i wiara w

spirytyzm nie osłabły pomimo mnożących się
kompromitacji nowej „religii”, mimo iż co­
raz to inne „medium” zdemaskowano jako
oszusta lub zręcznego iluzjonistę. Nie po­
mógł nawet fakt, żę zdemaskowane „media”
przyznawały, się nieraz publicznie do swych
oszustw. M. in. do oszustwa przyznały się na

łamach „New York Herald” siostry Fox, u-

jawniając, że tajemnicze stukanie nie było
dziełem duchów, lecz rezultatem umiejętnego
„strzelania” palcami u nóg.

Oczywiście wśród zwolenników spirytyzmu
nie brakowało także ludzi wierzących głębo­
ko, że istnieje możliwość kontaktowania się
z duchami. Niektórzy z nich zbudowali na

owym przekonaniu całe systemy filozoficz-
no-religijne. Przykładem może być Allan
Kardec, autor głośnej swego czasu książki
„Le Livre de esprits”

Ponieważ spirytyzm przeżywa dziś swój
wielki renesans w szeregu krajów Zachodu
(a przede wszystkim w USA, gdzie stał się
intratnym źródłem dochodów dla dziesiątków
tysięcy „wtajemniczonych”, warto zastano­
wić się, jakie to czynniki każą ludziom wie­
rzyć „w ten najgłupszy na święcie zabobon”,
jak go określiła sama Małgorzata Fox. Nie­
wątpliwie, jest to zjawisko złożone. Składa
się nań i drzemiące dziś jeszcze w sercach
większości ludzi pragnienie cudowności, i re­
likty magicznego sposobu myślenia, a także
poczucie wyobcowania i samotności jednost­
ki, fakt tak charakterystyczny dla wysoko
uprzemysłowionych i zurbanizowanych kra­
jów Zachodu. Samotność, która zmusza ludzi
do ucieczki w świat pociech mistycznych.

Te psychologiczne i społeczne uwarunkowania,
w połączeniu z niezmierzonym oceanem ludzkiej
łatwowierności stwarzają grunt, na którym krzewi

się bujnie spirytyzm.
Ale — może się wtrącić tu jakiś epigon spirytyz­

mu — przecież poruszające się talerze czy stoliki

obserwowano tysiące razy na seansach spirytystycz­
nych. Rzeczywiście, tyle tylko, że ruchami ich nie

kierowały duchy, a — nieświadomi tego — ucze­
stnicy seansu. Zagadkę tego „cudownego” zjawi­
ska rozszyfrowali, fizjolodzy badając tzw. czynno­
ści ideomotoryczne. Na czym polega ich mecha­
nizm? Otóż określone wyobrażenia i myśli pow­
stające w korze mózgowej wywołują szereg im­
pulsów w mięśniach rąk osób uczestniczących w

seansie. Siła owych impulsów rośnie w miarę, jak
zwiększa się napięcie nerwowe uczestników, czy —

szczególnie — medium, osoby najbardziej podatnej
na działalność mechanizmów ideomotorycznych. W

ten sposób uczestnicy seansu - bezwiednie sami

poruszają talerzem czy stolikiem, zgodnie ze swoi­
mi pragnieniami czy narzuconą im sugestią. Jeśli
chodzi o tzw. pismo automatyczne — przejawiają
się w nich nieuświadomione lub zapomniane przez
„medium” pragnienia, myśli, obrazy. Czasem — pis­
mo automatyczne jest rezultatem schorzenia zna­
nego psychiatrom pod nazwą rozszczepienia osobo­
wości. Jednakże czynnikiem decydującym bywa
zwykle autosugestia, wiara. Stare przysłowie nie
bez kozery powiada, że każdy może zobaczyć to,
w co mocno wierzy.

Godne uwagi jest stanowisko Kościoła wo­
bec spirytyzmu. Pamiętając o tym, że Pius
IX rzucił ekskomunikę na „sektę spiryty­
stów", że autorytety kościelne widzą w spi-
rytyźmie zwykłe oszustwo, można by po tych
stwierdzeniach postawić kropkę. A jednak, o-

pisane w Biblii „wywołanie” przez czarow­
nicę z Endor ducha Samuela zmusza Kościół
do podtrzymywania opinii, że „wywoływa­
nie duchów” jest teoretycznie możliwe. A jak
stwierdził ks. prof. P. Siwek: „jeśli istotnie
— jak tego chcą spirytyści — na zawołanie
medium zjawia się na seansie duch, to (...)
jest on szatanem”.

Tak więc, mimo ekskomuniki, filozoficzne
więzy między spirytyzmem a Kościołem
istnieją...

KAMPANIA PRZECIWKO NAŁOGOWI PALENIA ty­
toniu, a w szczególności papierosów, prowadzona jest w

Szwecji, podobnie jak w innych krajach, od wielu już lat.
Doszło nawet do tego, że parlament szwedzki „Rikstag”
poświęcił specjalną sesję tym problemom.

Stwierdzono, że część niepalących była w przeszłości
nałogowymi palaczami. Jednocześnie dowiedziono, iż orga­
nizm prawie każdego z nich reaguje negatywnie na nagłe
przerwanie palenia — maleje ciśnienie krwi, wzrasta wa­
ga ciała, spada zdolność koncentracji umysłu. Występujące
niekiedy przy tym zaburzenia psychiczne są indywidualne
dla każdej osoby.

Z MYŚLĄ O TYCH, którzy chcą przerwać palenie, labo­
ratoria badawcze pracują nad wynalezieniem różnego ro­
dzaju antidotum, Jednym z niej) jesf,pikotynowa gunłg clo
żucia. Oczywiście, nie rozwiąże ona w całości tego proble­
mu, złagodzi jednak potrzebę palenia. Poprzez jej używa­
nie naukowcy chcą bowiem oduczyć palaczy od tak istot­
nych czynności jak wyjmowanie papierosa z paczki, zapa­
lanie go, trzymanie w palcach, Ud..., nie eliminując całko­
wicie, w pierwszym okresie odwyku, zapotrzebowania or­
ganizmu na nikotynę. Nikotynowa guma do żucia zostanie
wprowadzona do sprzedaży w końcu tego roku. Ze względu
jednak na młodzież sprzedawana będzie wyłącznie na re­
cepty. W chwili obecnej jest ona sprawdzana na setkach
szwedzkich palaczy (AR).

NIE

żuj gumę!

TRUDNO DZIŚ UWIERZYĆ, że początkowo słowo KRAKÓW
oznaczało osiedle i gród, położony na wzgórzu wawelskim. Tak by­
ło jeszcze w XI wieku, kiedy po raz pierwszy nazwę tę wytłoczono
na monetach króla Władysława Hermana. Wokół grodu rozłożyło
się szereg osad o charakterze rzemieślniczo wiejskim, z których
powstały później miasta: Kraków, Kazimierz i Kleparz. Ta ostat­
nia osada zdobyła w XIV wieku takie znaczenie, że król Kazimierz
Wielki nadał jej w 1366 roku prawa i przywileje miejskie. Właś­
ciwie była to już druga lokacja, ponieważ wcześniej ojciec Kazi­
mierza Wielkiego — Władysław Łokietek, utworzył około roku
1321 na Kleparzu (zwanym wówczas „Florencją") osobną gminę
rzemieślniczą z urzędem wójtowsko-ławniczym, który w szybkim
czasie stał się niezawisły i niezależny w swych decyzjach od Kra­
kowa.

Florencję — osadę, która swą nazwę wzięła od bramy Floriańskiej, uli­
cy i kościoła św. Floriana — przeobraził z czasem układ stosunków gospo­
darczych i społecznych. W XV wieku już nie rzemieślnicy, lecz rolnicy,
a przede wszystkim kupcy handlujący zbożem, solą, tanim suknem i pi­
wem przeważali na Kleparzu. Wtedy to powstała nazwa „Kleparz”, o któ­
rej przechowała się ustna tradycja, że pochodzi od. słowa klepisko, ozna­
czającego ziemię uklepaną, na której młócono zboże w stodole — lub też
od uderzenia, poklepywania dłońmi po zawarciu korzystnej dla obu stron

transakcji handlowej. Nie obyło się przy tym również bez napitku i poczę­
stunku, gdyż jak qlosi znana przyśpiewka-

„Krowoderskie zuchy mają po dwa brzuchy,
Jeden na źytniówkę, drugi na praźuchy”.

W PRZECIWIEŃSTWIE DO KRAKOWA, Kleparz nie posiadał
nigdy murów obronnych. Jego mieszkańcy byli więc gorzej chro­
nieni, z drugiej jednak strony ten łatwy dostęp przynosił dodat­
kowy dochód. O zmroku bowiem strażnicy miejscy zamykali bra­
my Krakowa i podróżni, którzy przybywali o wieczornej porze,
zmuszeni byli do nocowania na Kleparzu.

Ówczesne, świetne położenie „Florencji” przy dwóch głównych traktach
handlowych, biegnących wzdłuż dzisiejszej ulicy Floriańskiej („strata To-
runensis”) i ulicy Sławkowskiej, stwarzało dogodną pozycję handlową dla
miasta. Florencja otrzymała początkowo grunty odebrane Krakowowi po
słynnym buncie wójta Alberta. Granice jej jednak od początku były płyn­
ne i do dziś nie ustalone. Oczywiście, był tu i Rynek pomyślany z rozma­
chem — obecny plac Kleparski. poszerzony o teren dzisiejszego placu Ma­
tejki. Od zachodu i północy okalały go grunty Krowodrzy, Biskupiego
i Pędzichowa. Ulice zmieniały swe nazwy (na przykład ulica św. Filipa
nazywała się niegdyś ulicą Krowią, ponieważ tu odbywał się targ na te

zwierzęta). Ulica Długa zachowała od wieków swą nazwę, a najstarsza
oryginalna jej część, to dzisiejszy odcinek między ulicą Basztową i Pę-
dzichowem.

Jak. każde z miast, przeżywał Kleparz swoje dobre i złe lata.
Miał czasy pomyślności w XIV i XV wieku oraz okres upadku
w XVII wieku podczas wojen szwedzkich i w wieku XVIII (Kon­
federacja Barska). Tak było do roku 1791, kiedy to Sejm, zwany
Wielkim — mocą wydanego prawa o miastach — przyłączył do
Krakowa „jurydyki" czyli obszary leżące, fuż. pod .miastem oraz
drobne miasteczka w obrębie lokalnych gruntów, początkowo
miastu nadanych. Wówczas to Kleparz — samodzielne miasto —

podobnie jak Kazimierz, został przyłączony do Krakowa. Już jako
dzielnica Krakowa słynął z targów, na których krakowskie go­
spodynie zaopatrywały się w produkty pierwszej potrzeby.

OBECNIE DZIELNICA KLEPARZ nie posiada wprawdzie wa­
lorów turystycznych takich, jak np. Stare Miasto — jednak tutaj
również nie brak zabytków historycznych i wielkich zakładów
przemysłowych. Do roku 1876 przeważały tam drewniane budow­
le, niszczone przez najeźdźców i pożary, niewiele więc ocalało za­
bytkowych posesji. Zachowały się jednak fragmenty romańskie
z XIII wieku, pozostałe w kościele św. Floriana, w którym prze­
chowuje się srebrny relikwiarz, zdobyty pod Grunwaldem i ofia­
rowany przez Władysława Jagiełłę. Poza tym trzeba wspomnieć
o pięknym dworze (obecnie remontowanym i odnawianym przez
konserwatorów) będącym niegdyś „jedną szkołą rycerskich ludzi"
jak o tym pisał Łukasz Górnicki w „Dworzaninie". Ten sam autor
nazwał zresztą Florencję „osobnym krajem”, jaki jest koło Krako­
wa (tutaj osobny, znaczy osobliwy).

Dworek wybudowany przez S. Maciejowskiego, biskupa i kanclerza kra­
kowskiego, uległ poważnemu zniszczeniu w XVII wieku podczas potopu
szwedzkiego, a następnie zamienił się w ruinę w okresie Konfederacji Bar­
skiej. Za dworem pozostała do dziś reszta parku z aleją grabową i lipo­
wą oraz olbrzymim jaworem (o obwodzie 4,5 m, z pniem rozdzielonym
na pięć odnóg). Zachowała się do dziś ustna tradycja przekazywana z dzia­
da na syna, z syna na wnuka, że pod tym jaworem — zwanym drzewem
Kościuszki — zwykł był Naczelnik odbierać raporty i wydawać rozkazy
przed batalią Racławicką. Stąd właśnie miał wyruszyć dnia 1 kwietnia
1794 r. pod Racławice.

DWÓR TEN, PO ODNOWIENIU i doprowadzeniu go do dawnej
świetności wraz z parkiem Kościuszki, zostanie oddany do użytku
1 czerwca. Sąsiadować będzie z pięknym rozległym terenem, który
pomieści pięć olbrzymich basenów kąpielowych — w pięknym
obramowaniu architektonicznym, projektowanym przez studentów
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, w ramach czynów
społecznych. Na terenie Kleparza znajduje się obecnie dworek Te­
tmajera i muzeum historyczne Wyspiańskiego.

Liczne późniejsze, znane dobrze krakowianom budowle Kleparza, pocho­
dzą już z XIX wieku. Spomiędzy nich najbardziej reprezentacyjne, to

gmach Akademii Sztuk Pięknych, przed którym usytuowany byt pomnik
Grunwaldzki fundacji Paderewskiego (zburzony przez hitlerowców), a tak­
że gmach Izby Przemysłowo-Handlowej, na rogu ulicy Basztowej i Dłu­
giej, z salą dekorowaną freskami Mehoffera.
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*) „Duch wywołany przez Home’a muskał twarz
cesarzowej Eugenii — mogą Home’a — za co go
Napoleon III skazał na banicję” — pisze ks. P.
Siwek w „Wieczorach paryskich”.

Tadeusza Kotarbińskiego
profesora, uczonego, który
najwyżej sobie ceni tytuł nau­

czyciela, otacza już legenda.
Nie ma bowiem bodaj średnio

wykształconego w Polsce czło­
wieka, któremu obca byłaby syl­
wetka Profesora.

Tadeusz Kotarbiński wychował ca­
łe pokolenie uczniów, dobiegających
wieku sędziwego i z miłością kon­
tynuujących dzieło swego nauczycie­
la. Jego uczniowie wychowali drugie
pokolenie, a to drugie — wychowu­
je trzecie... Z każdym dniem rośnie
sztafeta pokoleń wychowawców i u-

czniów. Zaczęła wyrastać, kiedy Ta­
deusz Kotarbiński z początkiem wie­
ku podjął pracę nauczyciela domo­
wego, kiedy zajmował miejsce obok
tablicy szkolnej, potem za akademi­
cką katedrą, kiedy — podczas oku­
pacji — tropiony, gromadził zastępy
młodzieży na tajnych kompletach,
kiedy z wiarą w sens swego czynu
zbierał młodych w prywatnych mie­
szkaniach Radomia — i kiedy po
wojnie rzucił się w wir organizacji
szkolnictwa akademickiego. Jako
współtwórca uniwersytetu w Łodzi,
jego rektor, dojeżdżał do stolicy na

wykłady. W życiorycie Tadeusza Ko­
tarbińskiego załamuje się ogromny
szmat historii polskiego oświecenia
XX wieku, nieustannej troski o re­
komendację najwyższych wartości
humanistycznych, troski wyrażanej

Jerzy Mieszko

PROFESOR...
ekspresją prostego słowa mówionego,
słowa pisanego i nierozdzielnie ze

słowem podejmowanego czynu orga-
ganizatora. W ciągu swego życia do­
szedł Tadeusz Kotarbiński do wszy­
stkich akademickich zaszczytów, w

Polsce i za granicą: był prezesem
PAN, jest honorowym członkiem
wielu towarzystw naukowych, jest
doktorem honoris causa wielu naj­
szacowniejszych uniwersytetów. Bo
też i dzieło Tadeusza Kotarbińskie­
go jest wielkie.

Filozof i

najprostszej
uprawianej
przygarniał
ków do swej poezji, rozkochał w

strofie filozofującej, w paradoksie
myśli rymowanej. Zaś jego proza
naukowa trafiła na deski teatralne z

powodzeniem absorbując widza.
Ale Profesor Tadeusz Kotarbiński,

jakkolwiek wielkie i wszechstronne
nie byłoby jego dzieło, zawsze w

powszechnej świadomości, w odczu­
ciu zwyczajnego człowieka, pozosta­
nie tym, do którego myśli i słów od-

logik, konstruktor myśli
— w nauce przez siebie
— Tadeusz Kotarbiński
szerokie rzesze czytelni-

nosimy się z najwyższym zaufaniem.
— przez to z szacunkiem. Tadeusz
Kotarbiński sprawił, właśnie jako
filozof, że ta dyscyplina hermetyczna
i dotąd owiana tajemniczością, zy­
skała formę przejrzystą, krystalicz­
nie prostą, powszechnie rozumianą.
Połączył bowiem Tadeusz Kotarbiń­
ski naukę z życiem, otwierając bra­
my filozofii dla każdego. Wszystko
czym się zajmował i czym się na­
dal zajmuje zawarł w czterech pro­
stych zaleceniach — „1. Lub robić
coś. 2. Kochaj kogoś. 3. Nie bądź t,ał-
ganem. 4. Żyj poważnie”. Z tego źró­
dła ideału życiowego powstała oso­
bowość filozofa, nauczyciela, uczo­
nego, myśliciela, czcigodnego dorad­
cy, troskliwego poety. Z tego źródła
powstały wykłady akademickie, ar­
tykuły naukowe, rozprawy, podręcz­
niki, dzieła, strofy. Z tego też źró­
dła powstał słynny „Traktat o do­
brej robocie”, którego pierwsze no­
tatki zostały zapisane po wojnie, a

całe dzieło wyszło na spotkanie wie­
lu tysiącom trosk powojennego poko­
lenia Polaków i od tego czasu towa-

rzyszy awansowi całego narodu jako
rada najcenniejsza.

Profesor Tadeusz Kotarbiński ze­
stal nazwany przez jednego z publi­
cystów częścią warszawskiego pejza­
żu „jak Kolumna Zygmunta lub park
Łazienkowski”, aie był to chyba pu­
blicysta skażony patriotyzmem war­
szawskim do szpiku kości. Tadeusz
Kotarbiński należy przecież do pej­
zażu po skiego, do polskich „smut­
ków wesołych”, do czcigodności pol­
skiej, do .gromu optymistycznych
trosk. Jest też jednym z wielkich,
którzy jak Norbert Weiner swoją
cybernetyką, tak i Tadeusz Kotar­
biński swoją prakseologią dali po­
czątki współczesnej rewolucji nau­
kowo-technicznej. Bo prakseologią
zajmowali się liczni. Na pewno i
Taylor, poszukujący maksymalnego
efektu ekonomicznego dla systemu
kapitalistycznego. Tadeusz Kotarbiń­
ski wspaniały znawca i wielbiciel
dziedzictwa myśli narodowej, poszu­
kujący . dla filozofii egzemplifikacji
w narodowej poezji i ludowych po­
wiedzeniach, w traktatach reforma­
torów, w myśli postępowej wyprze­
dzającej zawsze czas, stworzył za­
sady humanistycznego czynu, pożyte­
cznego i społecznie akceptowanego.
Dlatego jego dzieło ma wartości u-

aiwersalne, daleko wykraczające po­
za użyteczność wyłącznie tylko ro­
dzimą. Tym niemniej dzieło Tadeu-
ęza Kotarbińskiego, szczególnie zas

idee „Trak tatu”, czekają na godnych
popularyzatorów.
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jeszcze
w nie-

pól —

Ale od

rawdziwi językoznawcy
zawsze dbali o to, aby ich
nie określać mianem tzw.

purytanów językowych. U-

ważają się oni raczej za

tych ludzi, którzy język opisują,
badają żywe prawa określonej
mowy.

Taki był np. wielki polski języ­
koznawca prof. Kazimierz Nitsch,
taki oył również prof. Zenon Kle­
mensiewicz. Właśnie oni na swych
seminariach prowadzonych już po
wojnie, w nowej sytuacji społecznej
zwracali uwagę na to, jak jedne wy­
razy umierają, inne, nowe rodzą się,
jak nacisk życia społecznego, zmia­
ny polityczne i ekonomiczne inaczej
kształtowały mentalność współczes­
nego 'Polaka. Oczywiście, język nig­
dy „nie zapomina” swego pochodze­
nia, wyrazów pierwotnych, takich,
które legły u budowy nowych pojęć
zarówno w obrębie słownika polity­
cznego, ekonomicznego jak i w ogóle
społecznego Dobrze jest przypom­
nieć jak polszczyzna współczesna
zmienia się, które wyrazy nabierają
nowego blasku, potem innego zna­
czenia, jakie powstały na nowo i co

spowodowało ich narodziny.
Rzecz jasna, starsi ludzie znają

pojęcie karbowego. Nawet

których wsiach pozostały nazwy

„pole karbowe” mówi się często,

kiedyż to karbowy miał pole? Od roku

1944, kiedy reforma rolna temu nadzorcy
bezrolnemu bezrolnych chłopów, dala

ziemię. Już bardzo rzadko spotyka się
słowo czesne. Przecież to była zmo­
ra robotniczych i chłopskich rodzin, któ­
re wysyłały swych synów do gimnazjów.
Czesne było bardzo wysokie, zarówno w

szkołach średnich jak i w uniwersytec­
kich.

Zostało jeszcze we współczesnej
polszczyźnie słowo komorne, ale
komornik został w gruncie rze­
czy doszczętnie zapomniany. Ozna­
czał przecież człowieka bez domu,
człowieka korzystającego z wynaję­
tego kąta u bogatszego gospodarza.
Zniknęło właściwie ze społecznego
użytku słowo fornal; jest po­
chodzenia obcego, ale jakże swojską
biedę i poniżenie wyrażało! Kto pa­
mięta dzisiaj czworaki — nie­
dawno w jednej wsi podkrakowskiej,
gdzie stary budynek, czworaków
przenicowano do fundamentów, nad­
budowano piętro i urządzono tam

klub, mała dziewczynka zapytała
ojca:

— Dlaczego mówisz, że klub zało­
żyli w czworakach?

Gospodarz długo tłumaczył małemu
dziecku, co oznaczało to słowo. Przecież

Olgierd Jędrzejczyk

£3

nowe i stare stówa

zabytkiem są te chałupy, gdzie cztery
wejścia wiodły do czterech narożnych
pomieszczeń, w których gnieździły się
rodziny dworusów. Tym słowem
chlopi-posiadacze pogardliwie nazywali
ludzi bezrolnych, służących panu —

dziedzicowi. Ten ostatni jako po­
jęcie właściciela ziemi kompletnie za­
tarł się w pamięci społecznej.

Tak często używane, a raczej nad­
używane słowo przodownik
oznacza dziś po prostu człowie-

ka-robotnika, który lepiej od innych
pracuje. W wieku XVII już przo­
downik, przodownica to byli ludzie
pracujący najlepiej, a potem zdoby­
wający prawo przodowania — otwie­
rania korowodu dożynkowego przed
panem.

Słowo towarzystwo właściwie
służy dzisiaj jako określenie pewnej gru­
py ludzi spotykających się prywatnie.
Jeszcze 150 lat temu towarzystwo, jako
społeczeństwo, towarzysz pancerny, to­
warzysz myśliwiec — zatarło się to rów­
nież. Samo słowo zyskało nowy walor,
jakże różny od poprzednich.

Ciekawe jest również w jaki spo­
sób ludzie wyrażają niechęć do pew­
nych słów. Przecież nie mówi się dzi­
siaj o człowieku prowadzącym np.
restaurację, że ma dzierżawę,
albo jest dzierżawcą. Wydaje się, że
słowo ajent jest bardziej właściwe,
niby że określa jak gdyby niepełny
stosunek dzierżawy. Niech będzie.
Albo nadużywane słowo dożywo­
cie — w odniesieniu do wyroków

sądowych. Cóż to za straszne niepo­
rozumienie, dożywocie oznaczało
przez wieki całe prawo dożywotnie­
go korzystania z określonych dóbr
materialnych! A więc dożywocie —

to znaczy dożywotnie mieszkanie,
prawo zbierania płodów, pobierania
określonej renty itd.

Jeszcze przed wojną nie raziło nas

słowo energetyk. Po roku 1945,
kiedy rozbudowano polski prze­

mysł narodziły się nowe specjalno­
ści. Dość komicznie brzmi funkcja
— głóionego smarownika. Ale do­
prawdy jest to stanowisko w wiel­
kich zakładach przemysłowych tyleż
odrębne, co niezbędne dla dobra
produkcji. Smarownik prowadzi od­
rębny dział gospodarki materiałami
smarowniczymi. Albo np. zawal.
Dawniej określało, że kogoś trafił
szlag. Zawał oznaczał bardzo czę­
sto zasypanie chodnika w kopalni
lub oznacza jeszcze dzisiaj tę część
Urobku węglowego, którą się niszczy.
O niej się właśnie mówi w kopal­
niach. że poszła na zawał.

Zrodziło sięnowe słowo miejsców-
k a. Nie wypada dzisiaj napisać na szyl­
dzie: szewc, krawiec, ślusarz. O wiele
niewyraźniej, a więc rzekomo mądrzej
brzmi określenie: usługi szewskie,
krawieckie, ślusarskie. Pracownik — to

tylko umysłowy, dawniej wystarczjdl
włókniarz, dzisiaj mówi się włó­
ki e n n i k. Szczytem dążenia do orygi­
nalności jest nazwa obuwników.
Ale z drugiej strony trudno jest nazwać
szewcem człowieka, który montuje 300
par dziennie na zmianę.

Kilka słów z własnego podwórka.
Umarł śmiercią nienaturalną r e-

porter. To może być najwyżej ja­
kiś taki człowiek, który się plącze
po mieście. Reportaże pisze dzisiaj
reportażysta. Coś ohydnego. Daw­
niej można było powiedzieć bryga­
dier na kierownika zespołu robocze­
go, dzisiaj musi być brygadzista.

Sytuacja społeczna jest taka, że

szukamy dla wielu nieznanych
przedtem faktów — nowych naz­

wań, nowych słów! Jest to również
dowodem zmiany naszego stosunku
do wielu zawodów, które na skutek
zmian ustrojowych zyskały pełne
prawo do szacunku. To jest przykład
zmian istotnych, zachodzących w

świadomości społecznej na skutek
zmian politycznych, rewolucyjnych.

Dlatego tyle zrodziło się nazw nowych,
w opozycji do starych „szewców”, „dwo-
rusów”, „fornali”, „parobków” — ponie­
waż praca przestała być przekleństwem,
karą za grzechy, stała się natomiast po­
wodem do uzasadnionej dumy. Tak więc
język w wielu opisanych dążnościach
odbija istotne zmiany, które wszyscy od­
czuwamy jako zmiany zasadnicze, rewo­
lucyjne.

Jadwiga Żylińska — KA­
PŁANKI, AMAZONKI, CZA­
ROWNICE — Wyd. PIW, str.

308, cena 17 zł. Książka ta jest
popularną (wykorzystującą na­
wet elementy fabuły) próbą
przedstawienia losów matriar­
chatu, począwszy od końca e-

poki neolitu po czasy Grecji
starożytnej. Pozycja ciekawa.
Szkoda tylko, że w ogromnej
ilości zdarzeń, faktów i epok
przeciętny czytelnik — pozba­
wiony jakiegoś metodologicz­
nego przewodnika — zaczyna
się gubić.

N. J . Wilenkin — OPO­
WIEŚĆ O ZBIORACH, Wyd.
PWN, „Biblioteka Problemów”
str. 184. cena 20 zł. Książka
przeznaczona dla miłośników

matematyki, przedstawia w

sposób przystępny problematy­
kę teorii mnogości.

Zbigniew Skórny — PSY­
CHICZNE MECHANIZMY ZA­
CHOWANIA SIĘ. Wyd. PZWS
str. 188, cena 15 zł. — Temat,
który z pewnością zainteresuje
wielu czytelników, szczególnie,
iż niełatwe problemy psycho­
logii (i po części — fizjologii)
omówione są w sposób przy­
stępny. (Zachowanie się a śro­
dowisko, fizjologiczne mecha­
nizmy zachowania się, popędy
i podświadomość, emocje, me­
chanizmy poznawania i uczenia
się.) Autor dość skrupulatnie
odnotowuje poglądy różnych li­
czonych i „szkół”. Można dys­
kutować czy jest to wada, czy
zaleta książki...

Aleksander Tuszko — ŚWIAT
BEZ WODY? — Wyd. Wiedza
Powszechna, seria „Omega”,
str. 226, cena 10 zl — Autor

w

HOWSC!
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Leszek Polony DYSONANSE

POCHWAŁA

WYBORU
O CZYM TU PISAĆ? — zadałem sobie niedawno pytanie,

przebierając w ogromnej stercie zaproszeń i zapowiedzi kon­
certowych. Tak, tak; życie muzyczne rozwinęło się w naszym
mieście tak bujnie i żywiołowo, że wnet już nie będzie dnia
bez jakiegoś „bardzo ważnego" koncertu. Każda instytucja,
która z muzyką (niekoniecznie jej popularyzowaniem) ma coś
wspólnego, pragnie dawać koncerty i żąda bezwzględnie, by
oddać jej należny hołd na lamach prasy. Sprawozdawcy mu­
zyczni dwoją się i troją, wyszukują sobie zastępców, błagają
o dodatkową powierzchnię gazetową swą redakcyjną zwierz­
chność. Lecz w końcu stają przed koniecznością wybór u...

I pomyśleć, że jeszcze do niedawna narzekaliśmy na zupeł­
ną nieobecność muzycznej problematyki w prasie. Dziś jest
to przeszłość bezpowrotna. O muzyce piszemy coraz więcej.
Tyle, że prawie wyłącznie w formie relacji z koncertów. Nie

muszę chyba dowodzić, że nie jest to właściwie popula­
ryzacja muzyki. Recenzja muzyczna interesuje wąskie
grono Czytelników, głównie muzycznego wykonawcę i od­
biorcę. I do nich zresztą powinna być adresowana, jeśli ma

spełniać konkretną funkcję społeczną, być rzetelną i fachową.
A ZATEM, koncertów mamy coraz więcej. Za to publiczno­

ści na nich ciągle niewiele. Ta sytuacja skłania niektórych,
żarliwych publicystów — w tym i wyżej podpisanego — do
wszczynania od czasu do czasu prasowych alarmów. Jedni
przy tym obwiniają za wszystko władze kulturalne, inni ape­
lują do sumienia narodu — jak to uczynił np. ostatnio Jerzy
Waldorff w swym felietonie w „Polityce". Natomiast byłe
świetności estradowe szukają kozła ofiarnego w... „zbyt suro­
wej krytyce prasowej". Teza to bzdurna, lecz przydatna: bro­
ni miernoty przed prawdziwą oceną.

Sądzę, że sprawa jest bardziej złożona. Frekwencja w koncerto­
wych salach jest funkcją zainteresowania muzyką wśród społeczeń­
stwa. To zaś zależy od całej gamy czynników, a przede wszystkim od

programu wychowania estetycznego. Natomiast poziom i atrakcyjność
samych propozycji artystycznych w naszym życiu muzycznym ma

dotychczas, jak dowodzi praktyka, nikły wpływ na liczebność kon-

Aleksander

Bednarz
„Nareszcie Aleksander Bed­

narz, jako demon Rogożyn
(Parfiem Siemionycz) mógł o-

dejść od schematów rosyjskich
„dusz zaczadzonych”, które
wyglądały podobnie w każdej
kolejno granej sztuce...”.

Tak napisał recenzent o Pa­
na ostatniej roli. Uważam, że
taka ocena jest poważnym wy­
różnieniem, ale na taką ocenę
składa się wiele czynników,
chyba nie tylko doświadcze­
nie?

— Gram na scenie od 10 lat.
Pracowałem z takimi reżysera­
mi jak Zamków i Swinarski,
jakże różnymi, jednak mają­
cymi coś wspólnego w podej­
ściu do estetyki teatru. Miało
to niewątpliwy wpływ na

kształtowanie mojego warszta­
tu, ale równocześnie wyzwoliło
we mnie dążność do pójścia
własną, indywidualną drogą.

Od 3 lat jestem w Teatrze
Ludowym, a fragment recenzji
dotyczy spektaklu „Idioty”,
reżyserowanego przez Walde­
mara Krygiera.

— Czy nowe kierownictwo
Teatru Ludowego to temat, na

który może się Pan wypowie­
dzieć?

— Krygier tworzy teatr

autorski. Jest reżyserem i sce­
nografem, nieraz autorem a-

daptacji. Podejmuje próby
kształtowania nowego teatru
— tworzy coś, czego nie spot­
kałem u innych: oszczędność,
niemal ascetyczna, środków i
stawianie na aktora.

— Teatr autorski i indywi­
dualność aktora, czy nie ma w

tym sprzeczności?
— U Krygiera właśnie aktor,

jego ciało, jego glos, tworzą
architekturę sztuki. Stawia to

olbrzymie wymagania wobec
aktora, bo przestaje on być
mario-netką na scenie; musi

myśleć, musi dążyć do wyzwo­
lenia się z pewnych utartych
pojęć. Musi on inteligentnie —

ale indywidualnie — przekazać
widzowi to, co zamierza po­
wiedzieć reżyser, który rysuje
tu główny temat, a aktor ma

swobodę propozycji.
— Jest Pan nie tylko akto­

rem, ale także autorem sztuk,
granych na scenach teatral­
nych. Co może Pan powiedzieć
o swojej twórczości?

— Pierwszą moją próbą au­
torską była sztuka: „Dzień do­
bry Mario”. Prapremiera jej
odbyła się w Lublinie, potem
była ona grana na otwarcie

sceny kameralnej w Teatrze
Ludowym. Było to pierwsze
potwierdzenie moich dążeń do
teatru autorskiego. Swoją do­
tychczasową twórczość trak­
tuję jako wprawki, jako
pierwsze litery, bo jest to coś,
co mógłbym określić jako „pi-

sane na scenie". Drugą pozycją jest
makabryczna farsa „Babcia Adelcia
na własnym pogrzebie”. Jest to kpina
z pewnych tradycji ludowości, prze­
niesionych we współczesność, jak np.
stypa. „Babcią Adelcię” wystawił
Teatr 38. Studenci okazali się wspa­
niałymi aktorami, choć po raz pierw­
szy stanęli na scenie. Może właśnie
dlatego, że nie mieli oporów estetycz­
nych, jakie ma każdy zawodowy
aktor, może właśnie dlatego zagrali
tak, jak sobie to wyobrażałem?

I wreszcie trzecia moja sztuka —

nie, to niedobre określenie — „Przęr-
' wd w śńacli” grana będzie ib 'Lubzi­

nie. Powiedziałem, że nie można te­
go nazwać sztuką, bo znajduje się
tam mało słów, natomiast istotna

jest integracja muzyki i plastyki.
—

, Dlaczego Pan zaczął pisać? Nie­
częste to zjawisko wśród aktorów.

—
* Role, które grałem, były to role

ludzi dojrzałych. Odczuwałem jakiś
niedosyt wyrażania siebie, swego po­
kolenia. Po prostu samo aktorstwo
mi nie wystarcza, nie wystarcza zma­
ganie się z ludźmi, charakterami, pro­
blemami, które narzuca sztuka, czy
reżyser. Człowiek myślący zaczyna
dążyć do rozszerzenia swego uczest­
nictwa w sztuce. Ludzie różnie poj­
mują to uczestnictwo; dla jednych
jest to robienie kariery, chałtura —

dla innych chęć stworzenia czegoś.
Osobiście, odczuwam pewien niedo­
syt, jaki wiąże się dla mnie z zawo­
dem aktora Dlatego zacząłem pisać.

— Wracając do spraw Teatru Lu­
dowego. Proszę mi powiedzieć jak to

się dzieje, że robicie ciekawe przed­
stawienia, próbujecie rzecz pokazy­
wać inaczej, jednak ludzie nie garną
się do Waszego teatru?

— Wydaje mi się, że sprawą decy­
dującą jest tu położenie geograficz­
ne. Jesteśmy „z boku”, nie ma do
nas dobrego dojazdu, odległość na­
wet z poszczególnych dzielnic Nowej
Huty jest duża. Jestem pewien, że te

same sztuki,
siebie, pokazane
nym, miałyby
większą
jednak,
naszego
to, ale
będzie znakomity!

Rozmawiała: HALINA GUGAŁOWA

to nie tylko

ANTYKI

które wystawiamy u

w miejscu dostęp-
komplet widzów i
przedstawień. Myślą

zacznie chodzić do
ilość

że widz
teatru, bo dostrzeże, że war-

tylko wtedy, jeśli ten teatr

W całym kraju istnieją obecnie 24 pla­
cówki handlowe „Desy”, z czego w War­
szawie 6, w Krakowie 4, w Katowicach 2,
w Poznaniu 3 i po jednej w Opolu, Czę­
stochowie, Bydgoszczy. Szczecinie, Gdyni,
Gdańsku, Łodzi, Wrocławiu i Olsztynie;
odczuwa się natomiast brak ich w takich
miastach, jak Toruń, Lublin, Białystok czy
Rzeszów.

W dziedzinie ochrony dóbr kultury na

PP „Desa” spoczywa obowiązek dokony­
wania kwalifikacji dzieł o wybitnej warto­
ści zabytkowej, nie podlegających wywo­
zowi z kraju i wybór szczególnie warto­
ściowych, przeznaczonych dla muzeów.

Rzeczoznawcami „Desy” są konserwato­
rzy i doświadczeni historycy sztuki oraz

pracownicy naukowi ASP.
W ostatnich 4 latach „Desa” realizując

ustawę o ochronie dóbr kultury, przekaza­
ła do muzeów obiekty za sumę przeszło 15
min zł, a wśród nich obrazy Malczewskie­
go, Chełmońskiego, Pankiewicza oraz

XVIII-wieczne wyroby ze srebra do zbio­
rów Muzeum Narodowego, Łańcuta i na

Wawel.
Placówki handlowe „Desy” wprowadziły

ostatnio wyraźne sygnowanie przedmiotów,
których nie wolno wywozić za granicę.
Przy kupnie nabywcy uprzedzani są o tym
przez personel handlowy przedsiębiorstwa.

Przy sprzedaży przedmiotów zakwalifi­
kowanych przez władze konserwatorskie
do kategorii zabytków, dowody sprzedaży
opatrywane są obecnie specjalną piecząt­
ką, stwierdzającą, że wywóz danego dzieła

wymaga dodatkowego zezwolenia i że zo­
stało ono zarejestrowane.

W ostatnim okresie „Desa” rozwinęła
szczególnie aktywną działalność w dziedzi­
nie ekspozycji współczesnej twórczości
plastycznej — szkła artystycznego, cerami­
ki, lamp stylowych itp.

Wiąże się to ze stopniową zmianą propo­
zycji obrotów; „Desa”, która do niedawna
handlowała głównie antykami (60 proc.),
systematycznie powiększa i rozszerza tran­
sakcje kupna-sprzedaży dzieł sztuki
współczesnej. . i

Brak pomieszczeń dla' powiększenia ist-’
niejących salonów i trudności z uzyska­
niem nowych lokalizacji, to stała i główna
bolączka dyrekcji przedsiębiorstwa. Ostat­
nio jednak i w tej dziedzinie zachodzą ko­
rzystne zmiany. Istnieją możliwości po­
większenia salonu „Desy” na Rynku w

Krakowie, a w Warszawie przerobiony zo­
stał salon „Desy” na Nowym Swiecie oraz

trwają prace przy powiększaniu i remoncie
lokalu na MDM, specjalizującego się w

handlu stylowymi meblami.

porusza jeden z istotnych,
relacji człowiek — przemysł -

przyroda, problemów dyskuto­
wanych coraz szerzej na całym
świecie. Tym razem chodzi o

odpowiedź na pytanie: czy po­
trafimy tak gospodarować, by
zapewnić i człowiekowi i całej
biosferze odpowiednią, niezbęd­
ną ilość czystej, nieskażonej
wody. Bo sprawa zanieczysz­
czenia wód dziś to już nie tyl­
ko kwestia rzek ale i mórz...

Janusz przymanowski —

STUDZIANKI, Wyd. MON, str.

584, cena 68 zł. — Wspomnienia,
dokumenty, plus talent literac­
ki autora złożyły się na jedyny
w swoim rodzaju reportaż hi­
storyczny poświęcony jednej z
wielkich bitew ważących w

dziejach tl wojny światowej.
EKONOMIA POLITYCZNA

SOCJALIZMU — praca zbioro­
wa pod kierownictwem nauko­
wym M. Nasiłowskiego, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 480, ce­
na 50 zł.

Janusz Rolicki — PRZODEM
DO PRZODU — Wyd. Czytel­
nik, str. -213, cena 12 zł.- Zbiór
reportaży, których tematyka

'

dótyczy głównie problemów
moralności i obyczajów oraz

przemian społecznych, prze­
kształcających życie i świado­
mość ludzi.

H. W . Rostkowski — CZAS
POWROTU — Wyd. MON. str.

161, cena 10 zł. Wspomnienia
z czasów okupacji i pierwszych
dni wolności (pobyt w offla-
gach, okres spędzony w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej Nie­
miec). Książka poruszająca je­
den z tematów mniej znanych,
które nie doczekały się jesz­
cze obszerniejszego opracowa­
nia.

Dobri i Elena Dżurowowie —

MURGASZ. Wyd. MON, str.

485, cena 30 zł. Wspomnienia
ministra Obrony Narodowej
Bułgarii i jego żony, obejmu­
jące okres działalności w nie­
legalnych organizacjach komu­
nistycznych, czasy walki par­
tyzanckiej. Książka posiada du­
że walory dokumentu histo­
rycznego, a równocześnie na­
pisana jest w sposób, który
wciąga czytelnika w lekturę.

Guido Artom — NAPOLEON
ZGINĄŁ W ROSJI. Wyd. Czy­
telnik, str. 268, cena 18 zł. Po­
wieść osnuta na tle mało zna­
nych wydarzeń związanych ze

spiskiem gen. Malet, a zmierza­
jącym do obalenia Napoleona.

Zenon Borkowski — O -

BRĄCZKA EDYTY, Wyd. MON
seria „Labirynt”. Lektura —

oparta na wspomnieniach ka­
pitana MO — z jego codziennej
pracy, wciąga jak najlepsza po­
wieść kryminalna.

certowego audytorium. Niestety! Niewiele potrafi w tym zmienić na­
wet reklama poprzedzająca dane wydarzenie, nie mówiąc już o kry­
tyce, ukazujące) się po koncercie.
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POWYŻSZE SŁOWA mogą wydać się skrajnie pesymistycz­
ne. Ale to tylko pozory. Uważam, że moglibyśmy robić o wie­
le więcej dla rzeczywistego popularyzowania muzyki w pra­
sie. Na przykład pisać mniej recenzji, a wygospodarowane w

ten sposób miejsce wykorzystać na informację i publicystykę
o tematyce muzycznej. 1 tu wracam do sprawy wyboru.
Ilość propozycji wzrasta, z czym nie idzie w parze poziom ar­
tystyczny i atrakcyjność formy popularyzacji.

Mamy za dużo koncertów nijakich, szarych, chaotycznych progra­
mowo i przeciętnych wykonawczo. Dla takich koncertów dostateczną
konkurencją jest już telewizja, radio czy dobra płyta. Przyznam, że

gdyby nie moje służbowe obowiązki, chętnie bym czasami został w

piątek wieczorem w domu i posłuchał właśnie radia, które nadaje
o tej porze znakomite koncerty symfoniczne. A cóż można np. wyżej
ocenić od telewizyjnego spektaklu „Pajaców" Leoncauallo pod kie­

rownictwem muzycznym Herberta von Karajdna?

W naszym życiu muzycznym mało jest wydarzeń, które po­
trafiłyby pobudzić do rozważań wybiegających poza proble­
my muzycznej kuchni. Cóż przyjemniejszego dla recenzenta,
jak możliwość oderwania się od technicznej strony wykonania
muzycznego, od tego, czy śpiewak intonował czysto czy fał­
szował, czy pianista umiał zagrać szybko gamkę czy plątały
mu się palce. Krytyka muzyczna ma swój sens wtedy, gdy
rozwiązuje lub przynajmniej sygnalizuje jakiś problem este­
tyczny, gdy na kanwie takiego czy Innego odczytania muzycz­
nej kompozycji prezentuje własną koncepcję jej interpretacji.
Ma swój sens jako analiza określonego zjawiska na polu
odtwórczości muzycznej, jako dyskusja z wykonaw­
cą. Ma się rozumieć, nie z każdym da się dyskutować.

GŁOSZĘ WIĘC jeszcze raz pochwałę wyboru i prawo doń
każdego słuchacza. Od jutra i ja postanawiam wybierać.
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Oskarżenie
o współpracę z

wrogiem jest jednym z naj­
cięższych zarzutów działania

przeciwko swoim. Przeciwko
narodowi. Zaś potoczenie

oskarżeń o współpracę z wrogiem i o

zdradę idei - nosi wszelkie znamiona

czynów szczególnie hańbiących, god­
nych potępienia.

Oskarżenie przybiera ponadto na sile,
jeśli zarzutem takiego postępowania obar­
czony zostaje człowiek o wybitnych zdol­
nościach, artysta i myśliciel — w swoich
publicznych wystąpieniach nieprzejedna­
ny, określający własne stanowisko w spo­
sób bezkompromisowy. Wyrażający jedno­
cześnie troskę o czystość intencji swych
wielkich współczesnych, którzy wpływają
na losy narodu i naprawę systemu społe­
czno-politycznego w kraju. Kraju, wpraw­
dzie pozbawionego niepodległości pań­
stwowej, ale wciąż walczącego o niezawi­
słość duchową, o zachowanie godności na­
rodowej i prawa do przeprowadzenia re­
wolucji socjalnej we wspólnym froncie z

rewolucjonistami innych państw. W tym
także z reprezentantami postępowych u-

grupowań ideowych na terenie wrogiego
państwa, którego władza rozciąga się nad
znaczną częścią podbitego narodu.

Jest że to cynik, renegat zasłaniający praw­
dziwą twarz maską patrioty oraz internacjona­
listy — czy nowe wcielenie Wallenroda, który
pod pozorem zdrady uprawia ryzykowną grę
zmylenia i osłabiania przeciwnika, aby tym
skuteczniej pomagać narodowi i rewolucyjnym
przedsięwzięciom? A może to tylko ofiara pro­
wokacji szpiclów, za którymi ukrywa się apa­
rat przemocy, kierujący walką przeciw postę­
powym ruchom wśród swoich i obcych? Wów­
czas oskarżenie byłoby Jedynie metodą wygry­
wania podejrzeń i nieufności, rozbijania od
wewnątrz groźby ataku na system władzy ze

strony radykalnych spiskowców. Pokazowym
procesem, inspirowanym przez siły terroru i u-

cisku, aby skompromitować jednostki należące
do elity intelektualnej lewicy społecznej wśród
współtowarzyszy.

Dramaturgia tak zestawionych faktów
rychło może zamienić się w klasycz­
ną tragedię osób, a nieraz — idei.

Politycznym, ale nie tylko, dramatem jest
Sprawa Stanisława Brzozowskiego, tea­
tralna wersja słynnego przed z górą 60 la­
ty „procesu obywatelskiego”, jaki odbył
się w Krakowie. Ireneusz Kasprzysiak i
Tadeusz Malak dokonali wyboru relacji z

dostępnych materiałów archiwalnych —

nadając im artystyczny kształt sztuki
scenicznej. Powstał tedy utwór, jeszcze
jeden z rzędu Teatru Faktu, kompozycyj­
nie wspierający się na wypróbowanym
schemacie rozprawy sądowej, choć spra­
wa nie toczyła się przed urzędowym są­
dem, lecz wobec trybunału, złożonego z

przedstawicieli ugrupowań socjalistycz­
nych. Postępowanie wszczęto na wniosek
Stanisława Brzozowskiego, wówczas 31-
letniego znanego już krytyka, powieściopi-
sarza, eseisty i filozofa, poróżnionego z

częścią środowiska literackiego i społecz­
nego na skutek gwałtownych a błyskotli­
wych, pełnych erudycji ataków na pewne,
artystyczne „świętości narodowe”. Ale
proces nie tyle dotyczył artysty-Brzozow-
skiego, ile Brzozowskiego-polityka, socja­
listy, antyklerykała, przeciwnika progra­
mu Polski endeckiej.

Proces toczył się w Krakowie, pod zaborem
austriackim — lecz ciążyła nad nim specyficzna
atmosfera zaboru rosyjskiego, z którego pisarz
się wywodził. Niepowszedni umysł, wybitny ta­
lent krytyczny — i organizm przeżarty gruźli­
cą, z piętnem zbliżającej się śmierci w wieku
33 łat. Młody człowiek, a przecież z poważnym
dorobkiem twórczym. Już autorytet krytyczny.
I działacz. Oskarżony o ciężkie przewiny: o

współpracę z carską Ochraną, o zdradę intere­
sów narodowych 1 partyjnych, czego świadec-

twem były zeznania dawnych funkcjonariuszy
Ochrany. Za pieniądze ujawnił współtowarzy­
szy walki. Spowodował ich likwidację. Proces

odwoławczy nie przyniósł mu rehabilitacji. Ale
i nie potwierdził dowodami prawdziwości po­
dejrzeń.

Oskarżenia poparły tylko zeznania
świadków. Czy były wiarygodne? Czy
wykorzystano wszystkie możliwości obro­
ny Brzozowskiego? Czy nie nazbyt po­
spiesznie osądzono go winnym? Komu na

tym zależało, bo gorliwość trybunału w

ferowaniu jednoznacznej opinii potępiają-

polityce. Niewątpliwa postępowość my­
ślenia. I — zagadka charakteru człowieka.
Aż trudno uwierzyć w jego winę. A
także dobrą wolę „sądu”. I w prze­
dziwne sprzeczności oraz motywy u-

sztywnień postaw niektórych działaczy
socjaldemokracji. Którędy przebiegały
granice wspólnego działania i osobistych
ambicyjek tych łudzi?

Wydaje się, że sam fakt możliwości zestawie­
nia tych pytań i refleksji świadczy o tym, że

„Sprawa Stanisława Brzozowskiego” zawiera i
dziś jeszcze ogólniejszy ładunek myślowy dla

Jerzy Bober TEATR

KTO WINIEN?
cej wydawała się co najmniej przesadna.
Prowokacja Ochrany? Brak tolerancji
wobec „trudnego”, chadzającego własny­
mi ścieżkami indywidualisty — który
mógł być niewygodny dla sekciarskich
umysłów, różnego zabarwienia tuzów ma­
ło jednolitej socjaldemokracji? Tragiczna
pomyłka? A może naprawdę człowiek
chwiejny, zaplątany w sieci wątpliwości,
jakie zastawiała na „lojalnych” obywateli
carska okupacja, Wyniszczająca poczucie
narodowe co słabszych jednostek?

Nikt nie odpowie już autorytatywnie
na te pytania. Nikt nie odkryje sprę­
żyn — zmowy czy upodlenia. Faktem

jest jedno: nieprzeciętność Brzozowskiego
jako artysty i teoretyka. Zdumiewająca
konsekwencja sądów o sztuce, literaturze,

współczesnego odbiorcy. Mądrzejszego o kawał
dziejowych doświadczeń, ale jednocześnie sta­
wianego wobec trudnych do rozwiązania pro­
blemów psychologicznych w dramacie człowie­
ka, artysty, intelektualisty — który chcąc bro­
nić swej ideowej postawy musi wziąć na siebie
ciężar towarzyszących walce konfliktów. Nawet
za cenę cywilnej śmierci.

Czy scenariusz

oddaje wymiar
nego, zgodnego

procesu? Nie sądzę,
montażu: dialog „adwokata” i
— otrzymała równe wymowie faktów ob­
razy teatralne. Za dużo było tu statyczno­
ści i deklamacji.. Niepotrzebne wstawki z

Zielonego Batonika jako kontrastu sku­
tecznej krytyki obyczajowej — do mało
skutecznej walki o tolerancję. I kawa to

Kasprzysiaka-Malaka
napięcia dramatycz-

z dynamiką treści
żeby pierwsza część

„obrońcy”

- na ławę, i przeszkoda w słuchaniu tekstu.
. Niby formalny chwyt, na oko efektowny,
l a przecież rażący sztucznością. Druga
• część, już procesowa, miała większą zwar­

tość, a okresami przypominała dobry re-
'

portaż sceniczny. Spektakle tego typu,
zwłaszcza wymagające znajomości rea-

i liów politycznych, literackich u widza, nie
są łatwe w odbiorze. Przyciągają pewną

■ sensacyjnością fabuły, pozostawiając zbyt
duże obszary treściowe — domysłom nie­
przygotowanego słuchacza, Często gubi się
wtedy i nurt polityczny sprawy, nie mó­
wiąc o filozoficznej głębi spektaklu.
Szczególnie, gdy aktorstwo nie wypełnia
na tyle zarysów postaci widowiska, żeby
uwierzytelnić tezy sztuki.

Cóż z tego, że wiemy, iż rozgrywa się przed
nami wielki dramat człowieka oraz idei — gdy
za często słowa brzmią pusto i szeleszczą pa­
pierem. Tu każdy, najdrobniejszy epizod wi­
nien błyszczeć najlepszą próbą warsztatu ak­
torskiego. Nie tylko tzw. główne osoby dra­
matu. Dlatego przedstawienie — niezależnie od
pustych miejsc scenariusza — jest nieco pla­
katowe. Nie ma w nim wnętrz postaci, są ety­
kietki: nazwiska sławne i mało znane. Ale na­
zwiska nie grają. Zaś aktorzy, którym przyszło
wcielać się w kontury ludzi na scenie — mogli­
by nadać im pełniejszy kształt artystyczny,
gdyby jako zespół reprezentowali najwyższą

’

klasę wykonawstwa. Chyba sam teatr nie zad­
bał tu o lepsze efekty artystyczne trudnego w

scenicznym wyrazie spektaklu. Zawodziła dyk­
cja, a nieraz pamięć aktorów.

Do ciekawszych ujęć (zresztą również
fragmentarycznych) należały role:
Brzozowskiego (Z. Józefczak), Prze­

wodniczącego sądu (J. Giintner), współ­
pracownika Ochrany, Bakaja (K. Kaczor)
oraz drobne epizodziki z udziałem A. Bu-
szewicza, Z. Więcławówny, E. Dobrzań­
skiego, E. Swięcha.

Reżyserował Tadeusz Malak, scenogra­
fię projektował Wojciech Krakowski,
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lanowanie produkcji przemyt
slowej i rolnej, rozbudowy
miast, rozwoju transportu itp.,
jest w Związku Radzieckim
sprawą powszechną. Czy mo­
żna jednak planować kształ­

towanie osobowości, los człowieka,
rozwój społeczeństwa?

Mówił o tym korespondentowi
APN Michał Fiłonow, wiceprzewod­
niczący Komitetu Wykonawczego
Rady Miejskiej ł eningradu — mia­
sta. które jako pierwsze w ZSRR
rozwinęło eksperyment „komplekso­
wych planów rozwoju społecznego”.

*

pa­
nie

np.

— Projektowanie przyszłości mia­
ło w ZSRR z&wsze — poczynając od
planu elektryfikacji — aspekt spo­
łeczny. Na czym więc polega nowość
leningradzkiego eksperymentu? Co
wniósł on nowego do planowanego
systemu gospodarowania w ZSRR?

— W państwowych planach rozwoju
gospodarki narodowej zakłada się pod­
stawowe cele przemian społecznych —

takie, jak wzrost poziomu materialnego,
rozwój oświaty, kultury

‘

ochrony zdro­
wia, zaspokojenie potrzeb mieszkanio­
wych > innych potrzeb bytowych Obec­
nie jednak powstała konieczność tworze­
nia bardziej sprecyzowanych plonów so­
cjalnych, dotyczących poszczególnych
zakładów pracy i blorących za punkt
wyjścia potrzeby ich załóg. Przedmio­
tem planowania są więc konkretne
trzeby konkretnych grup ludzi, a

statystyczne przeciętne.
W praktyce wygląda to tak. że gdy

do zakładu przychodzi nowy pracownik,
to nie tylko dostaje on określoną pracę,
ale też od razu przedstawia mu się
perspektywę dalszeyo rozwoju: jeśli do­
brze opanujesz czynności związane z

twoim miejscem pracy — po roku o-

trzymasz wyższą grupę zaszeregowania;
będziesz się uczyć, podnosić swoje kwa­
lifikacje — masz takie a takie kon­
kretne możliwości Jest to wlec forma
zachęty, przynosząca osobiste korzyści
poszczególnym pracownikom, a zarazem

sprzyjająca dalszemu pomyślnemu roz­
wojowi całego przedsiębiorstwa. Zacho­
dzi tu typowe „sprzężenie zwrotne”:
podnoszenie na wyższy poziom wiedzy o-

gólnej i fachowości pracowników sprzy­
ja szybszemu rozwojowi zakładu. zaś
rozwój przedsiębiorstwa stwarza szersze

możliwości dla każdego członka kolek­
tywu.

— Przyznacie jednak, że przedsię­
biorstwa muszą mieć w takim ukła­
dzie więcej samodzielności, a także
umiejętność patrzenia w przyszłość.

— Oczywiście, że tak. I dlatego wtaś-

Leningrad eksperymentuje

s> CT®>

wTO.'? w

STWARZANIII,
PEWNOŚCI JUTRA

V

nie formy planowania socjalnego zaczę­
ły się kształtować po wprowadzeniu no­
wych zasad gospodarowania, co zapo­
czątkowano przed pięciu laty. Przepro­
wadzona reforma ekonomiczna, wyraża­
jąca się m In. w większej samodzielno­
ści przedsiębiorstw, bardziej elastycznym
stosowaniu bodźców materialnych Ud.,
stworzyła podstawy ku temu, by obok
przedsięwzięć realizowanych w skali o-

gólnopaństwowej. coraz szerszy krąg
problemów socjalnych rozwiązywany

był we własnym zakresie przez zakłady
przemysłowe, instytucje naukowe, koł­
chozy i sowchozy.

— Kompleksowe plany socjalne
wprowadziło w 1968 roku pięć wio­
dących przedsiębiorstw leningradz-
kich. Obecnie posługuje się już nimi
ponad 600 fabryk, zakładów prze­
mysłowych i przedsiębiorstw gospo­
darki miejskiej. Jakie są wyniki re­
alizowania tych planów i jak wply-

wa to na zmiany w życiu mieszkań­
ców Leningradu?

— Posłużę się przykładem zjedno­
czenia przedsiębiorstw urządzeń e-

lektronowych „Świetlana”. Pierwszy
pięcioletni olan socjalny, którego rok
bieżący jest ostatnim, pozwolił co

drugiemu pracownikowi tego zjed­
noczenia podnieść swe kwalifikacje,
lub zdobyć jeszcze jeden zawód. W
wielu wydziałach produkcyjnych u-

nowneześniono park maszynowy, za­
stosowano ta szerszą skalę automa­
tyzację Te dwa czynniki pozwoliły
podnieść wydajność pracy o 50 proc,
i zwiększyć produkcję towarową o

60 proc., a zarobki wzrosły przekąt­
nia o 1/3. Wydatnej poprawie uległy
warunki pracy, życia i wypoczynku
robotników — odpowiednio do wzro­
stu zasobności przedsiębiorstw.

Jeszcze lepsze perspektywy otwr-
ra drugi kompleksowy plan socjalny
zjednoczeni, zakrojony na okres do
1975 r. Zastosowany zostanie zauto­
matyzowany system kierowania pro­
dukcją Na nowych automatycznych
liniach produkcyjnych dominującym
stanie się zawód robotnika-operato­
ra ze średnim wykształceniem tech­
nicznym. Nowy program przewiduje
też. oczywiście, dalszą poprawę wa­
runków życiowych i bytowych ro­
botników, uatrakcyjnienie form wy­
poczynku, rozwój sportu itd.

— Czy. jednak tego wszystkiego
nie można by osiągnąć bez wyodręb­
nionego planowania socjalnego?

— Nie należy, rzecz jasna, fetyszy-
zować tego planowania. Również i
bez niego całym Związku Radzie­
ckim zwiększały się z roku na rok
rozmiary produkcji, poprawiały wa­
ru .kt pracy i życia, podnosiły się
kwalifikacje robotników. Istota i za­
leta planów socjalnych polega jed­
nak, moim zdaniem, na tym, że w

większym niż dotychczas stopniu
koncentrują one uwagę administra­
cji, związków zawodowych i orga­
nizacji partyjnych na najważniej­
szych problemach zawodowych i by­
towych ludzi pracy. Ściślej określają
one granice działania na najbliższą
i dalszą przyszłość, wytyczają kon­
kretne etapy zamierzeń i przedsię­
wzięć. Ma to zaś ogromne znaczenie,
gdyż stwarza u ludzi poczucie pew­
ności jutra, przybliża i urealnia speł­
nienie ich dążeń i marzeń.

s
prawy bezrobocia stały się tematem nr 1 w rubrykach ekonomicznych, spo­
łecznych, i wewnątrzpolitycznych prasy w krajach kapitalistycznych, wy­
pierając z czołowych pozycji problemy kryzysu walutowego i od lat dyskon
towane zagadnienia inflacji. Komentatorzy wysuwają różne przyczyny sil

nego wzrostu bezrobocia — racjonalizację produkcji, szybki wzrost lud

ności zawodowo czynnej (w USA i we Francji), osłabienie ekspansji gospodar
czei.

_

ta kapitalistycznego. Znamienne jest, że w prasie mieszczańskiej żaden z

komentatorów nie wiąże zjawiska dużego nasilenia bezrobocia z samą istotą ka­
pitalizmu.

wreszcie ostatni, szczególnie głęboki kryzys systemu walutowego świa
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glerskiego — nla sprzyjała reali­
zacji projektów.

Niepodległa już dziś Algieria
z zainteresowaniem i uwagą
śledzi śmiałe projekty zmiany
saharyiskiegc krajobrazu. Nai-
bogatsze złoża ropy naftowej
oddalone są od wybrz°żv Mo­
rza Śródziemnego o setki kilo­
metrów: Hassi Mesaud o 700
km, Edżele, położone przy gra­
nicyzLibią—ażo750km.
Jednakże od szottów obszary
te dzieli jedynie odległość o-

koło 200 km, a od najbardziej
na wschód wysuniętego szoitii
Dżerid do Morza Śródziemne­
go — konkretnie do zatoki
Gabes — już tylko... 18 kilo­
metrów. Co przewidują proje­
kty uczonych?

Planują oni przekopanie Ka­
nału od zatoki Gabes do szot­
tów Dżerid, Gharsa i Melghir,
które połączone ze sobą utwo-

Ame
„Naród amerykański w ciągu swojej historii był zjednoczo­

ny dzięki swojemu przywiązaniu do mitów, trwałych mitów,
trwalszych nawet od rzeczywistości, która uparcie zadawała im
kłam”.

(John Lindsey, burmistrz N. Yorku)

Bolesław Broszczak

MORZE
no

SAHARZE
CZYTEI NIK przyjmie

tego artykułu z pewnym
wieniem — morze na Saharze?
Istotnie, jak do tej pory naj­
większa pustynia świata ciągle
pozostaje tym, czym była —

wielkim, bezwodnym obsza­
rem. Jednak może się to zmie­
nić. bowi.m uczeni wysunęi’
bardzo ciekawy projekt utwo­
rzenia wewnętrznego mórz."
saharyjskiego. W realizacji
projektu pomóc mają tzw.

szotty, czyli wielkie saharyj-
skie depresje.

Projekt uczonych nie jest
pierwszym — jak można by
sądzić — tegc typu planem
zmiany pustyni afrykańskiej w

pola i ogrody. Już bowiem w

roku 1860 francuski geodeta,
kapitan Roudaire, dokonując
pomiarów geodezyjnych połu­
dniowej Sahary zwrócił uwa­
gę na leżące — średnio 24 me

try poniżej poziomu morza —

szotty. Badając je znalazł śla­
dy morskiej fauny i florv.
Wpadł wówczas na pomysł,
aby przekopać kanał pomiędzy
szottami a Morzem Śródziem-
łiym. Woda — słusznie sądził
Francuz — przyniosłaby życie
pustyni.

Pomysł Roućtaire‘a przyjęły zo­
stał entuzjastycznie przez fran­
cuską opinię publiczną, doszło na­
wet do organizowania obywatel­
skich składek na rzecz jego rea­
lizacji, lecz po śmierci autora w

roku 1883 poszedł w zapomnienie.
Powtórnie przypomnian sobie o

nim w roku 1957. kiedy na skraju
Sahary odkryto bogate złoża ropy
naftowej. Zbudowano wówczat
rurociąg łączący Hassi Mesaud —

gdzie pokłady brunatnego złota
okazały się najbogatsze, z por­
tem Bougle nad Morzem Śród­
ziemnym. Budowa rurociągu na­
stręczyła wiele trudności, ponie­
waż przechodził on przez obszar
szottów. Wyjęto wtedy z lamusa
stare plany kapitana Roudaire'a.
Jednakże ówczesna sytuacja poli­
tyczna — trwała wtedy wojna na­
rodowo ■wyzwoleńcza ludu al-

rzyłyby wewnętrzne morze sa-

haryjskie. Budowa kanału —

do której autorzy projektu pro­
ponują wykorzystać energię
atomową — nie trwałaby dłu­
żej niż 3 miesiące Koszt re­
alizacji
zaledwie
danej na

łączących
wybrzeżem Morza

nego
Realizacja projektu pozwoli­

łaby tankowcom dopływać na

odległość 380 km w głąb Sa­
hary. Dzisieisze — małe i sen­
ne — miasteczko Tozer, Er Ra-
„er i inne, stałyby się waż­
nymi portami morskimi. W
pobliżu wybr zeży „nowego,
morza” znajdują się także ol­
brzymie złoża fosforytów i ru­
dy zclaza. Budowa kanaiu u-

możliwiłabj łatwiejszy dostęp
do tych cennych kopalin. Naj­
większe jednak korzyści z re­
alizacji projektu
nictwo.

Przeprowadzone
badania pozwalają
wstanie morza spowoduje podnie­
sienie się poziomu wód grunto­
wych. Umożliwiłoby to oddanie —

w pustynnym dziś regionie - r.od
uprawę ponad 1.200,000 ha ziemi.
Jak twierdzą gleboznawcy, tam­
tejsza ziemia potrzebuje jedynie
dostatecznej ilości wody, by prze­
stać być pustynią i dawać plony
pszenicy czy bawełny. Oprócz tego
tak wielka powierzchnia wodna —

morze wewnątrzsaharyjskie miało­
by około 23.000 kmi — parowa­
łaby bardzo intensywnie, co wpły­
nęłoby na korzystną zmianę kli­
matu. Bliskość gór pozwala są­
dzić, że nadmorskie obszary mia­
łyby zapewnione duże i regularne
opady deszczu. Stworzenie rozleg­
łych połaci rolniczych, powstanie
nowych miast i portów zmieniło­
by dawną pustynię w poważny
region osadnictwa, obszar inten­
sywnej hodowli i rolnictwa.

Przy dzisiejszym stanie tech­
niki utworzenie morza we-

wnątrzsaharyjskiego nie stano­
wi bardzo trudnego problem.!.

projektu
40 proc,
budowę
zagłębie

wyniósłby
sumy, wy-
rurociągów,

naftowe *

Środzie”!

miałoby roi

skomplikowane
sądzić, że po-

ka-

nie

„Najpewniejszym sposobem na to, aby być bogatym, jest uro­
dzenie się z bogatych rodziców”.

(C. Wright Mills, socjolog amerykański)

„Zbyt wiele ludzi czuje się absolutnie niepotrzebnymi.. Nie
tylko 426 tysięcy więźniów, lecz również 78 min młodzieży liczą­
cej poniżej 20 lat, około 20 min ludzi liczących powyżej 65 lat,
30 milionów Murzynów, Portorikańczyków. Indian, Meksykań-
czyków, nie mówiąc już o 1,9 min umysłowo, chorych przeby­
wających w szpitalach oraz 1,5 min osób leczonych przez psy­
chiatrów”.
(Paul Goldman, jeden z teoretyków ruchu protestacyjnego w

USA)

„Szybkość jest częścią naszej mitologii, podczas gdy w^ rzeczy­
wistości społeczeństwo USA rozwija się bardzo powoli”.

(Edward Banfield, profesor Uniwersytetu Harwardzkiego)

„Młodzież amerykańska uważa za rzecz łatwą podjęcie mo­
ralnej debaty na temat jakiegoś problemu, lecz cofa się przed

technicznymi, które napotyka każdy usiłującytrudnościami
rozwiązać jakiś problem”.

(Daniel Beli, autor książki „Koniec ideologii”)

„Przemysł i Pentagon są tak ze sobą związani, że ich stosun­
ki noszą prawie kazirodczy charakter”.

(z ankiety przeprowadzonej przez Senat USA)

„Europa jest opóźniona w stosunku do Ameryki, co pozwoli
jej, jeśli dobrze pozna nasz kraj, ominąć nasze złe doświadcze­
nia Opóźnienie w historii może być filtrem”.

(Roger Reyelle, profesor Uniwersytetu Harwardzkiego)

„Obłudne moralizowanie w połączeniu z brakiem zasad poli­
tyki — to styl działania rządu USA”.

(znany publicysta amerykański J. Reston)

z amery-
__

u
____

. się nie­
pewne, iż bezpieczniej jest trzymać się z dala od Amerykanów”.

(senator W. Fulbright)

„W Europie wzmaga się zaniepokojenie w związku
kańską polityką, wzmaga się poczucie, iż USA stają

III I

Gazety burżuazyjne nie kryją jednak bra­
ku zaufania do oficjalnych statystyk zatrud­
nienia, podkreślając ich niekompletność i nie­
dokładność. różny sposób interpretacji pojęcia
„bezrobotny” (np. czy jest nim częściowo za­
trudniony. albo poszukujący pracy młodzie­
niec, który nigdy jeszcze nie pracował) oraz

nieporównywalność danych publikowanych w

różnych krajach na temat zatrudnienia lub je­
go braku. Francuskie czasopismo „L’Expan-
sion” świadome tych wszystkich braków i
trudności, o których pisze opierając się na

danych oficjalnych, określa liczbę bezrobot­
nych w jedenastu głównych krajach kapitali­
stycznych na 9,3 min osób wobec 7,1 min w

roku 1970 i 5,3 min w 1966 r., który wyróżnił
się najniższym w całym powojennym okresie
stanem bezrobocia.

A oto w największym skrócie sytuacja na

rynku pracy w poszczególnych krajach — we­
dług relacji korespondentów „L’Expansion”.

STANY ZJEDNOCZONE — W październiku 1971 r.

liczba bezrobotnych wynosiła 4,9 min osób, tj. o 300

tys. więcej niż przed rokiem. Stanowi to 5,8 proc,
ludności zawodowo czynnej. Brak pracy najsilniej
dotknął robotników budowlanych. Rząd stawia sobie
za cel zmniejszenie stopy bezrobocia do 5 proc,
przed końcem bieżącego roku, ale specjaliści nie o-

czekują lepszego wyniku niż 5,4 proc. Trzeba dodać,
że ludność zawodowo czynna w USA wzrosła w

ciągu roku o 1,5 min i osiągnęła w październiku 84,8
min osób.

WIELKA BRYTANIA — 1 milion ludzi bez pracy;
jest to stan nie notowany od 1939 roku. Bezrobocie
dotknęło 4 proc, mdności zawodowo czynnej, najsil­
niej w Północnej Irlandii (3 proc.) 1 w Szkocji. Od
początku ub. roku liczba poszukujących pracy
zwiększyła się o połowę. Oczekuje się stabilizacji
liczby bezrobotnych od stycznia 1 jej spadku za

5—6 miesięcy.
WŁOCHY — Ilość ludzi poszukujących pracy jest

trudna do ustaieoia, ocenia się ją na 1 min osób.
Według danych oficjalnych liczba bezrobotnych od
kilku lat jest niezmienna, wygląda jednak na to,
że ostatnio nastąpiło pogorszenie, zwłaszcza na połu­
dniu kraju. Rząd ocenił, że jednostronne posunięcia
monetarne i handlowe USA z sierpnia ub. roku ko­
sztowały gospodarkę wioską utratę około 180 tys.
miejsc pracy.

KANADA — Ponad 600 tys. robotników pozostaje
bez pracy. Jest to o 12 proc, więcej niż przed rokiem
1 najwięcej w ciągu ostatnich 10 lat. Bezrobocie jest
tu stosunkowo największe, ponieważ objęło w paź­
dzierniku ub. roku aż 6,7 proc, ludności aktywnej
zawodowo, jeszcze więcej we wschodnich prowin­
cjach, a zwłaszcza w Quebeck, gdzie stopa bezrobo­
cia przekroczyła granicę 10 proc. Poprawa w dzie­
dzinie zatrudnienia spodziewana jest w najlepszym
razie dopiero latem.

JAPONIA — 570 tys. bezrobotnych notowano w po­
czątku listopada ub. roku, tj. o 20 proc, więcej niż
w 1970 r. Największe firmy zapowiadają na najbliż­
szą przyszłość redukcje pracowników. Statystyka za­
trudnienia maskuje takt, że spory odsetek robotni­
ków przemysłowych w obecnej sytuacji wraca na

wieś do rolnictwa, gdzie istnieje ukryte bezrobocie.

NIEMIECKA REPUBLIKA FEDERALNA — Chociaż
bezrobocie wzrosło w ciągu roku o 50 proc., w po­
czątku jesieni ub. roku objęło 1 proc, ludności ak­
tywnej zawodowo, tzn. 250 tys. osób. Jest to znacz­
nie mniej niż walnych miejsc pracy, których pra­
codawcy oferowali 600 tys. Istnieją jednak obawy,
że w ciągu 1972 r. stopa bezrobocia wzrośnie do 2—3

proc.
SZWECJA — 116 tys osób bez pracy w paździer­

niku 1971 r., to jest dwa razy więcej niż w 1970 r.

i najwięcej w ciągu ostatniego
pa bezrobocia — około 3 proc.

statystycznego, uważane za bardziej realne niż da­
ne biur pośrednictwa pracy, które rejestrują 71 tys.
osób poszukujących pracy. Bezrobocie odczuwają
najsilniej pracownicy hutnictwa i budownictwa oraz

lasów na północy kraju (skutek mechanizacji).

Stare
PLAGI

kapita-
lizmu

BELGIA — 73 tys. bezrobotnych, przede wszystkim
pracowników hoteli, budownictwa, hutnictwa żelaza
i przemysłu spożywczego. Bezrobotni stanowią 2

proc, czynnych zawodowo. Przypuszcza się, że od­
setek ten zwiększy się w najbliższych miesiącach.

HOLANDIA — W listopadzie ub. roku rejestrowa­
no 73 tys. osób bez pracy, tj. o 50 proc, więcej niż
przed rokiem. Nie wyklucza się, że w ciągu 1972
roku bezrobocie może objąć około 150 tys. osób

(mniej więcej 4 proc, czynnej zawodowo ludności).
Brakuje pracy głównie dla personelu biurowego, ro­
botników budowlanych I hutników.

FRANCJA — liczba bezrobotnych wzrosła od koń­
ca października do grudnia ub. roku z 370 do 480

tys. osób.
HISZPANIA — Według olicjalnych statystyk w

początku jesieni było 240 tys. osób bez pracy, a więc
nieco mniej niż 2 proc, ludności czynnej zawodo­
wo. Oceny nieotlcjalne mówią o niepełnym zatrud­
nieniu 6—7 proc, zawodowo aktywnych w przemy­
śle i 10 proc, w rolnictwie; w sumie — 1,35 min
całkowicie 1 częściowo bezrobotnych. Prawda zapew­
ne leży pośrodku! około 600 tys. nie zatrudnionych.
Rząd obawia się. aby recesja nie zmusiła robotni­
ków hiszpańskich zatrudnionych w innych krajach
zachodnioeuropejskich do powrotu do kraju.

Z tych niewesołych sprawozdań francuskich
korespondentów płyną wnioski ogólniejszej
natury. Po pierwsze — zjawiska kryzysu czy
też gospodarczej stagnacji wystąpiły po raz

pierwszy w okresie powojennym jednocześnie
we wszystkich niemal rozwiniętych państwach
kapitalistycznych. Po drugie — bezrobocie w

niektórych z tych państw oraz łącznie w ca­
łym świecie rozwiniętego kapitalizmu osią­
gnęło rekordowy poziom, nie notowany do­
tychczas od zakończenia II wojny światowej.

Stare plagi ustroju kapitalistycznego ku u-

trapieniu ludzi pracy raz jeszcze potwierdziły
swoją aktualność i żywotność.dwudziestolecia; sto-

Są to oceny urzędu (J.F.CH.)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

L
udziska dziwili się, podziwiali.
Najsławniejszy heros okolicy nie zadu­
sił co prawda lwa nemejskiego i nie o-

czyścił stajni Augiasza, ale kruszył — a

starsi murarze zakładali się kuflami pie-
niącegu „Grodzisza" — wypaloną cegłę

w dłoniach. Kiedy rozochoceni śmiałkowie nie
dowierzali, szedł nad rzekę i w pojedynkę
podnosił łódź rybacką, którą czterech chłopa
mogło ledwo podżwignąć.
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Tak powstała legenda o Leonie silnym wiel­
ce, który i zwyczajów, i mowy polskiej nie
wyrzekł się nigdy!

*

MÓWI DUŻO, SZYBKO. Ma w sobie coś z

aktora, kiedy interesująco wspomina i opisuje
postać Leona Pineckiego: widzę więc olbrzy­
ma z Łagowa w różnych sytuacjach, słyszę je­
go głos.

Niekiedy nawet powątpiewam w prawdzi­
wość opowieści Bolesława Schmidta — kolegi
i przyjaciela Leona, jeszcze z poznańskich lat.
Improwizacja? Może anegdota? Nie — to

wszystko fakty. Tym bardziej, że potwierdza je
Artur Czajczyński z Poznania, który — pod­
czas gdy Bolesław Schmidt opiekował się ho­
telem i knajpką w Łagowie, przemierzał z

Leonem Pineckim Europę.
Hotel w Hamburgu. Leon Pinecki wchodzi do swe­

go pokoju. Kiedy przekręca kontakt, spostrzega na

łóżku zaspanego grubasa. Kilkakrotnie powtarza
mu, że pomylił apartament. Tamten nie rozumie.
Niewiele zastanawiając się, Leon przenosi nieproszo­
nego gościa razem z łóżkiem na inne piętro. Naza­
jutrz otrzymuje wizytówkę: „Mistrzu dziękuję za

fatygę”.
Kim zaś był mistrz? Mistrz był już wtedy

rzeczywiście mistrzem. Najsilniejszym i naj­
zręczniejszym człowiekiem Europy! „Król pod­
wójnego nelsona", „Wielki Leon", „Olbrzym z

świata, którego chroniła nowojorska policja
przed gangami. Każdy jego występ na ame­
rykańskim ringu — a krzyżował ręce z wiel­
kimi Murzynami. Turkami — groził gjełdzie.

Mieszkaniec Niemiec - - ■-
— w roku 1936 zdobył
Na wypoczynek wracał

❖
TYMCZASEM JEST ROK 1941. Niemcy na­

padają na ZSRR Na terenie Łagowa — nie o-

podal nieprzebytych jezior i lasów — hitle­
rowcy organizują obóz pracy przymusowej.
Mordują setki więźniów. Leon Pinecki ma za­
kaz opuszczania Łagowa1. Krążą pogłoski, że

posądzany jest o szpiegostwo. Nietrzeźwy
SS-man demoluje knajpę... Nie mógł zrozu-

— Polak Leon Pinecki
tytuł mistrza, Berlina,
nad jeziora łagowskie.

Brunon Rajca

Na horyzoncie okrągła baszta, pamiętająca
czasy kawalerów maltańskich. Niedaleko ho­
tel: „Leo Pinetzki‘‘. Tuż za Bramą Polską sie­
dziba władzy: „Gmina Lagów“ — jego wła­
dza! To, co za chwilę usłyszy będzie okrutne.

Tutaj, u siebie — od polskiego wójta, który
urzędował jeszcze z karabinem w ręku — u-

słyszał, że on, Leon Pinecki, nie był i nie jest
Polakiem Musi najbliższym transportem być
odwieziony — tam, za Odrę, do Niemiec.
„Macie teraz za swoje" — zawyrokował wójt!

Nie pomogły przekonywania. Na nic. się
zdały zeznania Bolesława Schmidta: Leon Pi­
necki wywiezionv został za Odrę.

Nie zrezygnował jednak — uparty i odważny —

z powrotu do Ojczyzny. Teraz, kiedy pisał sam swój
życiorys, ntógl posegregować wycinki z gazet, wiel­
kie afisze reklamowe, przeglądnąć i wczytać się w

sprawozdania, recenzje. Kiedy człowiek jest popu­
larny, nie dostrzega niekiedy swej popularności.
Trzeba dopiero oddalenia, żeby przeżyć to Jeszcze
raz. Tak też było z Leonem Pineckim, który groma­
dził fakty — owe tytuły z

len”. Nawiązał kontakt ze

świadczenia.

Niezapomniany był dla Leona Pineckiego
rok 1947. To w tym roku sta! się Pola­
kiem w Polsce. To w tym roku ożenił się z

Heleną z Sulęcina. To w tym roku — nie re­
zygnując z życia sportowego, organizuje
pierwsze turnieje: na macie w Kępnie zwycię­
ża byłego mistrza Europy A. Skrobisza.

Młodzież uczy się zapaśnictwa w ogrodzie
Leona Pineckiego Komitet Powiatowy PPR w

Sulęcinie — czytam taką umowę — płaci Leo­
nowi 30 tysięcy złotych polskich za przygoto­
wanie wielkiego turnieju — festynu. Nieba­
wem znów nazwisko Leona Pineckiego wraca

na łamy sportowych kronik w gazetach: wy­
stępuje w Legnicy, Jeleniej Górze.

Niespodziewana śmierć, 26 lipca 1949 roku, prze­
rywa bogate I barwne życie Leona Pineckiego.

Ten pięćdziesięciodwuletni mężczyzna — silny wiel-

dużymi czcionkami ,,Po-
znajomymi; zebrał o-

Lagowa" — tak nazywali go sprawozdawcy
gazet.

Nie bał się najcięższych i najwyższych za­
paśników. Turnieje, w których brał udział,
ściągały tłumy. Nie przegrywał prawie nigdy.
Te długie, długie ręce były postrachem dla
przeciwników, bo gdyby się zamknęły jak
kleszcze, mogły oznaczać śmierć. Menażero­
wie zabiegali o występy, reporterzy szaleli za

wywiadami.
Kiedy odtwarzam i rekonstruuję wraz z Bolesła­

wem Schmidtem fragmenty życiorysu Leona Pinec-

kiego, zastanawiam się: czy Stanisław Zbyszko Cy-
ganiewicz, mistrz świata w zapasach w Paryżu —

1916 i w Nowym Jorku — 1921 i 1922, był rzeczywi­
ście sławniejszy od murarza z Wielkopolski? Nawet
małe encyklopedie piszą o Zbyszku Cyganiewiczu, a

o Leonie Pineckim — nikt!

Toć przecież on też trzykrotnie zdobywał
złote — z prawdziwego złota — pasy mistrza
świata. Mistrzem Europy był ni mniej, ni wię­
cej, tylko piętnaście razy. Miał w swoim do­
mowym sejfie ponad sto medali, liczne dyplo­
my, puchary.

Honory i trofea. Najsłynniejszy zapaśnik

mieć, że właściciel restauracji nie wywiesza
portretu Adolfa — opowiada Bolesław
Schmidt, który w restauracji Leona Pineckie­
go pełnił wszystkie niemal funkcje: był i księ­
gowym, i kelnerem.

Nieoczekiwanie Leo Pinetzki zostaje are­
sztowany. Nocą wywożą go gdzieś w głąb Rze­
szy na ciężkie roboty. Trafia do obozu pracy
w Poczdamie.

Trwają jednak już naloty alianckich samolotów na

Berlin. Każde bombardowanie, to dodatkowa praca
dla więźniów, którzy pod silną, choć niepewną es­
kortą - jeżdżą z Poczdamu, by odgruzowywać zata- ieI1 plęl.OMe51ęC1„u„u,c„1, lllwvIylsIla _ sllny wlel-
rasowane ulice metropolii. Któregoś unia, na grup- ce . silny muS|iułarai ; charakterem - tylko dwa la-
kę ludzi — a wśród nich Leona Pineckiego — wali
się ściana kajjiienicy. Leżąc pod zwałami muru, si­
łacz z Łagowa unosi wielkie głazy — uwalnia ran­
nych.

Ma złamaną nogę, ale żyje. Nadzieja powro­
tu do Łagowa. Miasto Poczdam.niebawem bę­
dzie miejscem konferencji zwycięzców.

St*

MIMO WYCZERPANIA — ze złamaną no­
gą — wracał pieszo, do Polski Leon Pinecki. —

Wracał do swojej Polskil

ta mógł cieszyć się Polska, której imię rozstawił. Na

łagowskim cmentarzu znajduje się grób autochtona,
dla którego Łagów już przed czterdziestu laty byt
polskim Łagowem.

H

*

elena Pinecka kiedy już żegnałem się w

progu powiedziała: — Leon, jak on lek­
ko, lekko tańczył! Niech pan napisze tei

o tym...
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Problem

nie do rozstrzygnięcia?
Na to pytanie chciałoby się odpowiedzieć bezsilnym w

tym przypadku słowem: TAK. Bo jakaż inna odpowiedź,
jeśli od roku Wydział Oświaty Prezydium DRN Zwierzy­
niec nie poradził sobie ze sprawą, być może trudną, ale dla
władz możliwą do załatwienia. Ale zacznijmy od początku.

Otóż przy ulicy Siemiradzkiego mieści się Dom Dziecka
nr 6. Za nim ukryte w ciasno zabudowanym czworoboku
ulic Karmelickiej, Siemiradzkiego, Lenartowicza i al. Sło­
wackiego znajduje się rozległe podwórze. Wymarzony plac
zabaw dla f>0 wychowanków placówki. Tymczasem niewie­
le można tu zrobić, bo teren stanowi prywatną własność
kilku osób, które skłócane ze sobą nie chcą pomóc dzie­
ciom ani porozumieć Się z radą narodową, bo każdy pil­
nuje swoich interesów — gorzej, że nad wyraz wygóro­
wanych i nieuzasadnionych.

Od wielu już lat podwórze zaniedbane, zabudowane wo­
kół obskurnymi i zrujnowanymi szopami wprost urąga
prowadzonej w mieście i dzielnicy akcji porządkowej.
Deszcz wypłukuje tu błotniste dziury, straszą wyschłymi
konarami stare i bezużyteczne już drzewa.

Chłopcy z.Domu Dziecka starają się trochę teren wyrów­
nać, grają tu czasem w piłkę wywołując oburzenie okolicz-
nych mieszkańców. Nie każdy zgadza się z hasłem — wszy­
stkie dzieci są nasze.

A przecież istnieją przepisy prawne o wywłaszczaniu —

w tynj wypadku o tyle łatwiejsze do zastosowania, że teren
stał się nieużytkiem, przez właścicieli zapomnianym, gdy
można by go zamienić w piękny zagospodarowany, ogro­
dzony ogródek jordanowski. Dziwny więc wydaje się fakt,
iż Wydział Oświaty Prez. DRN Zwierzyniec ani o krok nie
zbliżył się do zakończenia snrawy. A może powinni się tym
zająć sami gospodarze dzielnicy? Powinni — jeśli Wydział
okazał się tak bezsilny, (mg)

Laureaci

„Gęsiego Pióra”
Już po raz dziesiąty ubie­

gali się w tym roku krakow­
scy studenci o nagrodę „Gę­
siego Pióra” — najwyższe
trofeum w konkursie dzien­
nikarskim, organizowanym
rokrocznie przez Klub Dzien­
nikarzy Studenckich przy
KPil Rady Okręgowej ZSP w

Krakowie. Jury w składzie:
przewodniczący Bolesław Gar­
licki (Ośrodek Badań Praso­
znawczych) oraz Stanisław
Jankowski „Student”* Stefan
Maciejewski „Życie Literac­
kie, Władysław Penar „Gaze­
ta Krakowska” i Andrzej Ur­
bańczyk „Echo Krakowa”
przyznało pierwszą nagrodę —

„Gęsie Pióro” — Ninie Las­
kowskiej (IV rok UJ) , za pra­
cę „Kariera w spódniczce”.
Dwie równorzędne drugie ma-

grody otrzymali:, Zygmunt
Szych (iii rok UJ) za ,-pracę
„I wtedy zapytałem kiedy po­
wrócisz?” i Nina Laskowska
za pracę „Na studenckiej sce­
nie”.

Trzecie nagrody przydano:
Tadeuszowi Bajorkowi (III r >k
AGH) za pracę „O radości,
córo bogów”, Małgorzacie Ko­
rzeniowskiej (absolwentka UJ
w roku 1971) za pracę „Ko­
chajcie starszych panów” i
Stanisławowi Taborskiemu
(III rok UJ) za pracę „Wnoszę
poprawkę”, natomiast wyróż­
nienia otrzymali Barbara Hu­
bicka, Ewa Krystyna Machnik.
Ewa Przybylska i Krzysztof
Hubner.

Fundatorami niezwykle cen­
nych nagród rzeczowych i bo­
nów towarowych są redakcje
krakowskie, RO ZSP i Władze
wyższych uczelni.

(KDS)

Wypadki, kraksy...'
Na ul. Basztowej potrącona

została przez motocykl Wanda
Rozpondek lat 33, zam. ul.
Gnieźnieńska 24. Ofiara wy­
padku doznała ogólnych potłu­
czeń. • Na ul. Bałuckiego mo­
tocyklista Ryszard Lech, zam.

ul. Krakusa 7 zderzył się z „ny­
są” doznając złamania ręki.
• Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 120 pacjentom, (d)

I (31)

Nie mógł dokończyć zdania, albo­
wiem drzwi do gabinetu sędziego
śledczego się otworzyły. Strażnik
brutalnie poderwał aresztanta

pchnął go do wnętrza.
Sędzia Robineau cieszył się korzy­

stną opinią, zarówno z powodu kom­
petencji zawodowych jak i bezpar­
donowej surowości. Był to mężczyz­
na wysoki 1 szczupły, lat około czter­
dziestu pięciu, z błyszczącą łysiną,
okoloną korórią czarnych włosów,
która przywodziła na myśl mnicha.
Zakrzywiony nos znosił dzielnie cię­
żar grubych okularów w ebonitowej
oprawce. Ubrany był skromnie —

sztywny kołnierzyk i ciemny garni­
tur. Był ojcem licznego potomstwa,
które, jak opowiadano, prawie nie
uśmiechało się. On sam nigdy się nie
u miecha!.

Stał źa SWÓiffl biurkiem, kiedy
interesanci .wchodzili do surowego

gabinetu z meblami typowo adrrrni-
stracyjnymi. Zmierzył wzrokiem mło­
dego adwokata, ubranego w czarną
togę.

— Mecenas Rigault? — upewnił
się. — Chyba jeszcze nie miałem z

panem żadnej sprawy do tej pory?
— W samej rzeczy, panie sędzio —

odparł młody adwokat. — Pracuję w

kancelarii prezesa izby adwokackiej
Simoniego i jestem wyznaczony z u-

rzędu na obrońcę Brahima Slimana.
Ten ostatni punkt wyraźnie uzy­

skał aprobatę wysokiego urzędnika,
który przeniósł wzrok na więźnia.

— Wygląda pan trochę lepiej, ani­
żeli tego dnia, kiedy pana areszto­
wano — rzekł sucho. — Ale lepiej
czuł się pan w swojej właściwej ro­
li, w roli bandyty. Strażnik, proszę
zdjąć mu kajdanki i pozostać przy
przesłuchaniu.

Rigault powstrzymał się od wszel­
kiego komentarza. On sam widział
Slimana w więzieniu po pamiętnej
kocówce i wyobrażał sobie, w jakim
musial być stanie, gdy przyprowa­
dzono go po aresztowaniu i w ciągu
trzech dni zatrzymania, bezpardono­
wych przesłuchań, kiedy nie mógł
się ani umyć, ani ogolić. Adwokat
zajął miejsce w jedynym fotelu i roz­
łożył teczkę na kolanach. Braliim
Sliman siedział wystraszony na brze­
żku krzesła. Strażnik na szeroko roz­
stawionych solidnych nogach oparł
się o odrzwia — z bandytą nie ma

żartów.

Wysoki urzędnik magistraturj’ nie
zwracał się zresztą bezpośrednio do
oskarżonego;

Ńasi piśżący koledzy, dokonując strip-teasu... gazetowej ko­
lumny, zamienili się w wykładowców.

Fot. W. Klag
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Kierunki poprawy zaopatrze­
nia ludności koncentrują się
poza przemysłem spożywczym

także na wyrobach przemysłu
lekkiego. Wymaga tego bowiem

zwiększona podaż na tego rodza­
ju artykuły. Dotychczasowy stan

organizacyjny handlu nie jest
jednak zadowalający. Wystarczy
wspomnieć, że na terenie Krako­
wa do zawierania umów z prze­
mysłem uprawnionych jest aż 7

przedsiębiorstw; w województwie
10. Prowadzenie jednolitej polity­
ki zakupu wobec przemysłu przy

obecnym rozbiciu organizacyj­
nym, handlu detalicznego i hurtu

jest więc bardzo trudne. Duża

Podłęże przoduje
w czynach społecznych

W Podłężu odbyła się wyjazdowa sesja Powiatowej Rady
Narodowej, podczas której oceniono dotychczasową działalność
tamtejszej GRN. Rejon Podłęża zamieszkały jest w większości
przez chłopów-robotników Mimo zatrudnienia w zakładach
Nowej Huty i Krakowa tamtejsi rolnicy uzyskują coraz więk­
sze plony. Podnosi się też hodowla bydła, trzody oraz drobiu.
Mieszkańcy gromady mają też niemałe osiągnięcia w realiza­
cji czynów społecznych. W ostatnim okresie wybudowano do­
my ludowe w Podłężu, Staniatkach i Zakrzowie oraz rozbu­
dowano szkołę w Suchorabie. W najbliższym czasie rózpocznie
się budowę Ośrodka Zdrowia w Podłężu otaz szkoły podsta­
wowej w Zakrzowie, (cm)

Gazetowy dzień w Krzysztoforach

Rewia bawiła

strip^tease uciijl

TT 7" prasie wielka potęga
1/1/ W prasie każda racja.
Ir w Zrobiłem reportaż

Wyszła informacja!
— oto jedna z wielu fraszek,

jakie napłynęły na nasz bły­
skawiczny konkurs zorganizo­
wany w Krzysztoforach, gdzie
od przedwczoraj czynna jest
wystawa poświęcona 2'5-let-
niemu dorobkowi Robotni­
czej Spółdzielni Wydawniczej
„Prasa”, a więc także dorob­
kowi „Gazety Krakowskiej”,
organu KW PZPR. Fraszka
nosiła bardzo znamienny i od­
powiadający — niestety —

dzisiejszej gazetowej rzeczy­
wistości tytuł „Na objętość
szpalt”.

Były i inne, w tym sporo
wielce dowcipnych. Autora
powyższej nie znamy, drugiej
z przytaczanych również nie,
śmiemy jednak podejrzewać,
bynajmniej nie ze względów

Handel bliżej klienta
dowolność w tym zakresie dopro­
wadza do kupowania bezpośrednio
w przemyśle przeż niektóre przed­
siębiorstwa detaliczne takich to­
warów, które są, względnie będą
przedmiotem dostaw do hurtu: To

powoduje narastanie artykułów w

hurcie, ciągłą zmianę umów i w

rezultacie doprowadza do powsta­
nia tzw. , towarów trudnozby-
walhych, a to, wiadomo, pociąga
za sobą marnotrawstwo nakładów
na przemysł lekki.

merytorycznych, że był nim
ktoś z naszych kolegów. Bo i
imię W niżej cytowanej frasz­
ce się zgadza, i funkcja, i
płeć:

Jednych trzyma miłość
Drugich ideały
Mnie Halinka trzyma
W teczce materiały. —

A tytuł tejże „Na sekretarza
odpowiedzialnego «GK»”.

Gorzej było z konkursem na in­
formację. Plon był mizerny, prawie
żaden. Podejrzewam jednak, że to

z powodu silnej konkurencji.
Wszak cały nasz dział — dział in­

formacji miejskiej siedział na wy­
stawie. któż by więc śmiał z potęgą
taką konkurować.
^- .ecenzowdl wystawy nie będę,

f-c zrobiliśmy to wczoraj na na-

*- szych lamach. Gwoli ścisłości

zaznaczyć jednak muszę iż, jak
rzadka która, cieszyła się nasza

wystawa ogromnym powodzeniem.
Przez sale Krzysztoforów przewinę­
ło się w ciągu kilku godzin setki
osób. Jedni przystawali przy foto­
gramach. inni dokładnie studiowa-
ii wycinki, jeszcze inni czytali na­
pływające do Gazety listy, a już
powszechną sensację wzbudził sto­
jący ,,w gazetowej sali" dalekopis
stukający bez przerwy agencyjne
informacje. A przecież gazetowych
atrakcji, w Gazetowym Dniu było
znacznie więcej. Byl specjalny do­
datek i ex librts wydawano bezpła­
tnie przy stoliku dyżurnym, był o-

kolicznośclowy datownik i stemple,
były stoiska z prasą krakowską.

wieczorem prawdziwa
bomba, w której sprepa­
rowaniu wielce pomoc­

nym nam był Spółdzielczy
Dom Handlowy „Jubilat”, w

szczególności zaś pracownicy
tegoż: Maria HAJEK, Krysty­
na PŁATEK, Bogusława
STERN i oczywiście dyrektor
największej krakowskiej pla­
cówki. Był więc na prędce
sklecony podest, nastrojowa
muzyka, urok krzysztoforo-
wej bramy, a przede wszyst­
kim rewelacyjne stroje. Na
teraz, na sezon jesienny i zi­
mowy, ba nawet na lato 73.
I były najpiękniejsze w Pol-.
sce modelki, przystojni pre­

Aby wyeliminować te nieprawid­
łowości od 1 lipca br, wszystkib
przedsiębiorstwa MHD z terenu

Krakowa zostaną przejęte przez
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Tekstylno-Odzieżowe w Krakowie.
Powstanie więc integracja hurtu
z detalem. Warto dodać, że oprócz
sprzedaży WPTO prowadzić bę­
dzie działalność produkcyjną i ko­
ordynacyjną, a zakupy w prze­
myśle zostaną scentralizowane w

branżach handlowych.

20 lat MDK
Przed paru dniami przez

ulice Podgórza przeciągnął ko­
lorowy korowód dzieci i mło­
dzieży. Tym akcentem MDK

Podgórze rozpoczął bogaty, ty­
godniowy program 20-Iecia pla­
cówek wychowania pozaszkol­
nego.

Dziś dżieci MDK z okazji
Dnia Matki składać będą z

młodzieżowej estrady życzenia
swym rodzicom, a jutro, tj. w

niedzielę odbędzie się pokaz
modeli latających i wielki bal

wiosenny, (sc)

— Dragi mecenasie — rzekł do
Rigaulta —■ponieważ został pan wy­
znaczony obrońcą z urzędu w tej
beznadziejnej sprawie, z pewnością
nie miał pan jeszcze czasu zapoznać
się głębiej z aktami. Nie może pan
jednak nie widzieć, że wszystkie o-

koliczności oskarżają pańskiego klien­
ta. Znajdował się na miejscu, kiedy
ta podwójna zbrodnia została popeł­
niona. Miał motyw: kradzież pienię­
dzy, które miał w domu pan...

Zajrzał do akt.
— ...pan Montgarnier. Na koniec

policja przedstawiła niezbity dowód
przeciwko niemu: szmata poplamio­
na krwią jednej z ofiar. Wbrew tym
oczywistym faktom Sliman z uporem
wszystkiemu zaprzecza. Myślę, że

potrafi go pan przekonać, że w jego
interesie leży przyznanie się do wi­
ny, wyznanie całej prawdy. Następ­
nie winien on próbować wyjaśnić
swój straszliwj- czyn.

Sędzia Robineau wydawał się bar­
dzo zadowolony ze swojego wejścia
w materię., Herve Rigault nie miał
wprawdzie wiele doświadczenia, ale
doskonale wiedział, do czego sędzia
zmierza. Przedstawiciel magistratu-
ry miał przeciw Slimanowi dowody
nie do odparcia. Co więcej, miał do
czynienia z adwokatem nowicjuszem,
tym mniej zainteresowanym obroną
zbrodniarza, że został wyznaczony z

urzędu. Akta powinno się zamknąć
od ręki i z miejsca wyznaczyć spra­
wę na najbliższą sesję sądu przysię­
głych. Ale młody człowiek nie po­
zwolił się Wymanewrować.

— Panie sędzio — rzekł głosem

pełnym największego respektu — w

samej rzeczy zostałem wyznaczony
przez prezesa izby adwokackiej do
obrony Brahima Slimana. Ale to mi

bynajmniej nie przeszkodziło uważ­
nie przestudiować akta i przeprowa­
dzić kilka rozmów z moim klien­
tem. Pragnę powiedzieć, że pańskie
rady, które są owocem pańskich
kompetencji, a którym mam przy­
jemność złożyć głęboki hołd, przyj­
muję z ogromną wdzięcznością. Po tej
szczerej deklaracji pozwoli pan, ze

ja sam będę decydował o tym, jakie
mam dawać rady swojemu klientowi.

Twarz pana Robineau pociemniała.
Miał już właśnie rozpocząć przesłu­
chanie, ale przed tym jeszcze młody
człowiek podjął:

— Za pozwoleniem, panie sędzio,
jest jednak pewien dokument w ak­
tach, którego mi nie pokazano, gdyż
brygada kryminalna nje otrzymała
jeszcze odpowiedniego raportu. Czy
w wilii przy ulicy des Roses znale­
ziono odciski palców Brahima Sli­
mana?

Tym razem sędzia obrzucił go
wściekłym spojrzeniem. Z pewno­
ścią dalby wiele, by to pytanie po­
stawiono mu prywatnie, a nie w o-

becności oskarżonego, który grzecz­
nie czekał że spuszczonymi oczyma,
skrzyżowanymi ramionami, ale też z

uwagą śledził wymianę zdań.
— Nie — odpowiedział w końcu. —:

I uważam, że jest to dla Slimana o-

koliczność obciążająca, dowodzi to o-

czywiście, że włożył rękawiczki, co

potwierdza zarzut premedytacji.
(Ciąg dalszy nastąpi)

zenterzy w wieku od 7 do 25
Zat, przystojny konferansjer.
Jednym słowem była praw­
dziwa bomba.

otem zaś, znowu w „gaze­
towej sali” — gazetowy

strip-tease, który, mimo
kilku zawiedzionych i kwa­
śnych min stał się prawdziwą
poglądową lekcją o tym jak
powstaje „Gazeta”. Głównym
aktorem bowiem strip-teasu
była ołowiowa kolumna z dzi­
siejszymi „Samymi swoimi”,
którą pod nieobecność me-

trampaży i zecerów (wiadomo,
ci czuwać musieti nad tym,
by jutro „Gazeta" ukazała się
normalnie i bez spóźnień) —

rozbierali dwaj nasi koledzy
wyjaśniając przy tym szereg
zawiłości naszego i drukar­
skiego fachu.

Najpiękniejsze dziewczę­
ta — naprzystojniejsi pre­
zenterzy — najnowsze pro­
pozycje mody — wszystko
z SDH „Jubilat”.

Fot. W. Klag

Integracja umożliwi ponadto
zwiększenie bezpośrednich dostaw

towarów do sklepów; do magazy­
nów żaś będą trafiały jedynie to­
wary przedsezonowe i standardo­
we — niepodlegające wahaniom

mody, (tb)

Mała kronika

SOBOTA
■ ZDK HiL Ognisko Dziec. godz;

17 — zabawa dla zespołów Ognis­
ka Dziecięcego.

■ Przedszkole nr 5 (Szujskie­
go 4): godz. 14 — „Współpraca ze

szkołą” odczyt dla rodziców.

NIEDZIELA

■ KDK (Rynek Gł. 27): godż.
19 — Koncert ljmeralny „Folklor
w muzyce”.

■ Żegluga Krakowska zawiada­
mia, że statki pasażerskie odpły­
wać będą w niedzielę z przystani
obok Wawelu do Bielan o godz.
9, 11, 13, 14.10, 15, 16, 17, 18.

■ Aula PWSM (Basztowa 8):
godz. 11 — Koncert Chóru Aka­
demickiego WSE „Dominanta”.
Dochód z koncertu przeznaczońy
na cele Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej.

■ Państwowy Dom Specjalny
(Saska 2): Z okazji Dnia Dziecka
— zabawa dla dzieci specjalnej
troski. Zaproszenia na zabawę
wydaje TPD — pl. Szczepański 8.

CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

27i28
MAJA
Jana

Augusta

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Nałkowska: Dom kobiet —

19.15. KAMERALNY (Boh. Sta-

iihgradu 21): Carrlere: Notat­
nik - 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Fredro: Pan
Jowialski — 16, Jasnorzewska-
Pawlikówska: Powrót mamy —

19.30, LUDOWY (os. teatralne

34): Williams: Szklana mena­
żeria (zamkn.) — 17.30, NURT
71: Triana: Wieczór zbrodnia­
rzy — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Lady Fortuna — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Lola z Ludwinowa — 19, Eref
66 (Wolnica 1): Ciuchy historii
— 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Dom kobiet

— 19.15, STARY: Abramów:
Klik Klak - 19.15, KAMERAL­
NY: Notatnik — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Pan Jowialski —

16, Powrót mamy — 19.30, LU­
DOWY: Rogoszówna: Dzieci

pana majstra — 11, Dostojew­
ski: Idiota — 19.15, OPERA (pi.
Ducha 1): Straszny dwór — 14,
GROTESKA: Jaś czy Małgo­
sia — 12. Tomcio Paluszek (w
klubie Pod Jaszczurami) — 11,
Tajemnicza szuflada (zamkn.)
— 16, Hazard, Zwierzęta hra­
biego Cagliostro — 20, KOLE­
JARZA: Lola z Ludwinowa —

15i19.

SOBOTA
APOLLO: Serce to samotny,

myśliwy (USA, 16 lat) — 10,
12.30, Posłaniec (ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Spar­
takus (USA, 16 lat) — 18. DOM
ŻOŁNIERZA: Brylanty pani
Zuzy (poi. 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Tora, Tora, Tora (USA-
jap. 14 lat) — 16.30, 19.30, Smak

zemsty (hiszp. 16 lat) — 22 .30.
KULTURA: Czekam w Monte
Carlo (poi. 11 lat) — 18, 20.15,
Wątła nić (USA, 16 lat) — 15.45,
22.30. MASKOTKA: Piękność
dnia (fr. 16 lat) — U, 13, 15.30,
18, 20.15. MIKRO: Motodrama

(poi. 11 lat) — 16, 18, 20. ML.
GWARDIA: Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Podwójne samobój­
stwo (jap. 18 lat) — 10, 12, 15.45,
18, 20. UCIECHA: Koniokrarlv

(USA, 14 lat) — 10, 12.15, Rzeż-
nlk (tri 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Anonimo..Veneziano (wł. 16 lat)
— 22.15. UGOREK: Ryszard
Lwie Serce i Krzyżowcy (USA,
l. 14) — 17, Trzecia część ńóćy
(poi. 18 lat) — 19.15. TE.CZA:

Inwazja potworów (jap. 11 lat)
17, 19. WANDA: Walka o

Rzym (rum. 14 lat) — 10, Pięk­
na nie chce milczeć (wł. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

Spartakiada XX-lecia. Podróże
filmowe. Metamorfoza. Rzeź­
bione reąuiem — 18. WISŁA:
Różowa pantera (ang. 16 lat)
— 11, 13, Ruchomy cel (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Poskromienie złośnicy
(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WRZOS: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.15.
ZUCH: Pogoń za Adamem (poi.
14 lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Prawda przeciw
prawdzie (USA, 16 lat) — 15.45,
18. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Na samym
dnie (NRF, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Trąd
(poi. 16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID d. sala: Szerokiej dro­
gi kochanie (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Bitwa nad Neretwą
(jug. 14 lat) — 15, 13.30.
SFINKS: Kłopotliwy gość (poi.
11 lat) — 16. Popierajcie swe­
go szeryfa (USA, 11 lat) — 18,
20.

PODŁĘŻE — Orion: Unkas
ostatni Mohikanin.

PRCKOCIM — ZZK: Próba
terroru (USA) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Nar-

kbtyk.
SKAWINA — Junak: Pojedy­

nek w słońcu.

NIEDZIELA

CHEMIK: Spartakus (USA, 16

lat) — 14 .45, 18.30, Bajki — 12.30.
DOM ŻOŁNIERZA: Brylanty
pani Zuzy (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: Smak zemsty
(hiszp. 16 lat) — 10.30, 13.30, To­
ra, Tora, Tora (USA-jap. 14 lat)
— 16.30, 19.30. KULTURA: Na
szlaku wojennych przygód
(ćzes. 11 lat) — 1.1, Nieznany
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Piękność dnia

(fr. 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Motodrama (poi. 11

lat) — 11, 16, 18, 20. ML.
GWARDIA: Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
UCIECHA: Koniokrady (USA,
14 lat) — 10, 12.15, Rzeżnik (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO­
REK: Bajki 11, 12, 13, Wielki

wąż chingackgoock (NRD, 11

lat) — 15, 17, Ryszard Lwie
Serce (USA, 14 lat) — 19. TĘ­
CZA: Inwazja potworów (jap.
11 lat) — 15, 17, 19. WIEDZA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Poskro­
mienie złośnicy (USA, 14 lat)
— 11, 15.30, 18, 20.30 . WRZOS:

Bajki 11, 12, Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.15.
ZUCH: Pogoń za Adamem (poi.
14 lat) l. 15, 17, 19, Bajki — 14.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki
12, Prawda przeciw prawdzie
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, ,20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Kajtek i sie­
dmiogłowy smok (węg. 7 lat)
— 13, Na samym dnie (NRF,
18 łat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m‘ sala: Pierścień księżnej
Anny (poi. li lat) — 15, Młoda

kobieta z roku 1914 (NRD, 16

lat) — 17. 19.45. ŚWIATOWID
d. sala: Bajki — 11 .15, Szero­
kiej drogi kochanie (poi. 16 łat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki 10, 11, 12, Popierajcie swe­
go szeryfa (USA, 11 lat) — 16.

18, 20.
PROKOCIM — ZZZ: Bajki —

17, Próba terroru (USA) — 19.
SKAWINA — Hutnik: Sło­

neczniki.
ZIELONKI — Krakowianka:

Lokis.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA

WAWEL — komnaty: (9—
14.15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14),
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4

(9—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). PIESKOWA SKAŁA:

(10—16). KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (9—19).
TPSP: al. Róż 3 (11—18). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—
15). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
BIBL. PUBL. (Franciszkańska
1): (10—15). KOPALNIA SOLI —

Wieliczka (8—18). TEATR 38

(Rynek Gł. 8): Grafika Stefana
Berdaka (19—22).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: CIO—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek
Gł. 35 (9—16), Szpitalna 21 (9—
16), Franciszkańska 4 (9—16).
ARHEOLOGICZNE: (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). BIBL. PUBL. (Fran­
ciszkańska 1): (10—15). PRYZ­
MAT (niecz.). TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 8): Grafika Stefana
Berdaka (19—22). KOPALNIA
SOLI Wieliczka: (8—18).

SOBOTA

CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, UROLO­
GICZNY, NEUROLOGICZNY,
OKULISTYCZNY, CHIRURGIA
DZIEC.: os . Na Skarpie.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
Ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35.

POGOTOWIE

____ (SSL
Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Mogilska 16, Boh. Stalingradu
77 (tlen), Bronowicka 38, Zwie­
rzyniecka 7, Zakopiańska 69,
N. Huta: os. Wandy 23 (tlen),
os. Na Steku bl. 1.

NIEDZIELA
Grodzka 17 (8—21) pozostałe

— jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 12 .10 Rep. z WSK Mie­
lec. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Dla kl. III i IV „Tezeusz
i Ariadna” — słuch. 13.25 Muz.
narodów radź. 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14.00 Czy znasz

tę książkę? 14.30 Przekrój muz.

tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Audycja o proble­
mach ZBoWiD-u. 16.20 Piosenki
żołnierskie. 16.30 Turniej re­
porterów Popołudnia z młodoś­
cią. 18.50 Muz. 1 aktualn. 19.15

Bawmy się razem. 19.30 Trańsm.
koncertu rozrywk. z Hali Sport,
w Mielcu. 20.00 Wiad. (w przer­
wie). 21 .00 Zgaduj zgadula.
22.30 Koncert rozrywk. 24.00
Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Koszalina.

PROGRAM II

7.00 Próg. póg. (KR). 7.01
Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn. 7.30
Wiad. 7.50 Muz. 8.25 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. 8 .35 Nasze

spotkania. 9.00 Muz. 9.30 Wiad.
9.35 „Ludzie dobrej roboty” —

rep. 9.55 Koncert w słońcu i
deszczu. 10.25 Teatr PR „Bed­
narz” wodewil. 11.25 Koncert

chopinowski z nagrań Mitsuko

Uchidy. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25
J. Sibelius — „Córka Pohjoli”
— poemat symfon. 12 .40 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Dalej niż

gwiazdy” — fragm. książki Le­
onida Teligi. 14 .00 Wiad. 14.05

Przeboje. 14 .30 „Z nędzy do

pieniędzy” — gawęda. 14.45

Błękitna sztafeta. 15.00 Ama-
troskie zespoły przed mikrofo­
nem. 15.25 Gra orkiestra cygań­
ska. 15.35 Liga kobiet — radzi,
informuje. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17 .00 Na krakow­
skiej antenie. 17 .15 Sobotnie

spotkanie z piosenką — Geor-

ge Harrison. 17 .30 „Krzeszowic­
kie paradoksy kulturalne” —

rep. (KR). 17 .45 Gra zespół E.

Spyrki (KR). 17.55 „U wrót se­
zonu” — fel. W. Zechentera

(KR). 18.05 Dziennik krak. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia.
19.15 27 lekcja jęz. franc. 19.31

Matysiakowie. 20.01 Recital tyg.
— z nagrań G. Ginzburga —

fort. 20.40 Samo życie. 20.50
Muz. 21.20 Przegląd filmowy —

Kamera. 21.35 Dialogi nie tyl­
ko muzyczne. 22 .00 Z kraju i
ze świata. 22 .30 Kronika spor­
towa. 22 .45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Muz. 23.50 Wiad. 0 .05—3.00

Program z Koszalina.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
kogutkiem, 7.00 Wiad. 7.15 Pio­
senki. 7 .30 W rannych panto­
flach. 8 .00 Wiad. 8.15 D.c . w

rannych pantoflach. 9.00 Wiad.

9.05 Fala 72. 9 .15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla dzieci ml.

„Koniczyna pana Floriana” —

opow. 10.20 „Fakty 1 takty” —

tyg. muz. lt.00 Rozgłośnia Har­
cerska. 11.40 Anegdoty I fakty.
12.05 Wiad. 12 .15 Wesoły auto­
bus. 13.15 Operetka Inaczej.
13.35 Wczoraj nagrane — dziś
na antenie. 14 .00 Kompozytor
przyszłego tyg. — J. F. Haen-
del. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 „Służbista" — słuch. 17 .05
Muz. 17 .20 Z pamiętników Mie­
czysława Fogga. 17.40 Mel. lud.
18.00 Wyniki gier liczb, 18.08
Piosenka miesiąca. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00

Wspomnienia z Opola. 21 .30 Ra-
diokabaret „Trzy po trzy". 22 .30
Pól na pół - magazyn z muzy­
ką. 23.00 Wiad. 23.10 Koncert

życzeń od słuchaczy polonij­
nych dla rodzin w kraju. 24.00

Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Mel. lud. 6.30
Wiad. 6 .40 Próg. pog. (KR). 7.00
Gra polska kapela. 7 .30 Wiad.
7.45 Zanuć 1 uśmiechnij się. 7.59

Próg. pog. (KR). 8.00 Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8 .35 Radio-

problemy. 8.45 9 kwadransów z

lit. 1 muz. Wiersze Tadeusza

Hołuja. Koncert muz. operowej
„Dlaczego rzeka śpiewa?” —

słuch. Arie operowe. Jack
Gleason — organy. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Stan pog. Wiad.
i siedem dni w kraju i na

śwlecie. 12.30 Poranek symf.
13.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.00 „Quasimodo i Mał­
gorzata" — słuch. 15.30 Przebo­
je na Instrumenty. 16.00 Wyni­
ki Lajkonika (KR). 16.01 Mu­
zyczny kogel-mogel (KR). 16.20
Głos mają twórcy. (KR). 16.30
Koncert chopinowski z nagrań
Jana Ekiera. 17 .00 Wiad. 17 .05
Warszawski tyg. 17.30 Rewia

piosenek. 18.00 „Gorzkie wino­
grona" — słuch, 18.50 Muz. roz­
rywkowa. 19.00 Wiad. i felie­
ton aktualny. 19.15 Historia

warszawskiego Teatru Rewio-

wego „Morskie Oko” — opr.
Ludwik Sempoliński. 19.30 Ro­
bert Stolz — dyrygent i kompo­
zytor. 19.45 Wojsko, strategia,
obronność. 20.00 „Halo, to ja”
— mag. lit. -muz. 21 .30 Powt.

wyników Lajkonika (KR). 21 .33

Krak, aktualn. sport. (KR).
21.40 Magazyn przebojów. 22.00
Wiad. 22.05 Ogólnopol. wiad.

sport. 1 wyniki Toto-lotka.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22 .35 Wy­
brane koncerty instr. Mozar­
ta. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Dla szkół: kl. V Geogra­
fia — Ruch obiegowy ziemi

(KR). 9.30 Ścigany — film ang.
10.55 Dla szkół: kl. VIII Nauka
o człowieku — sprawy 15-lat-
ków. 11.25—11.55 Przerwa. 11.55
Dla szkół: kl. VIII Geografia
— Morze żywi. 12.25 Powtórze­
nie ’mec2u piłki nożnej NRF —

ZSRR. 14 .25 Program dnia. 14.30

Program I proponuje. 14 .50 Re­
dakcja szkolna zapowiada. 15.05
Tel. informator wydawniczy.
15.30 Dla mł. widzów. 16.30
Dziennik. 16.40 Bieg po zdro­
wie. 17.00 Spraw, z finałów

międzynarodowego turnieju
boks. „Gryf Pomorski”. 18.30

Godzina Orfeusza — mag. akt.
muz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.15 Z wizytą u Was.
21.25 Dziennik. 21.55 Ścigany —

film ang. 23.10 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17 05 Kie­
runek Meksyk — film. 18.30
Siadami przyjaźni. 18.45 Uczo­
ny — film. 19.00 Zanim powsta­
nie kształt — film. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.15 Stoli­
ca Węgier. 20.30 Motyl — film
fab. węg. 21 .30 Rozśpiewana
kraina — program muz. 22 .00

Program rozrywk. 22.30 Zakoń­
czenie wieczoru węg. 22 .35 Pr.
II proponuje. 22.45 Pr. na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8 .00 Kura

rolniczy. 8 .35 Przypominamy,
radzimy... 8.50 Radar. 9.00 Dla
mł. widzów. 10.15 Świat, który
nie może zaginąć — film dok.
10.40 W obiektywie. 11.10 Z lu­
dowej szkatuły — zespół „Rze-
szowiacy”. 11.55 Dziennik. 12 .10
PKF. 13.50 Przemiany. 14 .20
Dla mł. widzów: Spotkanie
przyjaźni. 15.05 Sportowy ma­
gazyn sprawozdawczy. 17.00 W

kręgu mistrzów sztuki. 17 .30
Piosenka dla ciebie. 18.30 Tele-
Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Arsen Łupin —

film fr. 21 .00 Super-Comparsita
— Kabaret Jonasza Kofty. 22.10

Magazyn sportowy. 22 .40 Prog­
ram na poniedziałek.

PROGRAM II

16.05 Program dnia. 16.10 Sport
1 zabawa — pr. NRD. 17 .10 Di-
vertimento. 17.50 Koniec pieśni
— film bułg. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Nic nowe­
go. 20.25 Akordeony XX wie­
ku — program muz. 21.05 Stu­
dio współcz. — M. de Ghelde-
rode — Dlaczego mnie budzą.
22.25 Wieczór bez gwiazdy —

recital Aleksandry Maurer

(KR). 22 .50 Pr. na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
O-ll
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JUŻ TYLKO DWA TYGODNIE DZIELĄ NAS OD PIER­
WSZEGO W HISTORII REGIONU ŚWIĘTA „GAZETY
KRAKOWSKIEJ”, KTÓRA DLA SWOICH CZYTELNI­
KÓW I PRZYJACIÓŁ PRZYGOTOWUJE „WÓR” NIE­
ZLICZONYCH ATRAKCJI, SKROMNIE TYLKO WYLI­
CZONYCH NA RYSUNKU.

NASZ DZISIEJSZY KONKURS — ORGANIZOWANY

WSPÓLNIE Z ZAPRZYJAŹNIONYM Z NASZĄ „GAZE­
TĄ” WOJEWÓDZKIM ZARZĄDEM KIN W KRAKOWIE

■

— JEST JEDNĄ Z TYCH ATRAKCJI, PRZY CZYM NAJ­
BARDZIEJ ATRAKCYJNĄ JEGO CZĘŚCIĄ JEST NA­
GRODA: SAMOCHÓD „TRABANT”.

Prosimy odgadnąć 45 wyrazów siedmioliterowych, które

na rysunku zostały zastąpione liczbami w kółeczkach i

wpisać je pionowo do prostokąta u dołu rysunku, przy

czym zwracamy uwagę, że 35 wyrazów znajduje się w po­
danych tekstach, a 10 — na różnych przedmiotach widzia­
nych na rysunku. Środkowe litery odgadniętych wyrazów,

Mn
WWW

które znajdą się w rzędzie oznaczonym kropkami, dadzą
PIERWSZE HASŁO KONKURSOWE.

DRUGIE HASŁO otrzymamy, gdy litery wpisane do kra­
tek z liczbami ustawimy w kolejności od 1 do 90.

Rozwiązanie konkursu, czyli obydwa odgadnięte hasła

(bez wyrazów pomocniczych) należy napisać (czytelnie!) na

kartce papieru wraz z imieniem, nazwiskiem i dokładnym
adresem wysyłającego — i przesiać w zamkniętej kopercie,
opatrzonej napisem: „KONKURS »GAZETY« i WZK” pod

, i

adresem: REDAKCJA „GAZETY KRAKOWSKIEJ”, KRA­
KÓW, UL. WIELOPOLE 1.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z cjiiem 8 czerwca

(decyduje data stempla pocztowego).
Wśród uczestników konkursu, którzy nadeślą prawidło­

we rozwiązania, zostaną rozlosowane cenne nagrody, któ­
rych wykaz podajemy na stronie 1.

Konkurs opracował i wykonał
GWIDON MIKLASZEWSKI


